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Rozszerza sie współpraca obydwu partii i państw 
pogłębiała sie przyjacielskie stosunki miedzy naszymi narodami 
Edward Gierek i Erich Honecker zakończyli rozmowy

BERLIN (PAP). I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej Edward Gierek i sekretarz 
generalny Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, przewodniczący Rady Państwa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Erich Honecker zakończyli w piątek 
rozmowy, w których uczestniczyły także inne osobistości obu 
partii i państw.

Obrady, które rozpoczęły się 
poprzedniego dnia i przebie­
gały w braterskiej 1 serdecz­
nej atmosferze, -potwierdziły 
pełną jednomyślność we wszy­
stkich omawianych sprawach.

Wyniki spotkania czołowych 
przedstawicieli partii i rządów 
Polski i NRD znalazły od- 
swierciedlenie we wspólnym 
komunikacie.

Sekretarz generalny KC 
NSPJ Erich Honecker wydał 
obiad na cześć I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka.

W przyjęciu wzięli także

Wspólny komunikat
— str. 2

Henryk Jabłoński przyjął 
przedstawicieli Ochotniczych Straży Pożarnych

(P) 18 bm., w przededniu 
VI Krajowego Zjazdu Związ­
ku Ochotniczych Straży Po­
żarnych oraz zbliżającego się 
Dnia Strażaka i Dni Ochrony 
Przeciwpożarowej, przewodni­
czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński przyjął w Belwe­
derze delegację polskiego po­
żarnictwa.

W skład delegacji wchodzili: 
Walerian Bitowt — rolnik, na­
czelnik OSP w PGR Raszewo, 
■woj. olsztyńskie, Bolesław Cie- 
niewski — robotnik, prezes Za­
rządu Miejsko-Gminnego ZOSP 
w Zelowie, woj. piotrkowskie, 
Jadwiga Dąbrowska — dowódca 
młodzieżowej drużyny pożarni­
czej w Mokrej Prawie, pracow­
nik socjalny w Ośrodku Opieku 
na Społecznego w Skierniewi 
each, Józef Dubert — rzemieśl 
nik, prezes OSP w Wyszkowie, 
woj. ostrołęckie, płk Jerzy Fied­
ler — komendant wojewódzki 
straży pożarnych w Poznaniu,,, 

inż. Sławomir Graj woda — 
prezes Zakładowej OSP w Za­
kładach Mechanicznych im. No­
wotki w Warszawie, Antoni He- 
ryszek — wiceprezes ZW ZOSP 
we Wrocławiu, Władysław Ko­
wal — prezes ŹW ZOSP w Lub­
inie, Jan Kozorys — rolnik, pre­
zes OSP Wólka Orłowska, woj. 
zamojskie. Antoni Krysiak — pre­
zes ZW ZOSP w Częstochowie, 
ppłk poż. Jan Kwiatkowski — 
przewodniczący Głównego Sądu 
Honorowego, płk Albin Lasoń — 
wiceprezes ZG ZOSP, płk poż. 
Kazimierz Lewicki — sekretarz 
generalny ZG ZOSP, Stanisław 
Łuczyński — robotnik, naczelnik 
OSP Piechowice, woj. jelenio­
górskie, mjr poż. Stanisław Ma-

zur — sekretarz POP przy KG 
Straży Pożarnych, mi. chor. poż. 
Witold Musiński — zastępca ko­
mendanta rejonowego Straży 
Pożarnych w Pułtusku, woj. 
ciechanowskie,

Władysław Mucha — rolnik, 
prezes OSP Kazimierza Wielka, 
woj. kieleckie, Julian Mrozie­
wicz — nauczyciel; komendant 
gminny ZOSP Mogielnica, woj. 
radomskie, płk poż. Tomasz 
Ostrowski — zastępca Komen­
danta Głównego Straży Pożar­
nych, Jan Ryznar — członek 
prezydium ZG ZOSP, Stanisław 
Skrzypecki ' — rolnik, prezes 
OSP w Białej Rządowej, woj.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

udział członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekretarz 
KC Edward Babiuch oraz wi­
cepremier Jan Szydlak. Ze 
strony NRD obecni byli m.in. 
członkowie i zastępcy człon­
ków’ Biura Politycznego KC 
NSPJ: Willi Stoph, przewod­
niczący Rady Ministrów, Horst 
Sindermann, przewodniczący 
Izby Ludowej, Herman Axen, 
Joachim Herrmann, Werner 
Królikowski, Guenter Mittag, 
Werner Jarowinsky, Guenter 
Kleiber, Egon Krenz i Ger­
hard Schuerer oraz inne oso­
bistości.

Obiad, w którym uczestni­
czył także ambasador PRL — 
Jerzy Gawrysiak, upłynął w 
serdecznej atmosferze.

Po zakończeniu obrad, pol­
ski przywódca i towarzyszące 
mu osoby powrócili do kraju.

I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka oraz członków 
Biura Politycznego KC PZPR, 
Edwarda Babiucha i Jana 
Szydlaka, na lotnisku Berlin- 
Schoenefeld serdecznie żegna­
li sekretarz generalny KC 
NSPJ, przewodniczący Rady 
Państwa NRD Erich Honecker, 
członek Biura Politycznego, 
KC NSPJ, przewodniczący 
Rady Ministrów NRD, Willi 
Stoph, sekretarz KC NSPJ, 
Guenter Mittag, a także za­
stępca Członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC NSPJ, 
Werner Jarowinsky oraz inne 
osobistości. Obecny był amba­
sador PRL w NRD, Jerzy 
Gawrysiak. <P)

Doniosłe 
spotkanie

(P) Okresowe "Wizyty 
wódców pąrtyjne-państwo- 
wych Polski i NRD tradycyjnie 
już nadają . nowe impulsy 
wszechstronnej. współpracy obu 
krajów w dziedzinie politycz­
nej, ekonomicznej, , nauko­
wo-technicznej i kulturalnej. 
Dwudniowa wizytą I sekreta­
rza KC PZPR i jego rozmowy 
z sekretarzem generalnym KC 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, Erichem Ho­
neckerem odbywały się w do­
datkowym, jakże . ważnym dla 
obu narodów kontekście poli- 
tyczno-histoTycznym. Rok 1979, 
rok 35-lecia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej jest też ro­
kiem sbcjalistycznego 30-leda 
naszego sąsiada. ,

Dokonania tych dwu jubile­
uszy na płaszczyźnie wewnętrz­
nej każdego z krajów, jak i 
wspólne' osiągnięcia na forum 
wspólnoty krajów ' socjalistycz­
nych stańowiły 'ważny ele­
ment przyjacielskiego spotka­
nia obu przywódców i towa- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(P) Wspaniały finisz wicemistrza świata Krzysztofa Sujki. Fot. Ryszard Przedworski

Red. Andrzej Fąfara relacjonuje z trasy XXXII Wyścigu Pokoju

Krzysztof Sujka najszybszy w Warszawie
Warszawa, 18 maja

(P) Gdyby wszystkie plany 
naszych kolarzy były tak rea­
lizowane, jak podczas dziewią­
tego etapu, to nikt nie miał­
by najmniejszych podstaw do 
narzekań na postawę naszych

Z prac Prezydium Rządu

Rozwój uspołecznionego przemysłu drobnego
(P) Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu — 18 bm. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło sprawy

związane z realizacją uchwały 
XIV Plenum KC PZPR o dal­
szym zwiększaniu udziału uspo­
łecznionego przemysłu drobne­
go w rozwoju społeczno-gospo­
darczym kraju.

Zobowiązano ministrów 1 wo­
jewodów do dokonania przeglą­
du wolnych lub nie zagosoo- 
darowanych lokali I powierzchni 
produkcyjnych oraz maszyn i 
urządzeń, jak 'również do oceny 
wykorzystania lóltalhych zaso­
bów surowców i materiałów, a 
także surowców wtórnych — z 
myślą o użyciu tych rezerw do 
uruchomienia w przemyśle dro­
bnym dodatkowej produkcji na 

, rynek 1 usług-dla ludności. Pod­
kreślono. że rozszerzając działa­
nia ■ produkcyjno-usługowe na- 
leży. zwrócić uwagę ' przede 
wszystkim ria te wyroby i uśłu- 
gi. na które popyt jest szcze­
gólnie duży. Jednocześnie prze­
widziano - środki na -niezbędne 
przedsięwzięcia inwestycyjne 
związane z uruchomieniem do­
datkowej produkcji rynkowej.
(BI DOKOŃCZENIE NA STR. 4

reprezentantów. Przed star­
tem ustalono w polskiej eki­
pie, że etap powinien wy­
grać Krzysztof Sujka i on- też 
stanął na najwyższym po­
dium. W tym samym miejscu, 
na ulicy Łazienkowskiej obok 
stadionu Legii, finiszował on 
najszybciej również przed ro­
kiem, tyle że na ostatnim 
etapie Wyścigu Pokoju.

Sukces polskiego kolarza oglą­
dali z loży honorówej przedsta­
wiciele najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, zastępca 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Jerzy Łuka­
szewicz, sekretarz KC, I sekre­
tarz KW PZPR Alojzy Karkosz­
ka, sekretarz KC PZPR- Zdzi­
sław Żar.darowski oraz przewod­
niczący GKKFiS Marian Renke.

Najdłuższy, aż 210-kilometrowy 
— etap w tegorocznym Wyścigu

Pokoju mocno dał się we zna­
ki kolarzom. Jechali oni podczas 
dużego upału, w dodatku było 
bardzo duszno. Najcenniejszą 
rzeczą' w kolarskim wyposaże­
niu był tego dnia bidon z jakim­
kolwiek napojem. Z pomocą po­
spieszyli zawodnikom strażacy, 
którzy kilkukrotnie robili wszy­
stkim na trasie zimny prysznic.

Doktor Zbigniew Rusin twier- 
■ dzi; że podczas 200-kilometrowej 

jazdy w takich warunkach każ­
dy kolarz traci około 5 tysięcy 
kalorii. Jest to chyba więcej niż 
wynosi wartość energetyczna ca­
łodziennego posiłku dorosłego i 
ciężko pracującego człowieka. 
Każdy z naszych zawodników 
dostał więc przed startem 
wzmocnione porcje oraz po dwa 
bidony. Na trasie otrzymali ko­
larze dodatkową torbę z jedze­
niem, a puste bidony wymienio­
no im na nowe.

Z racji wielkiego upału byl 
to tzw. etap przyjaźni. Nikt nie
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Papież Jan Paweł il 
m uroczystościach 35 rocznicy 
bitwy pod Monte Cassino 

delegacji
polskich kombatantów 

RZYM (PAP). Na polskim 
cmentarzu wojskowym pod 
Monte Cassino odbyły się 18
bm. uroczystości z okazji 35
rocznicy bitwy, która przynios­
ła kolejne zwycięstwa 
polskiego w walce 
skim okupantem 
Polski i Europy.

Na uroczystość 
zgromadziła liczne 
licznej ludności, delegacje 
ganizacji kombatanckich z Pol­
ski i Włoch, a także 
polskich uczestników 
przybyłych z wielu 
świata, przybył papież Jan Pa­
weł II, który w dniu ywych 59 
urodzin odprawił u^jożeństwo 
u stóp cmentarza.

Na uroczystości obecny był 
premier Włoch, Giulio Andre- 
otti. Przybyła delegacja pol­
skich kombatantów, z wicemi­
nistrem obrony narodowej gen. 
broni Józefem 
w której skład 
byli żołnierze II 
8kiego. Obecny .
Polski we Włoszech, Stanisław 
Trepczyński, wraz z członkami 
ambasady.

W przemówieniu wygłoszo­
nym w czasie nabożeństwa pa­
pież Jan Paweł II oddał hołd 
bohaterskim żołnierzom, którzy 
złożyli ofiarę krwi i życia w 
walce o obronę ideałów wol­
ności I niepodległości. Wyra­
ził on przekonanie, że ofiara 
ich życia nie była daremna, 
wskazując na zło, jakim jest 
wojna i podkreślając znaczenie 
pokoju na świecie.

W czasie uroczystości cmen­
tarz polski udekorowany był 
biało-czerwonym kwieciem, u- 
lożonym w kształcie Krzyża 
Virtuti Militari. Obecne w cza­
sie obchodów delegacje, w tym 
delegacja polskich kombatan­
tów. złożyły na płycie cmenta­
rza wieniec.

Uroczystość stała się okazja 
do przypomnienia światu roli 
polskiego oręża w walce na 
wszystkich frontach II wojny 
światowej. (P)

oręża 
z hitlerow- 

o wolność

tę, która 
rzesze oko- 

or-

licznych 
bitwy 

krajów

Urbanowiczem, 
wchodzą liczni 
Korpusu Pol- 
byl ambasador

Impreza dla dzieci w lunaparku. 18 bm. wesołym miasteczkiem mieszczącym się u zbiegu 
ulic Towarowej i Chłodnej „zawładnęły” dzieci z Państwowych Domów Dziecka. W lunaparku 
tym można się bawić na różnych karuzelach, diabelskim młynie, kolejkach itp. Ze wszystkich go­
szczących dotychczas w Warszawie jest to największy tego typu plac rozrywki dla najmłodszych. 
Z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka, Zakład Imprez Plenerowych ZPR. razem z zespołem 
z CSRS, postanowił właśnie w piątek bezpłatnie udostępnić wesołe miasteczko dzieciom z domów 
dziecka Warszawy i woj. stołecznego. Obsługa lunaparku przepracowała ten dzień społecznie. 
Ogółem w zabawie wzięło udział ponad 6 tys. dzieci, (sw) Fot- Ryszard Przedborski

Na wolnym rynko w Rotterdamie - 33 doi. za baryłko
Kolejne kraje podnoszą cenę ropy
Run na... bilety kolejowe w Stanach Zjednoczonych

(P) Nie czekając na decyzje czerwcowej sesji ministerialnej 
OPEC, niektóre należące do tej 
ropę dokonują podwyżki cen.

organizacji kraje eksportujące

Po Libii i Abu Żabi, a tak­
że po Iranie i Wenezueli, któ­
re ostatnio podniosły ceny ro-

27 st. w Warszawie
Nadal wiosna

Informacja własna
(P) Fala wiosennych upałów 

nie ustępuje. Polska w dalszym 
ciągu znajduje się pod wpływem 
rozległego wyżu. W piątek już 
o godz. 8 rano termometry wska­
zywały w Warszawce 18 st Cie­
plej było tylko w Moskwie 1 na 
Krymie, gdzie termometry 
wskazywały po 21 st. W połud­
nie najcieplej było w Warsza­
wie i w Toruniu. (27 sL) Naj­
chłodniej było nad morzem, 
m. in. w Łebie notowano 15 st 
W górach: na Kasprowym Wier­
chu 8 st., na Śnieżce 12 st.

Synoptycy nie przewidują 
większych zmian w pogodzie. 
Dziś nadal będzie słonecznie 
i bardzo ciepło. Temperatura od 
26 do 29 st Tylko na północnym 
zachodzie ok. 20 st.

W niedzielę i poniedziałek 
również ma być słonecznie i cie­
pło. Temperatura maksymalna 
od 20 do 26 st. (1)

py o 60—70 centów na barył­
ce, 18 bm. podobny krok pod­
jęły Zjednoczone Emiraty 
Arabskie. Podniosły one o 80 
centów dodatek cenowy za 
baryłkę, wynoszący obecnie 2,6 
dolara.

Przypuszcza się, że tego ro­
dzaju posunięcia zachęcą do 
-podwyżek m.in. Kuwejt i Katar. 
Podnoszenie narzutów cenowych 
przez kraje OPEC zmierza m.in. 
do przełamania stanowiska Ara­
bii Saudyjskiej, która jest jedy­
nym krajem obstającym przy 
dotychczasowej, zatwierdzonej 
przez OPEC cenie 14.55 doi. za 
baryłkę.

Na podwyżki stosowane przez 
kraje OPEC reaguje błyskawi­
cznie wolny rynek w Rotterda­
mie, skupiający wielkich pośred­
ników handlu ropą. Cena ropy 
osiąga obecnie w Rotterdamie 
33 doi. za baryłkę wobec 20 doi. 
na początku maja. Te zwyżko­
we tendencje niepokoją EWG; 
obradujący w Brukseli ministro­
wie energetyki dziewięciu 
państw członkowskich Wspólne­
go Rynku zalecili komisji EWG 
dokonanie szczegółowej analizy 
funkcjonowania wolnego rynku 
w Rotterdamie.

Dyrektor Międzynarodowej A- 
gencji Energetycznej, Ulf Lantz- 
ke, oświadczył, że perspektywy

energetyczne na nok bieżący są 
bardzo zła i nic nie wskazuje 
na to, by w 1980 r- nastąpiła
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

150-lecie Żyrardowa
Informacja własna

(P) Żyrardów obchodzi 150- 
-lecie istnienia. Miasto powsta­
ło w 1829 roku jako osada przy 
pierwszej w Polsce fabryce 
Iniarskiej. Dziś liczy 37 tys. 
mieszkańców, z których aż 11 
tys. pracuje w miejscowych 
przedsiębiorstwach włókienni­
czych: 70 proc, zatrudnionych 
to kobiety.

Przez dwa dni, w sobotę 1 
niedzielę, w uroczyście ude­
korowanym mieście odbywać 
się będą liczne okolicznościowe 
imprezy.

Najważniejsze z nich to 
posiedzenie Komitetu Honoro­
wego obchodów 150-lecia Ży­
rardowa. Dokonany zostanie 
bowiem wpis do założonej, dla 
uczczenia powyższej rocznicy, 
jak również 35-lecia Polski Lu­
dowej, Księgi Zasłużonych dla 
miasta.

Wmurowany zostanie także 
akt erekcyjny na placu budowy 
ciepłowni miejskiej; Komiteto­
wi Honorowemu 
zostanie księga czynów 
kańców miasta, (les)

przekazana 
miesz-

WYNIKI
INDYWIDUALNIE IX ETAP: 5. Petermannem (NRD) —

7:24
6. Krawczykiem — 72241. Krzysztof Sujka (Polska) —

4:44:38 (z bor..), 9. Langiem — 8:29
2. Aleksander Awierin (ZSRR) 16. Mytnikiem — 11:08

— 4;44:43 (z bon.). 55. Walczakiem — 52:24
3. Andreas Petermann (NRD)

— 4144:48 (z bon.). 4. Teodor Drużynowo:
Vąsile (Rumunia), 5. Michał ZSRR
Klasa (CSRS). 6. Aavo Pikkuus nad 2. Polską — 7:07 i Polski
(ZSRR). 7. Ireneusz Walczak, nad 3. NRD - 7:0936. Jan Krawczyk, 39. Czesław 4. CSRS - 10:3b
Lang, 40. Jan Jankiewicz. 67. 5. Bułgaria — 12:28
Tadeusz Mytnik — wszyscy w 6. Szwajcaria — 17:43czasie — 4:44:53.

DRUŻYNOWO IX ETAP:
NAJAKTYWNIEJSI:

1. Siergiej Nikitienko (ZSRR)
1. Polska — 14:14:24, - 34 nkt„
2. ZSRR — 14:14:29. 2, Jan Jankiewicz (Polska) —
3. NRD — 14:14:34 3u pkt.

3. Beniamin Vermeuelen (Bel-
PRZEWAGI LIDERÓW gia) — 14 pkt„ 4. Aavo Pikkuus

PO IX ETAPACH (ZSRR) — 12 pkt., 5. Ireneusz 
Walczak (Polska) — 12 pkt

Indywidualnie: KLASYFIKACJA PUNKTOWA
Suchoruczenkowa 1. Aavo Pikkuus (ZSRR) — 77
nad 2. Jankiewiczem — 6 min. pkt..

27 sek. 2. Michał Klasa (CSRS) —
3. Sujką — 6:54 115 pkt..
4. Stajkowem (Bułgaria) — 3. Teodor Vasile (Rumunia) —

7:19 128 pkt.

Wydawnictwa zagraniczne ★ Polonica
★ Umowy handlowe

Informacja własna
(P) Zainteresowanie Między­

narodowymi Targami Książki w 
Warszawie jest ogromne. Przez 
sale wystawowe Pałacu Kultury

(P) Żyrardów w dniach jubileuszu.
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się przecisnąć, 
eksponujących

i Nauki trudno 
przy stoiskach 
publikacje krajowe i zagranicz­
ne panuje niebywały ścisk; licz­
ba zwiedzających rośnie, w ku­
luarach toczą się rozmowy han­
dlowe.

W olbrzymiej masie książek 
prezentowanych na targach wy­
różniają się najnowsze publika­
cje z szeroko prezentowanych 
dziedzin literatury naukowej, 
technicznej i medycznej. Uwagę 
przyciągają zwłaszcza — ekspo­
nowane w bogatym wyborze na 
różnych stoiskach-encyklopedie, 
leksykony, słowniki, poradniki 
językowe i materiały do nauki 
języków obcych. Ale 1 literatu­
ra piękna przyciąga -wzrok. M. 
Innymi u wystawców z ZSRR 
zainteresowanie budzi wielka, 
starannie wydana czterotomowa 
antologia pt. „60 lat radzieckiej 
poezji”; zawiera ona najciekaw­
sze utwory poetyckie powstałe 
po Rewolucji Październikowej 
i daje możność zaznajomienia się 
z ważniejszymi 
i kierunkami w 
Rad.

Wśród książek 
przez wystawców węgierskich 
wyróżnia się m. in. swą piękną 
szatą graficzną „Węgierskie le- 
gendarium andegaweńskie”. Księ­
ga ta przynosi obraz postaci 
i czasów XIV wieku, jej wartość 
podnoszą piękne ilustracje z 
epoki. Na stoisku Deutscher
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

zjawiskami 
poezji Kraju

pokazanych
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Wspólny komunikat ze spotkania 

między Edwardem Gierkiem a Erichem Honeckerem
Zakończenie rozmów radziecko-jugosłowiańskich
Leonid Breżniew zaproszony do Belgradu

fP) Na zaproszenie sekretarza 
generalnego Komitetu Cen­
tralnego Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Ericha Honeckera, 
przebywał w NRD w dniach 
17 i 18 maja 1979 r. I sekre­
tarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
•obotniczej Edward Gierek.

W przyjacielskim spotkaniu 
udział wzięli:

Ze strony Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej: Edward 
Babiuch — członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR 
oraz Jan Szydlak — członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wiceprezes Rady Ministrów 
PRL.

Ze strony Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej: Willi 
Stoph — członek Biura Poli­
tycznego KC NSPJ, przewod-

niczący Rady Ministrów NRD, 
Guenter Mittag — członek 
Biura Politycaąego, sekretarz 
KC NSPJ oraz Werner Jaro- 
wkisky — zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC NSPJ.

Aleksiej Kosygin 
spotkał się z amerykańskimi 
działaczami gospodarczymi

MOSKWA (PAP). Premier 
ZSRR Aleksiej Kosygin przy­
jął w piątek na . Kremlu prze­
bywającego z wizytą w Związ­
ku Radzieckim przewodniczą­
cego Amerykańsko-Radziec- 
kiej Rady Gospodarczo-Hand- 
lowej Michaela Forrestala i 
prezesa amerykańskiej firmy 
..Armco Intemational” Jamesa' 
Giffina.

A. Kosygin podkreślił .wiel­
kie znaczenie dla poprawy i 
rozwoju stosunków radziec­
ko - amerykańskich zbliżające­
go się spotkania Leonida Breż­
niewa z Jimmy Carterem, w 
ioku którego podpisany zostanie 
nowy układ między ZSRR i 
USA w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych.

Odbyła się także wymiana 
poglądów na temat kontaktów 
handlowych i gospodarczych 
między obu krajami. Przy tej 
okazji premier ZSRR ponownie 
stwierdził, że jego kraj iaaą- 
sekwentnie wypowiada się za 
rozwojem takich kontaktów na 
zasadzie równości, wzajemnych 
korzyści oraz bez jakiejkolwiek 
dyskryminacji i jakichkolwiek 
ograniczeń.

Michael Forrestal i James 
Giffin dali m. in. wyraz zain­
teresowaniu kół gpspą^^rpzych 
i handlowych USA poprawą 
stosunków między obu krajami, 
w tym stworzeniem normalnych 
warunków dla wzajemnie ko­
rzystnych kontaktów handlo­
wych. (P)

Przedstawiciele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej poinformowali się nawza­
jem o postępach w realizacji 
uchwał VII Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i IX Zjazdu Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności. 
Doniosłe znaczenie mają czyny 
wszystkich' ludzi pracy obydwu 
krajów, podejmowane dla ucz­
czenia 35-tej rocznicy PRL i 
30 rocznicy NRD.

Edward Gierek i Erich Ho­
necker wysoko ocenili owocne 
pogłębianie i rozszerzanie współ­
pracy obydwu partii i państw, 
jak również przyjacielskich sto­
sunków obydwu narodów w o- 
parciu o układ o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomo­
cy z 28 maja 1977 r. Siłę mo- 
toryczną, która nadaje kierunek 
i inspiruje rozwój całości sto­
sunków bilateralnych stanowią 
ideową jedność i współdziała­
nie Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej i Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności.

Rozbudowane zostały i wzbo­
gacone w treść stosunki pań­
stwowe, wymiana naukowa i 
kulturalna, współpraca między 
województwami i okręgami, za­
kładami. szkołami, kolektywami 
robotniczymi, organizacjami 
związkowymi i młodzieżowymi. 
Czynnikiem, przyspieszającym 
w tym procesie, jest nadal bez- 
paszportowy i bezwizowy ruch 
turystyczny.

Obydwie strony przedyskuto­
wały stan realizacji porozumień 
w dziedzinie współpracy eko­
nomicznej i naukowo-technicz­
nej, zawartych przez delegacje 
partyjno-rządowe obydwu kra­
jów w latach 1977 i 1978. 
Stwierdzono, że stosunki gospo­
darcze obydwu krajów rozsze­
rzyły się zgodnie z komplekso­
wym programem RWPG. Wyra­
ża się to w dynamicznym roz­
woju wymiany towarowej, któ­
ra osiągnęła w 1978 r. wielkość 
około 1,7 mld rubli. Odpowied­
nie organy państwowe i gospo­
darcze podpisały nowe umowy 
o współpracy w wybranych 
dziedzinach przemysłu węgla 
brunatnego, przemysłu lekkiego 
i metalowego. Podkreślono ko­
nieczność dalszej konsekwentnej 
realizacji zawartysh porozumień.

Podkreślono, że wzrost poten­
cjału gospodarczego obydwu 
krajów w ostatnich latach two­
rzy korzystne warunki dla 
dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej i naukowo-techni­
cznej. Dlatego też obydwie stro­
ny przywiązują wielkie znacze­
nie do koordynacji między PRL 
i NRD planów na okres 1981 
—1985. Współpraca w dziedzinie 
nauki, techniki i produkcji bę­
dzie skierowana na te gałęzie, 
które mają szczególne znacze­
nie w postępie całej gospodarki 
i rozwoju wzajemnych stosun­
ków. Uzgodniono, że przygoto­
wane zostaną dalsze przedsię­
wzięcia dla lepszego pokrycia 
zapotrzebowania obydwu kra­
jów na ważne surowce, maszyny 
i urządzenia, jak również wy­
roby gotowe oraz w sprawie 
wzrostu wzajemnych dostaw to­
warowych.

II
Edward Gierek i Erich Hone­

cker ocenili rozwój, dokonany 
w ciągu 35 lat istnienia Polski 
Ludowej i 30 lat istnienia Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej jako ważny czynnik u- 
macniania siły i zespolenia 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych. Obaj przywódcy zgodnie 
stwierdzili, że uczczenie jubile­
uszy PRL i NRD w roku 1979 
mieć będzie doniosłe znaczenie 
dla dalszego rozwoju przyjaciel­
skich stosunków.

Decydujące znaczenie dla 
zwycięstwa narodów nad faszy­
zmem. a tym samym stworzenie 
warunków dla powstania Polski 
Ludowej przed 35 laty i Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej przed 30 laty miała wy­
zwoleńcza misja Związku Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich i jego niezwyciężonej ar­
mii. Wielki wkład w rozbicie 
niemieckiego faszyzmu wniosły 
u boku armii radzieckiej Ludo­
we Wojsko Polskie oraz ruch 
oporu polskich patriotów. Nie­
ugięta' i ofiarna walka niemiec­
kich komunistów i aintyfaszy- 
stów przeciwko nazistowskiemu 
barbarzyństwu była chlubnym 
wkładem do antyfaszystowskie­
go frontu narodów. Zwycięstwo 
nad hitlerowskim faszyzmem o- 
tworzyło drogę do zasadniczych 
politycznych i społecznych prze­
mian na ziemi polskiej i ziemi 
niemieckiej, na kontynencie eu­
ropejskim. Ta historyczna szan­
sa została wykorzystana przez 
obydwa narody dzięki opowie­
dzeniu się przez nie za socja­
lizmem.

Narody Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej stwo­
rzyły między sobą jakościowo 
nowe stosunki. Stanowi to do­
bitne potwierdzenie dokonań re­
wolucji socjalistycznej w oby­
dwu krajach, a równocześnie 
jest żywym wyrazem procesu 
zbliżenia między państwami i 
narodami wspólnoty państw so­
cjalistycznych. Naród polski i 
naród Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej mogą zawsze po­
legać na internacjonalistycznej 
pomocy i wszechstronnym po­
parciu’ ZSRR. Dlatego też trak­

Badania stanu zdrowia 
radzieckich kosmonautów

MOSKWA (PAP). Kosmonauci 
radzieccy, Władimir Lachów i 
Walery Riumin. kontynuują lot 
orbitalny. 17 bm. załoga zespo­
łu naukowo;badawczego „Sa- 
lut-6*  — „Sbjuz-32” rozładowy­
wała statek transportowy „Pro- 
gress-6”. Kosmonauci przenosili 
na stację kontenery z artykuła­
mi spożywczymi, sprzęt medycz­
ny, filmowy i fotograficzny oraz 
pocztę i przesyłki.

Program piątkowy przezna­
czał większą część dnia na ba­
dania lekarskie, prowadzone re­
gularnie w celu stwierdzenia i 
prognozowania stanu zdrowia i 
zdolności do pracy kosmonautów 
w warunkach długotrwałego lo­
tu.

Zaraz po obudzeniu się zba­
dano u dowódcy załogi dyna­
mikę obiegu krwi w warunkach 
całkowitego spokoju, u inżynie­
ra pokładowego natomiast ob­
serwowano puls. Po obiedzie 
kosmonauci badali reakcje u- 
kładu sercowo-naczyniowego 
na pozorne działanie ciśnienia 
hydrostatycznego, korzystając z 
próżniowego skafandra ..Czibis”. 
Kontrolę kliniczną podczas ba­
dań dokonywano za pomocą 
wielofunkcyjnej aparatury „Po- 
linom-2m”. Piątkowy program 
przewidywał także ■wymianę 
jednego z wentylatorów w robo­
czej komorze stacji.

Według wyników kontroli le­
karskiej, stan zdrowia W. La­
chowa i W. Riumina jest dobry. 
Systemy pokładowe zespołu 
„Salut-6” — „Sojuz-32” — „Pro- 
gress-6” działają normalnie. 
Praca na orbicie okołoziemskiej 
przebiega zgodnie z ustalonym 
programem. (P)

Wietnamscy kandydaci 
na kosmonautów rozpoczęli 
ćwiczenia w Centrum im. Gagarina

MOSKWA (PAP). Socjalistycz­
na Republika Wietnamu stała się 
dziesiątym członkiem programu 
„Interkosmos”, przystępując do 
porozumienia o współpracy w 
dziedzinie badania i wykorzy­
stywania przestrzeni kosmicznej 
w celach pokojowych, podpisa­
nego w Moskwie 13 lipca 1976 r. 
przez Bułgarię, Czechosłowa­
cję. Kubę, Mongolię, NRD, Pol­
skę, Rumunię, Węgry i ZSRR.

Zgodnie z porozumieniem w 
sprawie wspólnych lotów oby­
wateli socjalistycznych krajów 
członkowskich programu „Inter­
kosmos” na radzieckich stat­
kach i stacjach kosmicznych, 
kandydaci na kosmonautów x 
SRW rozpoczęli ćwiczenia w 
Centrum Szkolenia Kosmonau­
tów im. Gagarina. (P) 

tują ich braterski związek z 
krajem Lenina, z awangardą 
postępu społecznego w świecie 
jako podstawę ciągłego, owoc­
nego rozwoju socjalistycznego 
w przeszłości, obecnie i w przy­
szłości. W ścisłej współpracy ze 
Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i innymi 
krajami socjalistycznymi Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa i 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna również w przyszłości 
będą aktywnie występować za 
rozbudową stosunków we wszy­
stkich dziedzinach, za dalszym 
udoskonaleniem i umocnieniem 
współpracy państw Układu War­
szawskiego, za konsekwentną i 
pełną realizacją programu in­
tegracji ekonomicznej przyję­
tego w RWPG.

III
I sekretarz KC PZPR 1 se­

kretarz generalny KC NSPJ, 
przewodniczący Rady Państwa 
NRD omawiając aktualne pro­
blemy międzynarodowe podkre­
ślili, że rozwój sytuacji mię­
dzynarodowej potwierdza oce­
nę dokonaną przez moskiewskie 
posiedzenie Doradczego Komi­
tetu Politycznego Państw Stron 
Układu Warszawskiego. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa J Nie­
miecka Republika Demokraty­
czna wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi bratnimi 
krajami socjalistycznymi są zde­
cydowane nadal konsekwentnie 
dążyć do realizacji deklaracji 
moskiewskiej. Za zasadniczą 
przesłankę trwałego zabezpie­
czenia pokoju, obydwa państwa 
uważają bezzwłoczne zastoso­
wanie skutecznych środków o- 
graniczenia i wstrzymania wy­
ścigu zbrojeń, stopniową re­
dukcję arsenałów zbrojenio­
wych, przede wszystkim broni 
jądrowej aż do ich ostatecznej 
likwidacji. Pomyślne zakończe­
nie rokowań między ZSRR i 
USA w sprawie ograniczenia o- 
fensywnych zbrojeń strategicz­
nych i rychłe wejście w życie 
układu między obydwoma kra­
jami, Edward Gierek i Erich 
Honecker oceniają jako nie­
zwykle ważne dla kontynuacji 
odprężenia w całokształcie sto­
sunków międzynarodowych, w 
tym w Europie.

Obaj przywódcy podkreślili, 
że może być osiągnięty postęp 
w rokowaniach wiedeńskich w 
sprawie redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie Środko­
wej jeśli konstruktywne pro­
pozycje krajów socjalistycznych 
z czerwca 1978 znajdą w koń­
cu oddźwięk u pozostałych 
partnerów rokowań.

Potwierdzono pogląd, że suk­
cesy w dziedzinie odprężenia 
militarnego są niezbędnym wa­
runkiem utrwalenia odprężenia 
osiągniętego w dziedzinie po­
litycznej. W związku z tym 
podkreślano, że istotną rolę o- 
degrałoby szybkie zawarcie u- 
kładu o wzajemnej rezygnacji 
z użycia jako pierwsze bror.i 
zarówno nuklearnych, jak też 
konwencjonalnych przez pań­
stwa uczestników Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie.

PRL i NRD wyrażają zdecy­
dowany sprzeciw wobec planów 
NATO wprowadzenia do Euro­
py nowych broni masowej za­
głady. Wyrażono gotowość Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej do rozważenia w du­
chu konstruktywnym przedsię­
wzięć, które pogłębiałyby zau­
fanie między państwami i 
zmniejszały militarną konfron­
tację w Europie. Dlatego też 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa i Niemiecka Republika De­
mokratyczna z całym zdecydo­
waniem opowiadają się za prze- 
prowadzeniem w najbliższym 
czasie na płaszczyźnie politycz­
nej ogólnoeuropejskiej konfe­
rencji w sprawach odprężenia 
militarnego.

Obydwie strony podkreśliły 
znaczenie konsekwentnej reali­
zacji zasad i zaleceń Aktu Koń­
cowego z Helsinek dla zapew­
nienia bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie. PRL i NRD 
wespół ze swymi socjalistyczny­
mi sojusznikami i innymi kra­
jami dążyć będą do zapewnie­
nia pomyślnych wyników spot­
kania w Madrycie. Zgodnie z 
żywotnymi interesami odpręże­
nia oba kraje przeciwstawiają 
się wszelkim próbom sił wrogich 
temu procesowi nadużywania 
zaleceń Aktu Końcowego do 
mieszania się w sprawy we­
wnętrzne innych państw.

Edward Gierek i Erich Ho­
necker podkreślili wagę ści­
słego przestrzegania układów 
między państwami socjalistycz­
nymi i Republiką Federalną 
Niemiec oraz czterostronnego 
porozumienia w sprawie Berli­
na Zachodniego dla pokoju, za­
ufania, dobrego sąsiedztwa i ko­
rzystnej współpracy w Europie. 
Równocześnie wyrażono zanie­
pokojenie wzrostem aktywnoś­
ci neofaszystowskiej, tendencja­
mi rewanżystowskimi i zamia­
rem przedawnienia zbrodni fa­
szystowskich, jako sprzecznymi 
z literą i duchem zawartych u- 
kładów, z prawem międzynaro­
dowym, z powszechnym po­
czuciem sprawiedliwości 1 dą­
żeniami narodów do budowy 
pokoju na całym świecie.

Obydwie strony zdecydowanie 
potępiły zbrodniczą agresję Chin 
przeciwko Socjalistycznej Re­
publice Wietnamu. Agresja ta 
poniosła fiasko w wyniku świa­
towej solidarności sił postępo­
wych, skutecznego, wszechstron­
nego poparcia dla bohaterskie­
go narodu wietnamskiego, prze­
de wszystkim ze strony ZSRR i 
innych krajów socjalistycznych.

Polityka ekspansji poważnie za­
grażająca pokojowi światowe­
mu ponownie zdemaskowała 
przed całym światem przywód­
ców chińskich i ich niebezpie­
czny kurs na realizację hege- 
monistycznych celów.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa i Niemiecka Republika De­
mokratyczna oceniają uwolnie­
nie narodu Kambodży od zbrod­
niczego reżimu Pol Pota i ut­
worzenie Ludowej Republiki 
Kambodży jako historyczne 
zwycięstwo sił postępu. PRL 
i NRD deklarują wobec naro­
dów Wietnamu, Laosu i Kam­
bodży swoją niezłomną solidar­
ność.

Wspólnie z innymi bratnimi 
krajami socjalistycznymi i wszy­
stkimi siłami pokojowymi PRL 
i NRD opowiadała się za po­
kojowym uregulowaniem w Po­
łudniowo-Wschodniej Azji, któ­
re gwarantowałoby żywotne in­
teresy Wietnamu, Laosu i Kam­
bodży i wykluczało wszelką 
kontynuację awantur wojen­
nych ze strony przywódców 
chińskich.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa i Niemiecka Republika De­
mokratyczna ponownie wyra­
żają pełne poparcie dla spra­
wiedliwego, całościowego i 
trwałego uregulowania na Bli­
skim Wschodzie, które może 
być osiągnięte tylko w wyniku 
wspólnych wysiłków wszystkich 
zainteresowanych stron i w 
szczególności musi zapewniać 
urzeczywistnienie niezaprze­
czalnych praw narodu pales­
tyńskiego do samostanowienia 
włącznie z utworzeniem włas­
nego państwa. Porozumienia se­
paratystyczne zawarte między 
Izraelem i Egiptem pod patro­
natem USA nie tylko nie przy­
bliżają rozwiązania palących 
problemów, lecz zaostrzają na­
pięcie w tym regionie.

PRL i NRD potwierdzają po­
nownie swoje poparcie dla 
państw Afryki, które walczą o 
postęp społeczny i niezależność 
dla sprawiecfflwfej Walki ‘naro­
dów południowej Afryki prze­
ciwko imperializmowi, neoko-

Doniosłe
(DOKOŃCZENIE ZE STR.- 1) 
rzyszących im osób. W komu­
nikacie opublikowanym po za­
kończeniu krótkiej ale jakże 
doniosłej dla stosunków mię­
dzy Polską i NRD wizyty, 
przypomniano teł o historycz­
nym dziedzictwie socjalistycz­
nej, niepodległej Polski i no­
wego, socjalistycznego państwa 
niemieckiego. MZwygięs,two nad 
hitlerowskim faszyzmem — 
czytamy w komunikacie — 
otworzyło drogę do zasadni­
czych politycznych i społecz­
nych przemian na ziemi pol­
skiej i ziemi niemieckiej. Ta 
historyczna szansa została wy­
korzystana przez obydwa naro­
dy dzięki opowiedzeniu się 
przez nie za socjalizmem”.

Owa wspólna socjalistyczna 
droga, szybki rozwój społeczno- 
-gospodarczy Polski i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
stwarzają coraz to nowe po­
trzeby . i jednocześnie zwiększo­
ne możliwości dalszego współ­
działania obu krajów na płasz­
czyźnie gospodarczej i politycz­
nej. Identyczne interesy w bu­
dowie rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego, identycz­
ność naszych stanowisk w od­
niesieniu do najważniejszych 
problemów współczesnego
świata nadają trwałości i dy­
namizmu współpracy obydwu 
partii i państw.

W ostatnich latach rozszerzy­
ła się znacznie nie tylko współ­
praca gospodarcza i naukowo- 
-techniczna. Ożywiły się i roz­
budowały codzienne niemal 
kontakty między społeczeńst­
wami Polski i NRD, w czym

lonializmowi i apartheidowi, dla 
narodowego i społecznego wy­
zwolenia. Potępiają wszelkie 
próby narzucenia narodom te­
go regionu rozwiązań neokolo- 
nialnych z ©•minięciem narodo­
wych ruchów wyzwoleńczych.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa i Niemiecka Republika De­
mokratyczna przypisują wiel­
kie znaczenie VI konferencji 
na szczycie państw niezasnga- 
żowanych, która odbędzie się 
w roku bieżącym w Hawanie 
dla dalszego umocnienia współ­
pracy tych państw w walce o 
usunięcie kolonializmu i rasiz­
mu w jego wszelkich formach, 
o narodową niezależność, pokój 
i międzynarodowe odprężenie.

IV
Polska Zjednoczona Partia 

Robotnicza i Niemiecka Socja­
listyczna Partia Jedności będą 
kontynuować i pogłębiać swo­
ją wypróbowaną, wszechstron­
ną współpracę w celu konsek­
wentnej realizacji procesu bu­
dowy rozwiniętych społeczeń­
stw socjalistycznych w obydwu 
krajach.

Obydwie partie, wierne zasa­
dom marksizmu-leninizmu i 
Sroletariackiego internacjona-

zmu, będą również w przysz­
łości dążyć, zgodnie z doku­
mentem konferencji berlińskiej 
do wniesienia wkładu w umoc­
nienie jedności i siły bojowej 
międzynarodowego ruchu komu­
nistycznego. Będą popierać dą­
żenie do wszechstronnego wz­
mocnienia antyimperialisty- 
cznej jedności działania w celu 
zagwarantowania niepodzielne­
go pokoju światowego, jako 
największego dobra całej ludz­
kości. Współpracować będą ak­
tywnie ze wszystkimi postępo­
wymi i demokratycznymi siła­
mi w walce o pokój, rozbroje­
nie i postęp społeczny.

Spotkanie przebiegało w tra­
dycyjnie braterskiej i serdecz­
nej atmosferze i było nacecho­
wane pełną zgodnością we 
wszystkich poruszanych proble­
mach. (PAP)

spotkanie 
niemałą rolę odgrywa bezpasz- 
portowy i bezwizowy ruch tu­
rystyczny. Częstym, przyjaciel­
skim kontaktom na szczeblu 
partyjno-rządowym towarzy­
szy współpraca między woje­
wództwami i okręgami, liczny­
mi organizacjami. szkołami. 
„Na/rody Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
zacytujmy raz jeszcze słowa 
komunikatu — stworzyły mię­
dzy sobą jakościowo nowe sto­
sunki. Stanowi to dobitne po­
twierdzenie dokonań rewolucji 
socjalistycznej w obydwu kra­
jach”. (fn)

Impas w negocjacjach wietnamsko-chińskich 
Pekin jednostronnie przerywa rozmowy

HANOI (PAP). Korespon­
dent PAP, Piotr Rudzki, pisze: 
18 bm. w Hanoi odbyła się 
piąta i zarazem ostatnia sesja 
plenarna delegacji rządowych 
SRW i CłiRL w ramach pierw­
szej rundy negocjacji w spra­
wie normalizacji stosunków 
dwustronnych.

Po zakończeniu tego spotka­
nia szef delegacji wietnamskiej, 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Phan Hien, poinformował, 
iż strona chińska podjęła jedno­
stronnie decyzję o zakończeniu 
pierwszej tury rozmów i nie­
zwłocznym powrocie do Pekinu.

Wczoraj na świecie
• Znana radziecka uczelnia 

Wojskowa, Akademia Wojsk Obro­
ny Powietrznej Kraju im. mar­
szałka Związku Radzieckiego G. 
Żukowa została odznaczona Ko­
mandorią z Gwiazdą Orderu Za­
sługi PRL, przyznaną jej przez 
Radę Państwa PRL w uznaniu 
wielkiego wkładu w kształcenie 
kadr oficerskich dla Wojska Pol­
skiego.

Aktu dekoracji dokonał amba­
sador PRL w ZSRR Kazimierz Ol­
szewski. Złożył on dowództwu, 
kadrze i słuchaczom akademii 
gratulacje i życzenia dalszych o- 
slągnięć w pracy dla dobra Sil 
Zbrojnych ZSRR 1 całej socjali­
stycznej wspólnoty obronnej.

Komendant akademii, marsza­
łek lotnictwa G. Zlmln dziękując 
za odznaczenie zapewnił, że jego 
zespół będzie czynił wszystko, 
aby jak najlepiej przygotowywać 
kadry oficerskie w celu umacnia­
nia mocy obronnej państw wspól­
noty socjalistycznej.
• Na zaproszenie prokuratora 

związkowego SFRJ. Vuco Gozze 
Guczeticla, przebywał w Jugo­
sławii prokurator generałny PRL, 
Lucjan Czubiński.

Zapoznał się on z działalnością 
organów sprawiedliwości Jugo­
sławii, jak też przeprowadził roz­
mowy na temat wymiany doświad­
czeń między obu prokuraturami.

L. Czubiński został przyjęty 
przez wiceprzewodniczącego Zgro­
madzenia SFRJ. Kiro Hadżivasi- 
lev» oraz sekretarza związkowego 
d/s sądownictwa 1 organizacji ad­
ministracji związkowej. Lukę Ba- 
nocicia. Spotkał się też z preze­
sem związkowego Sądu Najwyż­
szego. Pero Korobarom.
• W Paryżu zakończyła sie sesja 

Rady Wykonawczej UNESCO, w 
której pracach uczestniczyła dele­
gacja polska. pod przewodnic­
twem Eugenii KrassowskieJ. Była 
to pierwsza merytoryczna sesja 
do ubiegłorocznej konferencji ge­
neralnej. Na sesji Rady r yko- 
nawczej delegacja polska przed­
stawiła projekt rezolucji dotyczą­
cy udziału UNESCO w realizacji 
deklaracji ONZ o wychowaniu

społeczeństw w duchu pokoju. Re­
zolucja polska została przyjęta 
Jednomyślnie.

• Do Związku Radzieckiego 
przybyła grupa polskich pisarzy — 
kombatantów, która razem z pi­
sarzami radzieckimi uczestniczy w 
dyskusji na temat roli książki 
Leonida Breżniewa. „Mała Zie­
mia’* w wychowaniu patriotycz­
nym. Podobne forum dyskusyjne 
pisarzy polskich 1 radzieckich od­
byto się niedawno w Polsce.
• Za wydarzenie w życiu kul­

turalnym Budapesztu została u- 
znana otwarta w piątek w salach 
Muzeum Sztuk Pięknych wystawa 
pt.: „Koloryści polscy — tradycja 
i współczesność”. Ogółem zgroma­
dzono 118 płócien 27 ariystów-ma- 
larzy.
• Hiszpańscy krytycy filmowi 

uhonorowali swą nagrodą za wy­
bitne osiągnięcia znanego reżyse­
ra. Luisa Bunuela, twórcę słynne­
go filmu „Mroczny przedmiot po­
żądania”.
• Bawarskie ministerstwo d/s 

środowiska naturalnego zakomu­
nikowało, że awaria w siłowni 
jądrowej „Isar” w Ohu koło 
Landshut powstała z winy czło­
wieka. Jak informowaliśmy, z 
siłowni tej wydostało się na ze­
wnątrz 30 do 50 litrów wody lek- 
koradioaktywnej. W czasie prac 
naprawczych otworzono zawór 
odpowietrzający w zbiorniku u- 
rządzenia do oczyszczania kon­
densatu. Zawór ten nie został z 
powrotem zamknięty.
• Z dniem 18 bm. w Jugosławii 

wprowadzono 50 proc, podwyżkę 
podatków od importowanych to­
warów luksusowych. Podwyżka ta 
obejmuje również wyroby jugosło­
wiańskie, wytwarzane w 50 lub 
więcej procentach z Importowa­
nych surowców. Przedsięwzięcie 
to ma na celu zredukowanie 
znacznego deficytu w bilansie 
handlu zagranicznego SFRJ.
• Oficjalna komisja een zako­

munikowała, te w najbliższym 
czasie w W. Brytanii podniesione 
zostaną opłaty za elektryczność 1 
gaz, odpowiednio o 8,8 i 8,5 oroc.

MOSKWA (PAP). 18 bm. 
na Kremlu zakończyły się roz­
mowy między Leonidem Breż­
niewem a Josipem Broz Tito, 
który przebywa w Związku 
Radzieckim z przyjacielską 
wizytą. W rozmowach uczest­
niczyli ze strony radzieckiej 
Andriej Gromyko i Konstan- 
tiin Rusaków, a ze strony ju­
gosłowiańskiej Stanę Dolane 
i Josip Vrhovec.

Kontynuowana dialog na te­
mat aktualnego stanu i pers­
pektyw rozwoju stosunków ra- 
dziecko-jugoslowiańskich. L. 
Breżniew i J. Broz Tito pod­
kreślili, że żywotnym interesom 
Związku Radzieckiego i Jugo­
sławii oraz narodów obu kra­
jów odpowiada -wzbogacenie 
wzajemnych stosunków w po­
lityce. gospodarce, nauce, kul­
turze i innych dziedzinach. 
Strony potwierdziły swą goto­
wość pogłębiania współpracy, 
radziecko - jugosłowiańskiej i 
wskazały na konieczność rozsze­
rzenia kontaktów na najwyż­
szym szczeblu. Szczególne zna­
czenie przywiązują or.e do roz­
woju współpracy między KPZR 
a ZKJ.

L. Breżniew i J. Broz Tito 
stwierdzili, źe zasady zawarte 
w radziecko-jugoslowiańskich 
wspólnych dokumentach, które 
podpisano podczas spotkań na 
najwyższym szczeblu, stanowią 
podstawę różnorodnego współ­
działania i stabilnych stosun­
ków, wzajemnego zrozumienia 
1 zaufania między ZSRR a 
SFRJ.

W czasie rozmów akcentowa­
no, że mimo różnic w ocenie 
niektórych problemów między­
narodowych. decydujące znacze­
nie w stosunkach radziecko-ju­
gosłowiańskich ma podstawowe 
stwierdzenie, iż w sprawach 
międzynarodowych zarówno 
ZSRR, jak i SFRJ opowiadają 
się za pokojem i Odprężeniem, 
za niezależnością wszystkich 
krajów i narodów oraz za po­
stępem społecznym.

Obie strony szczególnie wie” 
le uwagi poświęciły problemowi 
rozbrojenia, będącym najpil­
niejszym zadaniem współczes­
ności. Uznają one za konieczne 
wzmożenie wysiłków zmierzają­
cych do zaprzestania -wyścigu 
zbrojeń i przejścia do rzeczy­
wistego rozbrojenia. Obaj przy­
wódcy wyrazili przekonanie, że 
temu celowi będzie służyło za­
warcie nowego radziećko-ame- 
rykańskiego układu o ograni­
czeniu strategicznych zbrojeń 
ofensywnych.

ZSRR i SFRJ zdecydowanie 
opowiadają się za pogłębieniem 
procesu odprężenia nie tylko w 
Europie, lecz również na całym 
świecie, za uzupełnieniem od­
prężenia politycznego odpręże­
niem w dziedzinie militarnej, 
za rozwiązaniem sytuacji 'kry­
zysowych środkami pokojowymi, 
drogą rozmów, przy ścisłym 
poszanowaniu równouprawnie­
nia, suwerenności i prawa na­
rodów do niezależnego rozwoju.

Związek Radziecki i Jugosła­
wia opowiadają się za pogłę­

Phan Hien oświadczył, że de­
cyzja delegacji chińskiej jest 
jednostronna, arbitralna i jako 
taka stanowi potwierdzenie wiel­
komocarstwowej polityki eks­
pansjonizmu i hegemonizmu 
władz ChRL. Podkreślił, iż Chi­
ny zdecydowały się zakończyć 
pierwszą rundę rozmów, mimo 
iż strona wietnamska nie przed­
stawiła jeszcze w całości wła­
snego stanowiska.

Zgodnie z propozycją chińską 
następna runda miałaby się od­
być w Pekinie, zaś jej termin 
będzie ustalony drogą dyploma­
tyczną. Phan Hien zarzucił stro­
nie chińskiej stosowanie podczas 
wszystkich dotychczasowych 
spotkań wykrętnych argumen­
tów oraz próby wysuwania nie­
rozsądnych i aroganckich postu­
latów i kolejnych warunków 
wstępnych. Tymczasem mimo 
toczących się negocjacji władze 
chińskie mobilizowały i groma­
dziły siły wojskowe przy granicy 
z Wietnamem i nasilały prowo­
kacje.

Strona wietnamska — stwier­
dził Phan Hien — uważa, że o 
zakończeniu pierwszej rundy 
rokowań powinny zadecydować 
obie strony. Jednak mimo do­
brej woli SRW i zgłaszania ini­
cjatyw mających na celu wy­
prowadzenie rozmów z impasu, 
delegacja chińska postanowiła 
opuścić Hanoi.

W dalszej części swego wy­
stąpienia szef delegacji wiet­
namskiej podkreślił, iż Wietnam 
również w przyszłości nie zmie­
ni swego stanowiska i nie poz­
woli narzucić sobie chińskiego 
dyktatu. Wietnam jest niepod­
ległym, suwerennym krajem — 
stwierdził — i będzie bronić tych 
zdobyczy, ale jednocześnie prag­
nie przyjaźni, współpracy i do­
brosąsiedzkich stosunków z Chi­
nami. Strona wietnamska jest 
gotowa kontynuować dialog pod 
warunkiem, że Chiny zechcą go 
podjąć.

Phan Hien podkreślił, iż na 
ChRL spoczywa pełna odpowie­
dzialność za impas rokowań 
chińsko-wietnamskich i za cał­
kowity brak ich postępu. Od­
rzucając wszystkie propozycje 
Wietnamu Chiny uzależniają 
wszelki postęp od przyjęcia ich 
własnej 8-punktowej propozycji. 

Szef delegacji wietnamskiej 
poinformował, że chińska decy­
zja nie wpłynie na uzgodnioną 
między obu stronami sprawę 
wymiany jeńców. Wymiana roz- 
pocznie się 21 bm., obejmując 
początkowo rannych i chorych 
żołnierzy, zaś dalsze kroki usta­
lą wspólnie wietnamski i chiń­
ski Czerwony Krzyż. (P)

bieniem wzajemnego zrozumie­
nia, za kontynuacją owocnego 
i konstruktywnego dialogu na 
temat zasadniczych problemów 
życia międzynarodowego. W tym 
celu będzie kontynuowana pra­
ktyka regularnej wymiany o- 
Pinii na różnych szczeblach.

J. Broz Tito zaprosił L. Breż­
niewa do złożenia oficjalnej, 
przyjacielskiej wizyty w SFRJ. 
Zaproszenie zostało przyjęte z 
zadowoleniem. Rozmowy prze­
biegały w przyjacielskiej i 
szczerej atmosferze i w*  dustM 
wzajemnego szacunku. (P)

Rozmowy delegacji 
Sejmu PRL w Moskwie

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
informuje: 18 bm. przebywają­
ca z przyjacielską wizytą w 
ZSRR delegacja Sejmu PRL z 
Władysławem Kruczkiem r.a 
czele spotkała się na Kremlu 
z I zastępcą przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR. Wasilijem Kuzniecowem.

Podczas rozmowy W. Kuznie- 
cow podkreślił, że trwałym i 
niezawodnym fundamentem 
przyiażni oraz wszechstronnej 
współpracy narodów obu kra­
jów lest braterska jedność KC 
KPZR i PZPR, czego kolejnym 
dowodem było niedawne spotka­
nie w Moskwie Edwarda Gierka 
i Leonida Breżniewa. Doniosła 
jest także waga kontaktów par­
lamentarzystów obu krajów, ■ 
obecna wizyta delegacji Sejmu 
PRL stanowi kontynuację ich 
długiej tradycji.

W czasie spotkania Władysław 
Kruczek nawiązał do zbliżają­
cych sie obchodów 35-lecia PRL. 
Podkreślił sukcesy odniesione 
przez Polskę w budowie socja­
lizmu stwierdzając, że są one 
wynikiem wysiłków całego na­
rodu polskiego, a także owocem 
braterskiej współpracy z naro­
dem radzieckim.

W spotkaniu, które upłynęło 
w serdecznej atmosferze wzięli 
udział m.in. przewodniczący Ra­
dy Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, Aleksiej Szytikow i prze­
wodniczący Rady Narodowości 
Rady Najwyższej, Witalij Ru- 
ben. Obecny był ambasador PRL 
w ZSRR. Kazimierz Olszewski.

Tego samego dnia odbyło się 
spotkanie z przewodniczącymi 
obu izb parlamentu radzieckiego 
oraz przewodniczącymi i człon­
kami stałych komisji Rady 
Związku i Rady Narodowości. 
Delegacja Sejmu PRL zapozna­
ła się ze strukturą i działal­
nością Rady Najwyższej ZSRR.

W toku spotkania, które mia­
ło charakter roboczej wymiany 
doświadczeń, polscy parlamen­
tarzyści zapoznali radzieckich" 
kolegów z organizacją i pracą 
Sejmu PRL oraz z działalnoś­
cią jego komisji i posłów. Na­
stępnie przewodniczący obu izb 
radzieckiego parlamentu wyda­
li śniadanie na cześć delegacji 
polskiej.

Z okazji pobytu w ZSRR de­
legacji Sejmu, w ambasadzie 
PRL w Moskwie odbyło się 
wieczorem spotkanie, na które 
wśród innych osobistości przy­
byli m. in.: Aleksiej Szytikow 
i przewodniczący Wszechzwiąz- 
kowej Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, Aleksiej Szy- 
bajew. (P)

Janos Kadar 
spotkał się z ministrami 
obrony państw-stron 
Układu Warszawskiego

BUDAPESZT (PAP). — Pod­
czas odbywających się na Wę­
grzech ćwiczeń wojsk Układu 
Warszawskiego „Tarcza-79” I 
sekretarz KC WSPR — Janos 
Kadar spotkał się z ministrami 
obrony państw-stron Układu 
■Warszawskiego oraz naczelnym 
dowódcą i szefem sztabu Zjed­
noczonych Sił Zbrojnych.

Podczas spotkania J. Kadar 
oświadczył, iż ćwiczenia „T*r-  
cza-79” świadczą o godnym re­
alizowaniu przez wojska Ukła­
du Warszawskiego zadań nało­
żonych na nie przez partie i 
narody. Obronna organizacja 
krajów socjalistycznych — 
stwierdził — daje poczucie pew­
ności naszym narodom, których 
podstawowym dążeniem jest 
zapewnienie pokojowych wa­
runków do prowadzenia socja­
listycznego i komunistycznego 
budownictwa. Polityczne i woj­
skowe znaczenie Układu War­
szawskiego zawiera się w tym
— o czym świadczy również 
kryptonim obecnych ćwiczeń
— źe jak tarcza chroni on na­
rody krajów socjalistycznych 
Układ Warszawska jest rękoj­
mią naszej szczęśliwej przysz­
łości, gwarancją życia i pracy 
w warunkach pokoju — pod­
kreślił J. Kadar.

Minister obrony ZSRR, mar­
szałek Związku Radzieckiego. 
Dmitrij Ustinow wskazał na 
wkład, jaki ćwiczenia „Tarcza- 
79” wniosą w umocnienie bra­
terstwa broni między armiami 
państw-stron Układu Warszaw­
skiego, w podwyższenie ich go­
towości bojowej oraz w dzieło 
wychowania młodzieży w du­
chu internacjonalizmu.

D. Ustinow przypomniał tak­
że o ogromnych wysiłkach 
państw-stron Układu Warszaw­
skiego w interesie umocnienia 
pokoju i odprężenia. Ważnym 
wkładem w realizację tych dą­
żeń będzie nadchodzące spot­
kanie L. Breżniewa z prezyden­
tem J. Carterem i zawarcie po­
rozumienia SALT II. Minister 
podkreślił, iż dopóki prowadzo­
ny będzie wyścig zbrojeń i bę­
dą istniały ogniska konfliktów, 
państwa członkowskie Układu 
Warszawskiego muszą zachować 
czujność i w dalszym ciągu u- 
macniać jedność i bezpieczeń­
stwo. (P)
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Nowy kandydat na prezydenta RFN

Von Weizsaecker przeciwko Carstensowi?
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

24 drużyny w „Mundialu-82”

Banit. 18 maja
CP) Koalicji SPD—FDP udało 

się wreszcie znaleźć wspólnego 
kandydata na urząd prezydenta 
RFN. Jest nim wybitny fizyk i 
filozof, dyrektor Instytutu im. 
Maxa Plancka w Siarnbergu, 
66-Ietni, bezpartyjny Carl-Fried- 
rich von Weizsaecker.

Carl-Friedrich Weizsaecker — 
będący bratem znanego polityka 
CDU, Richarda — wytypowany 
został przez centrale obu partii 
rządzących na kandydata do 
urzędu najwyższego reprezen­
tanta RFN. Czy propozycja ta 
zostanie przyjęta wiadomo bę­
dzie jednakże — najwcześniej 
w poniedziałek.

Poniedziałek jest przysłowio­
wym „za pięć dwunasta”. W 
środę, 23 bm. zbiorze się bowiem 
w bońskiej Beethovenhale tzw. 
Zgromadzenie Federalne, aby 
wybrać piątego z kolei, po Wal­
terze Scheelu prezydenta RFN. 
Znany jest od dawna kandydat

Kolejne kraje 
podnoszą ceną ropy 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
poprawa w tej dziedzinie. We­
dług U. Lantzke. po okresie 
minimalnej poprawy, jeśli cho­
dzi o światową podaż ropy naf­
towej, sytuacja znowu uległa wy­
raźnemu pogorszeniu, w zwią­
zku z wydarzeniami w Iranie. 
Obecnie światowa podaż topy 
naftowej jest o około 4 proc, 
niższa od projektowanego po­
pytu, a równocześnie ceny te­
go surowca wzrosły o 35 proc. 
W porównaniu z końcem 1978 r.

W wielu krajach mocno od­
czuwane są konsekwencje trud­
ności paliwowych. We Francji 
bada się obecnie możliwości jak 
najszerszego wykorzystania al­
koholu jako dodatku do paliwa; 
wiadomo że samochody z na­
pędem alkoholowym jeżdżą już 
m.in, w USA i Brazylii.

Niedostateczna podaż benzyny. 
W Sit. Zjednoczonych spowo­
dowała zwiększony napływ pa­
sażerów na kolej. Rekordowym 
powodzeniem cieszą się biura 
rezerwacji miejsc w pociągach. 
Rezerwacja miejsce w ekspresie 
.,San Francisco Zephyr”, kursu­
jącym na trasie Chicago—Den- 
ver sięga 99 proc., aż do końca 
sierpnia wykupiono miejscówki 
na pociągi z Nowego Jorku na 
Florydę. Służba kolejowa, stara­
jąc się powiększyć składy pocią­
gów remontuje na gwałt wago­
ny, wśród nich są m.in. takie, 
które przed wielu laty wycofano 
z ruchu.

W USA wysuwane są coraz to 
nowe projekty, proponujące wyj­
ście z paliwowego impasu. De­
putowany do Izby Reprezentan­
tów Kongresu, Toby Moffett 
przedstawił projekt ustawy, 
przewidującej zakaz korzystania 
Z samochodów przez jeden dzień 
w tygodniu, określony indywi­
dualnie dla każdego właściciela 
pojazdu. Użytkownicy samocho­
dów omijający ten zakaz byli­
by — w myśl projektu Moffet- 
ta — surowo karani. Propozycje 
deputowanego wzbudziły znacz­
ne zainteresowanie w Kongresie 
i w Białym Domu. (Opr. CAD1

Upały w europejskiej 
części ZSRR

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Grzywa, infor­
muje: Większość rejonów części 
europejskiej Związku Radziec­
kiego objęła fala upałów rzad­
ko spotykanych tu o tej porze 
roku. Szczególnie gorąco jest w 
nadbałtyckich republikach ra­
dzieckich, w rejonie Moskwy i 
na dużych obszarach Powołża. 
W Moskwie nocą jest plus 18 
stopni, w ciągu dnia temperatu­
ra dochodzi do 30 st. Celsjusza. 

chadecji na ten urząd: polityk 
CDU, obecny przewodniczący 
Bundestagu, Karl Carstens. Wia­
domo też, iż w liczącym 103S 
osób Zgromadzeniu, składającym 
się w połowie z deputowanych 
do Bundestagu, w połowie zaś 
z przedstawicieli krajów związ­
kowych, CDU i CSU dysponują 
S31 głosami.

Z tej właśnie przede wszyst­
kim przyczyny partie rządzące 
— skazane w pewnym sensie 
na prezydenta opozycyjnego 
obozu — miały tak wielkie 
problemy z wyborem własnego 
kandydata. Rozważano cały sze­
reg propozycji. W końcu zdecy­
dowano się przedłożyć propozy­
cję fon WeizsaeckerowŁ

Jeśli nawet zostanie ona przy­
jęta, to szanse wykorzystania 
przez SPD-FDP popularnego 
nazwiska w kolejnej rozgrywce 
z opozycją, wydają się znikome. 
Chociaż były członek NSDAP i 
rzecznik prawicy Carstens nie 
cieszy się szacunkiem i sympa­
tią wszystkich chadeckich re­
prezentantów w Zgromadzeniu 
Federalnym, może spodziewać 
się ich poparcia ze względów 
czysto politycznych. Opozycja 
przywiązuje bowiem do tego 
wyboru znaczenie symbolu, trak­
tuje go jako zapowiedź zasadni­
czych zmian na bońskiej 6cenie,

XIII zjazd PZKO 
- organizacji polskiej 
mniejszości narodowej 
w CSRS
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 18 maja

(P) Według danych statysty­
cznych polska grupa narodo­
wościowa stanowi w Czechosło­
wacji 0,7 proc, ogółu ludności 
tego kraju. Obywatele czecho­
słowaccy narodowości polskiej 
zamieszkują głównie tereny pół­
nocnych Moraw, zwłaszcza po­
wiatów Karwina i Frydek-Mi- 
stek. Uczestniczą on! aktywnie 
w życiu społeczno-politycznym i 
cieszą się dużym autorytetem 
wśród władz i miejscowego spo­
łeczeństwa. Korzystają w pełni 
z praw mniejszości narodowej.

Ód 32 lat działa na tym te­
renie Polski Związek Kultural­
no-Oświatowy. który zrzesza po­
nad 25 tys. członków i prowa­
dzi liczne zespoły artystyczne, 
chóry, teatry amatorskie, dyspo­
nuje siecią własnych domów 
kultury, bibliotek itp. Ponadto 
związek roztacza również opie­
kę nad 54 szkołami podstawo­
wymi z polskim językiem wy­
kładowym, w których uczy się 
blisko 6 tys. dzieci oraz gimna­
zjum polskim, do którego uczę­
szcza ok. 480 chłopców 1 dziew­
cząt.

W Cieszynie od ponad 27 lat 
istnieje zawodowa scena polska, 
wychodzą także dzienniki i cza­
sopisma w języku polskim m.in. 
„Głos Ludu", organ Komitetu 
Wojewódzkiego KPCz w Ostra­
wie. miesięcznik kulturalno-po­
lityczny „Zwrot”, magazyn mło­
dzieżowy „Jutrzenka", pismo 
dla najmłodszych itp.

19 bm. w Cieszynie odbę­
dzie się XIII zjazd Polskie­
go Związku Kulturalno-Oświa­
towego, który dokona podsumo­
wania działalności za okres o- 
statniej kadencji i uchwali no­
wy program działania na naj­
bliższe lata. Polski Związek 
Kulturalno-Oświatowy w swo­
jej dotychczasowej działalnoś­
ci zdecydowanie wykazał, że 
jest organizacją skupiającą lu­
dzi, którzy mając na uwadze 
dobro i rozwój polskiej grupy 
narodowościowej w socjalisty­
cznej Czechosłowacji działają na 
zasadach głębokiego internacjo- 
nalistycznego patriotyzmu.

(P) Komitet wykonawczy 
Międzynarodowej Federacji Pił­
karskiej (FIFA) podjął w piątek 
na swym posiedzeniu w Zuri- 
chu decyzję, że w finałach pił­
karskich mistrzostw świata — 
1982 w Hiszpanii (16 czerwca — 
il lipca) wystąpią 24 zespoły. 
(Dotychczasowe finały rozgry­
wane były z udziałem 16 dru­
żyn). Komitet wykonawczy za­
twierdził też projekt formuły 
finałowych rozgrywek. 24 dru­
żyny podzielone będą na sześć 
grup po 4 zespoły. Dwa pierw­
sze miejsca w każdej premio­
wane są awansem do drugiej 
fazy rozgrywek — 4 grupy po 
3 drużyny. Zwycięzcy tych grup 
walczyć będą w półfinałach, a 
triumfatorzy spotkań półfina­
łowych — w finale. W sumie

Fibak i Okker 
w ćwierćfinale
(P) W piątek na rozgrywa­

nych w Hamburgu międzyna­
rodowych mistrzostwach teni­
sowych RFN, w 1/8 finału gry 
podwójnej walczyli Wojciech 
Fibak i Tom Okker. Polsko-ho­
lenderska para awansowała do 
ćwierćfinału, zwyciężając wlo- 
sko-francuski debel Gianni 
Ocleppo i Christopf Roger Va- 
selin 6:3, 5:7, 7:5.

W piątek rozgrywano także 
ćwierćfinały singla. Wyniki: UH 
Pinner — Tomas Smid 6:4, 4:6, 
6:3; Jose Higueras — Eddie 
Dibbs 6:4, 6:3; Elliot Taltscher 
-Jose — Luis Clerc 4:6, 7:5, 6:3.

Niestety nie powiodło się 
Wojciechowi Fibakowi w grze 
noiedynczej. W ćwierćfinale Fi­
bak przegrał z Amerykaninem 

I Haroldem Solomonem 2:6, 2:6. 
I W półfinałach singla spotkają 
I się Teltscher z Higuerasem o- 
I raz Solomon z Pinnerem. (PAP)

Dziś startują 
Golik i Leletko

(P) W sobotę rozpoczynają się 
w Warnie XXXVIII mistrzos- 
stwa Europy w podnoszeniu 
ciężarów. Do mistrzostw zgło­
szono 185 zawodników z 26 
krajów.

Od środy przebywa w War­
nie dziesiątka reprezentantów 
Polski, którzy przygotowują się 
do imprezy w obiektach klubu 
Czarnomorle. Nie wszystkie ze­
społy zjawiły się od razu w 
komplecie — zawodnicy wag 
ciężkich ZSRR 1 CSRS przybę­
dą do Warny tuż przed startem. 
Trenerzy pragną w ten- sposób 
umożliwić zawodnikom spokoj­
niejsze przygotowanie się do 
startu.

W sobotę wystąpią zawodni­
cy w kategorii 52 kg, a wśród 
nich dwaj reprezentanci Polski 
— Tadeusz Golik i Stefan Le­
letko. Polacy zapowiadają wal­
ką o medal. Fachowcy uważa­
ją, że aby go zdobyć trzeba bę­
dzie uzyskać w dwuboju wy­
nik 235-240 kg. (PAP) 

W SKRÓCIE
• W Dublinie rozegrano eli­

minacyjne spotkanie do piłkar­
skiego turnieju olimpijskiego, 
w którym Irlandia zremisowała 
z Norwegia 0:0.

• Znana pilotka szybowcowa 
— Pelagia Majewska (Aeroklub 
Warszawski) ustanowiła swój 18 
rekord Polski. W prędkośclo- 
wym przelocie docelowo-powrot- 
nym na dystansie 300 km (Lesz­
no Wiko. — Barlinek — Leszno 
Wlkp.) uzyskała prędkość 88,18 
km/godz. P. Majewska starto­
wała na szybowcu polskiej pro­
dukcji „Jantar-1”.

• W Hiroszimie odbył się 
trzeci z pięciu zaplanowanych 
międzypaństwowych meczów w 
siatkówce mężczyzn między re­
prezentacjami Japonii i ŻSRR. 
Zwyciężyła drużzna mistrzów 
świata — ZSRR 3.0 (15:10, 15:13, 
15:7). (PAP)

rozegrane zasianą w Hiszpanii 
52 mecze (na 16 stadionach),

Dv?a miejsca w puli finałowej 
są już zajęte przez Argentynę 
(obrońca tytułu) i Hiszpanię 
(gospodarz). Pozostałe 12 miejsc 
rozdzielono zgodnie z wnioskiem 
komisji organizacyjnej FIFA: 13 
miejsc dla Europy (dotychczas 
8—9), 3 — dla Ameryki Połud­
niowej (dotychczas 2—3), po 2 
miejsca dla Afryki, Azji oraz 
Ameryki Północnej i Środkowej 
(dotychczas po 1).

Następne mistrzostwa świata 
(w Kolumbii — 1986) rozegrane 
zostaną prawdopodobnie według 
starej formuły z 16 finalistami, 
gdyż Kolumbia nie dysponuje 
wystarczającą ilością stadionów, 
odpowiadających wymogom 
FIFA. Zgłoszono kandydatury 
na organizatora mistrzostw 
świata — 1999. Chęć organizacji 
„Mundialu-90” zgłosiły: Jugo­
sławia. ZSRR, USA i Włochy. 
Decyzja zapadnie podczas kon­
gresu FIFA w 1982 r. (PAP)

Dodatkowa dotacja 
dla Lakę Placid

Rząd USA podjął decyzję w 
sprawie przyznania dodatko­
wych kredytów w wysokości 11 
milionów dolarów na budowę 
obiektów sportowych i organiza­
cję Zimowych Igrzysk Olimpij­
skich 1930 r. w Lakę Plscid.

W ostatnich tygodniach tempo 
prac budowlanych na terenie 
wioski olimpijskiej oraz na sta­
dionie lodowym osłabło, ponie­
waż organizatorzy olimpiady 
znaleźli się w trudnej sytuacji 
finansowej. Zadłużenie komitetu 
organizacyjnego sięgało 7 min 
dolarów. Nowa dotacja rządowa 
umożliwi kontynuowanie prac 
przygotowawczych do igrzysk, 
które mają odbyć się w lutym 
1980 r. Koszt organizacji zimo­
wych igrzysk przekroczył już 68 
min dolarów, jest znacznie wyż­
szy, niż początkowo przewidy­
wano. (PAP)

Warszawskim I-ligowcom potrzebne sa punktu
Legia gra z Pogonią w Warszawie ♦ Gwardia w Katowicach z GKS

(P) Na poziom spotkań w 
ekstraklasie nadal narzeka­
my, choć emocje związane z 
ligowym finiszem odsunęły tę 
sprawę na dalszy pian. Nikt 
już nie żąda od drużyn pięk­
nej gry, ale punktów. Os 
końca rozgrywek pozostało 
bowiem 5 kolejek, a do fe­
towania tytułu mistrzowskie­
go szykują się 3 zespoły, ty­
le też broni się przed degra­
dacją. Dodajmy, że kilka in­
nych klubów ma szanse na 
wywalczenie miejsca premio­
wanego startem w Pucharze 
UKF A.

Niewiele drużyn niby o nic 
już w lidze się nie ubiega, ale 
wyniki spotkań z ich udziałem 
mogą mieć ogromny wpływ na 
układ końcowy tabeli. W so­
botnio-niedzielnej (19 i 20 maja) 
serii meczów dwa tylko będą 
bez większej srawki: Odra — Za­
głębie i Śląsk — ŁKS (choć 
Odra ma jeszcze nikłe szanse 
na 3 miejsce). W pozostałych 
spotkaniach przynajmniej jed­
na z drużyn ma o co walczyć!

Józef Mamon nie iyje
(P) W Krakowie zmarl w 

wieku 57 lat były piłkarz GTS 
„Wisła”, dziesięciokrotny repre­
zentant Polaki, uczestnik Igrzysk 
Olimpijskich w Helsinkach — 
Józef Mamoń. Ten zasłużony 
piłkarz był zawodnikiem w ta­
tach pięćdziesiątych. W czasie 
jego kariery sportowej krakow­
ska Wisła zdobyła dwukrotnie 
tytuł mistrza Polski (1949—1950) 
oraz mistrzostwo ligi (1951).

(PAP)

Krzysztof Sujka najszybszy w Warszawie

fP) Krzysztof Sujka — jak przed rokiem — zwycięzcą warszaw­
skiego etapu.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szafował zbytnio 6iłami, każdy 
zdawał sobie sprawę z tego, że 
nieprzemyślana akcja może 
skończyć się dla śmiałka żało­
śnie. Dewizą wszystkich zawod­
ników było dojechanie do mety 
w grupie. Nic się zatem przez 
prawie 200 km nie działo. Roz­
grywka o etapowe zwycięstwo 
rozpoczęła się dopiero na uli­
cach Warszawy.

Polacy znali doskonale dojazd 
do mety, mogli więc zaplano­
wać akcję bardzo precyzyjnie. 
Na ostatnich metrach Ireneusz 
Walczak miał wyprowadzić 
Krzysztofa Sujkę na pierwszą 
linię stawki rywali. Później już 
wicemistrz świata miał dawać 
sobie radę sam. Tak też wyglą­
dał przebieg wydarzeń.

Walczak z lekko rozchylony­
mi łokciami utorował Sujce

Oto program XXV kolejki (w 
nawiasach wyniki spotkań z 
rundy jesiennej):

SOBOTA. 19.V.
GKS Katowice — Gwardia 

Warszawą (0:2), gods. 17;
Legi*  Warszawa — Pogoń 

Szczecin (3:2), godu. 17;
Odra Opole — Zagłębie 5o<- 

nowiee (1:0), gods. 17;
Szombierki Bytom — Ruch 

Chorzów (1:2), godz. 16.50;
Śląsk Wrocław — ŁKS Łódź 

(0:3) godz. 17,30;
Widzew Łódź — Arką Gdy- 

. ula (1:1), godz. 17; ,
NIEDZIELA, 2O.V.

Stal Mielec — Lech Poznań 
(0:1), godz. 16;

Wisła Kraków — Polania 
Bytom (0:1), godz. 19.

Ruch Chorzów może nie <bc- 
wiać się straży przodownictwa 
w lidze, nawet w wypadku po­
rażki (w Bytomiu) z Szombier­
kami. Ale strata obu punktów 
w tym meczu bardzo zachwia­
łaby pozycję lidera. Widzew 
bowiem i Stal Mielec podejmu­
ją na własnych stadionach 
drużyny, którym nic już w li­
dze nie zagraża.

Legia zmierzy się na stadio­
nie Wojska Polskiego z Pogo­
nią Szczecin. Wojskowi nie ma­
ją zamiaru zrezygnować z 
walki o trzecią lokatę (Puchar 
UEFA). z wyprzedzająca tylko 
Gwardię i Polonię, Pogoń pun­
któw tracić nie może.

Gwardia gra w Katowicach 
z GKS. Nie będzie łatwo war­
szawskim piłkarzom pokonać 
górniczą jedenastkę. /Je jeżeli 
weźmie się pod uwagę, że w 
dwóch następnych meczach 
warszawianie zmierzą się z 
Pogonią i Polonią, to szansa 
zdobycia punktów większa jest 
chyba w tym ąpotkaniu.

Fot. Ryszard Przedwonki

miejsce w tłoku, sam zaś cze­
kał, co się stanie. Kiedy Sujka 
toczył zacięty bój z radzieckimi 
kolarzami o pierwsze miejsce, 
Walczak znajdował się po dru­
giej stronie ulicy. Chodziło o 
to, że gdyby Sujce coś się przy­
trafiło, to Walczak mógł się 
jeszcze włączyć do rywalizacji o 
czołową pozycję.

Bardzo markotną minę miał 
na mecie Jan Krawczyk. Jest on 
człowiekiem zazwyczaj pogod­
nym, nie trzeba go było zbytnio 
namawiać do rozmów. Tym ra­
zem jednak milczał jak zaklęty 
i sporo czasu upłynęło, zanim 
wyciągnąłem od niego, o co 
chodzi. Okazało się, że Kraw­
czyk całą trasę etapu‘do War­
szawy przejechał z gorączką. 
Doktor Rusin wyjaśnił:

„Sprawa wygląda raczej kiep­
sko. Jest to tzw. kolarską eho-

Trzecia 1 drużyn zagrożo- 
żonyca spadkiem, Polonia By­
tom spotka się — także w me­
czu wyjazdowym — z Wisłą 
Kraków. Tu nie będzie chyba 
taryfy ulgowej, bo mistrz Pol­
ski jest w niewiele lenszej sy­
tuacji niż Polonia. fL.S.)

Co dalej i piAanami 
Polonii i Górnika

(P) Piłkarze „Czarnych ko­
szul”, właściwie już III-ligow- 
cy — grają dziś na własnym 
boisku (o godz. 15) z zabrzań­
skimi góralkami, którzy po 
rocznym pobycie w II lidze 
•wywalczyli już awans do ek­
straklasy. Chciałoby się przy­
pomnieć, że poprzednicy dzi­
siejszych reprezentantów Polo­
nii byli mistrzami Polski w ro­
ku 1946, a w 1952 zdobyli Pu­
char Polski. A jeśli idzie o 
przyszłość Górnika, to odnoto­
wano w kronikach klubowych 
znacznie większe od wspomnia­
nych zdobycze. Zabrzanie 10- 
krotnie zdobyli tytuł piłkar­
skich mistrzów Polski, a Pu­
char Polski wywalczyli 6 razy.

Przed spotkaniem spadkobier­
ców wielkich sław chciałbyra 
przypomnieć jeszcze jedno wy­
darzenie z historii Polonii. 25 
lat temu grała dragoligow y 
mocz ze Stalą sosnowiecką, dziś 
Zagłębiem. Sosnowieccy piłka­
rze wygrali 7:1 z podopieczny­
mi Wacława Kuchara, a w ro­
ku następnym walczyli do osta­
tniej kolejki spotkań o tytuł 
mistrza Polski (zdobyła go Le­
gia po 1:1 w Sosnowcu). Polo­
nia po sosnowieckiej klęsce 
Wróciła do II ligi dopiero w 
1958 roku—

Jest bardzo Interesujące jak 
w najbliższej przyszłości poto­
czą się losy piłkarzy „Czarnych 
koszul” i zabrzańskiego Górnika.

W

roba, trudna do wyleczenia w 
krótkim czasie. Cale szczęście, 
źe w sobotę mamy przerwę, 
może więc uda rai się coś na te 
zaradzić”.

Na dodatek chory jest też 
sam Zbigniew.: Rusin. Złapał 
anginę, co nazwać można wy­
padkiem przy pracy, gdyż do­
ktor musi jechać wciąż przy 
otwartym oknie. Medice cura 
te impsum — chciałoby się 
dodać.

ANDRZEJ FĄFARA
X etap

JP) Po sobotnim odpocr^n- 
ku uczestnicy kolarskiego Wy­
ścigu Pokoju przewiezieni zo­
staną do Szczecina, gdzie w 
niedzielę 2O.V rozegrają X e- 
tap. Będzie nim kryterium u- 
llcsne, którego trasę wytyczono 
w okolicach Wałów Chrobre­
go. Dyistaus — 53 'km. Kolarze 
będą muaieli pokonać 15 razy 
okrążenie długości 3.9 km.

Start do kryterium nastąpi o 
godz. 11.00, a zakończenie eta­
pu przewidziane jest na godz. 
12.20—12.30.

POLSKIE RADIO: dwie łą­
czone transmisje z X etapu 
WP oraz meczów I ligi piłkar­
skiej w godz. 11.00—11.57 oraz 
12.45—13,00.

TELEWIZJA: bezpośrednia
transmisją w goń".. 11.10—12.30 
oraz w godz. 22.25—22.35 — 
koonike WP. (PAP)

Pięcioboiści Węgier 
triumfują w Budapeszcie
Z udziałem 60 czołowych pię- 

cioboistów Europy, w tym 
dwóch Polaków — Zbigniewa 
Szuby oraz Wiesława Chmielew­
skiego — rozgrywano w Buda­
peszcie międzynarodowe zawody 
o Puchar Honuedu, będące ge­
neralna próba przed sierpniowy­
mi mistrzostwami świata (także 
w stolicy Węgier). Generalny 
triumf święcili pięcioboiści Wę­
gier, zajmując pięć czołowych 
miejsc w klasyfikacji indywidu­
alnej i trzy w punktacji druży­
nowej.

Zwyciężył Tibor Maracsko — 
5374 pkt przed Lajosem Dobim
— 5339 i Laszlo Horvathem — 
5328 pkt. Najlepszym z zawod­
ników zagranicznych był Bell- 
mann (RFN) — 5220 pkt., 2ajął 
szóste miejsce. Zbigniew Szuba 
był 18 — 5060 pkt, Wiesław 
Chmielewski, który w jeździe 
konnej nie zdobył ani jednego 
punktu (dyskwalifikacja), byj 
dopiero 57 — 3695 pkt Druży­
nowo triumfowały Węgry „A” 
(Maracsko, Koruath, Kancsal)
— 15.839 pkt. przed Węgrami 
„B” — 15.518 pkt. (PAP)

Piłkarski*  ciekawostki
Reprezentacja Brazylii rozegrała 

pierwsze po „Mundialu” spot­
kanie międzypaństwowe. Prze­
ciwnikiem Brazylijczyków była 
na stadionie w Rio de Janeiro 
drużyna Paragwaju. Brazylia 
zademonstrowała świetna formę, 
gromiąc rywali 6:0 (2:0). Bram­
ki strzelili: Zico — 3, da Silva 
— 2 i Eder.

★
W stolicy Jugosławii rozegra­

no towarzyskie spotkanie piłkar­
skie Belgrad — Moskwa. Wy­
sokie zwycięstwo (5:1) odnieśli 
piłkarze moskiewscy. Dwie 
bramki dla zwycięzców zdobył 
Nazarenko. a po jednej Jarszew, 
Maksimieikow i Petrenko. Strzel­
cem bramki dla Belgradu był 
Savic.

★
W Szczecinie odbył się fina­

łowy turniej akademickich mi­
strzostw Polski w piłce noż­
nej. Tytuł mistrzowski wywal­
czyła drużyna z Wyższej Szko­
ły Inżynierskiej w Zielonej Gó­
rze, zwyciężając w finałowych 
spotkaniach z sześcioma rywa­
lami. Drugie miejsce zajęła 
Wyższa Szkołą Pedagogiczna w 
Szczecinie (ubiegłoroczny
mistrz), a trzecie — Politechni­
ka Szczecińska. (PAP)

Przeciw Polsce i Kościołowi

Pojednanie w wydaniu Reinholda Lehmanna
JAN ZABOROWSKI

Z katolickiego tygodnika „Za 
< Przeciw” (z datą 13 maja br.) 
wydawanego przez Chrześci­
jańskie Stowarzyszenie Społe­
czne przedrukowujemy w cało­
ści artykuł, który zapewne za­
interesuje takie Czytelników 
„Życia” (Red.)

W dniu 16 października 
1978 r, oczy całego świata 
■wróciły aię ku Polsce. Cie­
kawość i życzliwość —- oto 
główne motywy ogromnego 
zainteresowania, jakie na ca­
łym świecie wzbudził wybór 
nowego papieża. W następ­
nych dniach i miesiącach by­
liśmy świadkami paradoksu; 
ogromne zainteresowanie Ja­
nem Pawłem II i jego ojczy­
zną, rozbudzone niezwykłością 
wyboru (pierwszy nie-Wloeh 
od blisko pięciu stuleci, pa­
pież ■ socjalistycznego kra­
ju...), wzmogło się jeszcze 
bardziej, gdy okazało się, jak 
bardzo naturalny był ten wy­
bór — dla całego Kościoła 
dla rzymian i dla samego Oj­
ca Świętego.

Zainteresowanie trwa. Poja­
wiają się coraz liczniejsze ar­
tykuły, pierwsze książki — • 

nowym stylu pontyfikatu Ja­
na Pawła II, o jego udziale 
w obradach episkopatu Ame­
ryki Łacińskiej w Puebla, o 
pierwszej encyklice, o zbliża­
jącej się wizycie w ojczyźnie. 
Ale do bodźców, wynikają­
cych z bogactwa osobowości, 
a obfitości myśli i czynów 
Papieża zaczynają dołączać 
zupełnie inne motywy.

Leży przede mną niewielka 
książeczka niemiecka c 
„fyraju, z którego pochodzi 

Papież"*).  Na okładce narodo­
we symbole Polski i wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Wydawca, wielki katolicki dom 
wydawniczy Herdera w Niem­
czech Zachodnich, nie szczędzi! 
starań, by dobrze zaprezento­
wać książkę. Jej autor. Rein­
hold Lehmann, nie jest w Pol­
sce postacią nieznaną — nie ty­
le jako dziennikarz, ile jako 
zachodnloniemiecki działacz ka­
tolicki. Wydawca na okładce 
reklamuje i książkę, i jej auto­
ra: „Odbył on 25 podróży do 
Polski” i „ze znawstwem rzeczy" 
napisał książkę, która „budzi 
sympatię dla Polski”, „wystę­
puje na rzecz wzajemnego zro­
zumienia’ i ,jchce służyć pojed­
naniu.”

Sprawa jest ważna. Od blisko 
dziewięciu lat borykamy się u 
trudnościami procesu normali­
zacji stosunków między Polską 
a Republiką Federalną Niemiec. 
Z trudnościami, wśród których 
nie najmniejszą rolę gra nacjo­
nalizm i konserwatyzm katoli­
ków zachodnioniemieckięb, 
przejawiający się w niespra­
wiedliwych sądach i w niechęt­
nym, ba, często wrogim działa­
niu wobec Polski, wobec jej 
aspiracji narodowych i religij­
nych. Czy warto przytaczać do­
wody, przykłady? Znamy je 
wszyscy: przez ćwierć wieku 
po II wojnie światowej — nie­
mieckiej wojnie przeciw Polsce! 
— nie mieliśmy własnego nor­
malnego ładu pasterskiego w 
jednej trzeciej naszego Kościo­
ła, bo sprzeciwiali się temu, 
niemieccy biskupi: przez ćwierć 
wieku granice raszej ojczyzny 
kwestionowali zachodnionieaiie- 
ccy politycy katoliccy, usiłując 
do swoich roszczeń wobec nas 
przypoawać swych potężnych 
sojuszników z NATO. A kiedy 
w roku 1970 koalicją socjalde­
mokratów i liberałów (z udzia­
łem wielu wybitnych protes­
tantów!) doprowadziła do ukła­
du z Polską, a Stolica Apostol­
ska ustanowiła w roku 1972 
polskie diecezje nad Odrą i 
Bałtykiem — politycy i przy­
wódcy katoliccy w RFN pozos­
tali nieprzejednani. Sytuacja 
taka trwa po dziś dzień.

W tych warunkach wybór 
Polaka na papieża, na 
pasterza wszystkich kato­

lików świata — cóż to za wspa 
niala ckazja dla katolików s 
RFN do rachunku zumienia, d.> 
weryfikacji sądów 1 postaw 
wobec Polski i Wobec Kościoła 
w Polsce. Tym bardziej, że ów 
Pasterz podkreśla swą polskość, 
że jest dumny ze swej polskiej 
tradycji — katolickiej i narodo­
wej. Czy dokonano tego ra­
chunku sumienia?

„Ta książka doje odpowiedź" 
peszę wydawca na okładce. „Od­
powiedź na pytanie a stosunek 
Niemców do Polski”. Zgadzam 
się, że d a j e. Ale nie jest to 
odpowiedź wszystkich Niemców, 
tj’lko katolików nacuodnionie- 
mieckieh, którv<Ji Reinhold 
Lehma.no, sekretarz generalny 
oficjakiej organizacji kościelnej 
„Pax Curisti” jest przedstawi­
cielem. Daje odpowiedź — ale 
jaką? Zajrzyjmy pod okładkę.

Książka liczy 115 stron tekstu 
i 60 stron ilustracji — jedno- i 
dwustronicowych. Mówi po tro­
chu o wszystkim: o histerii Pol- 
skł i o jej współczesności, o jej 
Kościele i religijności, o popie- 
żu-Polaku, o stosunkach Ko- 
ściół-państwo, o stosunku Pol­
ski do Zachodu i do Niemców 
— o tym najobszerniej. I, oczy­
wiście, o samym autorze. Ale 
najwięcej — pośrednio.

Na początek, dwa słowa o 
metodzie autora i o jej owocu 
— o książce. Przypomina ona 
nieco książeczką do nabożeń­
stwa Podbipięty, takie „w tej 
książce dziwne jest materii po­
mieszanie”, Nie tylko materii; 
także intencji. Stąd cała masa 
sprzeczności — nieraz w jed­
nym zdaniu, cała masa cudzych 
słów — którymi autor wspiera 
własne sądy; cała masa aluzji 
— czasem bliskich insynuacji; 

namiętnych zarzutów i czułych 
zachwytów — czasem wobec 
rzeczy wartych zacb wytu, a 
czasem prieśmiesznych w dro- 
bnomieszczańskim zachwycie.

Ale mimo tego pomieszania, 
wrażenie, które odbierze czytel­
nik, będzie jednolite. Ale nie 
obudzi ono w-mpetii dla Polski, 
nie dopomoże do wzajemnego 
zrozumienia 1 nie przyczj-nl *ę  
do pojednania. Obraz Polski na 
kreślony przez Reinholda Leh­
manna, to karykatura. Złośliwa 
karykatura Polski, Polaków i 
Kościoła katolickiego w Polsce. 
Posłuchajmy.

Oto kró&a Informacja o Pol­
sce okresu międzywojennego- 
,^’ajbrutalniejsze postępowanie 
t Ckraiiwami 1 nagonka anty­
semicka — to tylko dwa hasio 
wywolawoze owych czasów." 
Dalej informacje o ,,-hlostani.i 
chłopów na Wschodzie” i „wa­
leniu 2ydów w Warszawie” 
Konkluzja: Każdy do swego — 
'ak brzmiało hatło w Polsce. V 
obozach koncentracyjnych hasła 
brzmiało każdemu swoje. Jakie 
te rzeczy są do siebie podobne!'*

Znak równości międz-; 
zbrodniami hitlerowskimi 
a postępowaniem Polaków 

nie jest tu przypadkowy: pot­
rzebny on jest Lehmannowi d? 
przeprowadzenia podstawowej 
tezy o równości win. Starej te­
zy, którą katolikom niemieckim 
narzucał jeszcze w roku 1960 
kard. Julius Dóptner, wówczas 
biskup Berlina (czy pamiętacie 
ostrą krytykę tego kazania Dor 
pfnera pióra Jerzego Turowicza 
w „Tygodniku Powszechny!';” 
z 20 listopada 1960? Krytykę, 
która zresztą cak głęboko boi! 
Lehmanna, że zaleca Turowi- 
czowi, by ją „na nowo przemy- 
flał”X Tej tezie o równowadze 
win poświęcona jest cała ksią­

żka, dedykowana przez autora 
„ofiarom gwałtu” dokonanego 
zarówno „w polskim jak w nie­
mieckim imieniu”.

I tak, począwszy o<l dedyka­
cji, przea całą książkę ciągnie 
się owa czerwona nitka „rów­
ności win”. Raz po raz powta­
rza autor twierdzenia o „dwu 
narodach, które ciężko ucierpia­
ły od bliskiego sąsiedztwa”, o 
..niewyobrażalnych okrucień­
stwach, którymi skończyła się 
ta gra dla obu sąsiadów, Polo­
ków i Niemców”, o krwawej 
zemście Polaków: rok 1945 to 
„czas odwetu i zemsty”; „Pola­
cy po roku 1345 chcieli się ze­
mścić”; „1933-1945: całkowite 
zniszczenie; 1945 — zemsta"; 
„robotnicy przymusowi", depor­
towani do Rzeszy, „ehcieli się 
zemścić”; i jeszcze raz rok 1945 
gdy zapanował „klimat zemsty 
i odwetu, wyrodniejący w żądzę 
mordu wzmocnioną alkoholem” 
A jako koronne świadectwo 
prawdziwości tych twierdzeń, 
długi cytat: scena zemsty robo­
tników przymusowych, świeżo 
wyzwolonych z obozu, na nie­
mieckim burmistrzu i jego rodzi­
nie. By przekotwć czi-telnika o 
wadze tego dowodu Lehmann pi­
sie o autorze: .cytuję go, ponie­
waż po drugiej stronie, jako o- 
tiara Niemców, stokrotnie prze­
żył on strach śmierci. Opisują 
więc obie strony — swoją wła­
sną i tę drugą, chcąc pokazet, 
co człowiek może uczynić czło­
wiekowi”. Opis jest soczysty: o- 
szalała z nienawiści banda świe­
żo wyzwolonych więźniów cią­
gnie niemieckiego burmistrza s 
żoną i córką na cmentarz; przy­
wiązuje go do pomnika grobo­
wego i seryjnie gwałci żonę i 
córkę, w trakcie czego bur­
mistrz wraz z pomnikiem zwala 
się do grobu. Scena mocna, jak 
x filmu Polańskiego, ale... To 
„ale”, polega na tym, ie Leh­

mann na dowód polskiej zemsty 
przytacza scenę, w której nie 
bierze udziału ani jeden Po­
lak, Ale efekt jest: autor to Po­
lak, Lehmann stwiećr-a, że opi­
suje on „swoich", a któryż czy­
telnik, podniecony barwnością 
opisu, zauważy, że nie ma tam 
ani jednego Polaka?

To jest właśnie metoda p. 
Reinholda Lehmanna.

W czwartym rozdziale, za- 
zawierająeym „krytyczne 
uwagi pod adresem pol­

skiego Kościoła kaSolickieyo", 
Lehmar-r skarży się, że „Pola­
cy wolą unikać rozmów z Nie­
mcami, wznosząc kieliszek z 
wódką lub zapraszając na moa- 
litwę do kościoła’’. Prowadziłem 
rozmowy z p. Lehmannem, nawet 
przy wódce, i nadal ich nie u- 
nikam; dlatego piszę ten arty­
kuł. Ale czy można się dziwić 
Polakom, szczególnie polskim 
chrześcijanom, że dbając o po­
jednanie i o miłość bliźniego 
robią unik, gdy słyszą jak Nie­
miec porównuje nasze postępo­
wanie (obojętnie w jakiej epo­
ce!) do postępowania niemiec­
kich zbirów w hitlerowskich o- 
bozach koncentracyjnych?

A czy możną nie odwrócić się 
od rozmówcy, gdy przyłap1 e się 
go na takich metodach, jak ów 
opis gwałtu na ścieżce cmen­
tarnej?

Trudno także nie zrobić uni­
ku, gdy nasz niemiecki rozmów­
ca, uważający się przecież za 
znawcę (25 razy w Polsce!) — 
serwuje nam dla odmiany scenki 
z życia wyższych zfer w okre­
sie międzywojennym zaskaku­
jące świeżością Mniszkówny? 
Scenki z „raju kilkudziesięciu 
tysięcy (ćcl) magnatów, milio­
nerów i oligarchów"" Kulmina' 
cyjnym punktem feerycznego 
opisu niedawnej Polski jest to- 
(DOKONCZŁNTE NA STR. 4)

Lehma.no
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Na warsztacie komisji sejmowych

Projekt nowelizacji ustawy
o powszechnym obowiązku obrony PRL

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

(P) 18 bm. Komisje: Obrony 
Narodowej oraz Prac Ustawo­
dawczych, obradujące pod kolej­
nym przewodnictwem posłów 
Bronisława Owsianika (ZSL) 
oraz Adama Łopatki (PZPR) roz­
patrzyły sprawozdanie podkomi­
sji o rządowym projekcie nowe­
lizacji Ustawy o Powszechnym 
Obowiązku Obrony PRL.

W posiedzeniu udział Wzięli 
przedstawiciele Ministerstwa ON 
z wiceministrem, szefem BZtabu

Posiedzenie 
Prezydium Rządu 

(B> DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
W gro wchodzą przede wszyst­
kim inwestycje modernizacyjne 
i o krótkim cyklu realizacji.

Zatwierdzono odpowiednie 
przepisy mające na celu stwo­
rzenie dogodnych warunków e- 
merytom i rencistom do podję­
cia w miejscu zamieszkania róż­
nej działalności usługowej. Przy­
jęto zasadę, że działalność taka 
nie będzie powodować zawiesza­
nia prawa do emerytury bądź 
renty, jeżeli nie dojdzie do 
przekroczenia obowiązującego 
w takich przypadkach górnego 
pułapu dodatkowych dochodów. 
Zobowiązano ministra handlu 
wewnętrznego i usług do okre­
ślenia rodzajów usług, które 
mogą być wykonywane przez 
emerytów i rencistów.

Prezydium Rządu powzięło de­
cyzję, której Intencją jest stwo­
rzenie resortowi leśnictwa 1 prze­
mysłu drzewnego warunków u- 
możliwiających podjęcie na 
szerszą skalę przewozu niezbęd­
nych do produkcji surowców, a 
a drugiej strony — wyrobów 
tego przemysłu własnym trans­
portem samochodowym. W ten 
sposób resort przejmie część za­
dań przewozowych kolei. Doty­
czy to zwłaszcza przewozu dre­
wna, surowców dla przemysłu 
celulozowego i papierniczego, 
jak również mebli i innych pro­
duktów przeznaczanych na za­
opatrzenie rynku. (PAP)

Odznaczenia dla zasłużonych 
członków PZPR na Woli

<?) 35 rocznica odrodzeni*  
Polski jest okazją do uhonoro­
wania Łudzi najbardziej zasłu­
żonych _ w minionych latach 
dla kraju. W wolskiej instan­
cji partyjnej działa 1600 człon­
ków, którzy swój staż organi­
zacyjny rozpoczynali jeszcze 
przed zjednoczeniem partii. 
Wielu z nich otrzymało wyso­
kie odznaczenia państwowej za 
długoletnią, aktywną pracą w 
PZPR, z okazji Dnia Zwycię­
stwa. Kolejną grupę zasłużo­
nych członków partii udekoro­
wano 18 bm. na spotkaniu a 
egzekutywą KD PZPR — Wola. 
M.in. Krzyż Kawalerski Orde­
ru Odrodzenia Polski wręczo­
no Fabianowi Marmurowiczo- 
wi, 39 osób otrzymało Żłote 
Krzyże Zasługi.

*) Reinhold Łechmann, Daa 
Land aus dem der Papst kommt. 
Freiburg-Basel-Wien 1978, Ver- 
ląg Herder. 185 stron, w tym 6® 
całostronicowych ilustracji.

Jednocześnie na spotkaniu 
wręczono sto legitymacji kan­
dydackich najmłodszym praco­
wnikom wolskich zakładów 
przemysłowych, spółdzielczych, 
nauczycielom..

Na spotkaniu z weteranami 
wolskiego ruchu robotniczego 
i kandydatami PZPR obecny 
był sekretarz KC, I sekretarz 
KW PZPR, Alojzy Karkoszka.

kmk

Ruszyły kolejki
m Górę Parkową i Gubałówkę

(P) Po wiosennym remoncie, 
przed wyznaczonym uprzednio 
terminem, wznowiły ruch pasa­
żerski popularne kolejki linowo- 
-szynowe na Górę Parkową w 
Krynicy oraz na Gubśłówkę w 
Zakopanem. (PAP) 

generalnego WP gen. broni Flo­
rianem Siwickim, Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów, 
URM, Ministerstwa Finansów, 
MSW oraz NIK.

Podstawą dyskusji było spra­
wozdanie podkomisji, które zre­
ferował pos. Andrzej Żabiński 
(PZPR).

Podkomisja zaproponowała 
szereg poprawek do projektu 
ustawy. Mają one na celu nada­
nie większej czytelności, precy­
zyjności przepisom oraz ujedno­
licenie techniki legislacyjnej.

Podkomisja zapoznała się tak­
że z tezami aktów wykonaw­
czych, stwierdzając, że są one 
zgodne X celem ustawy. Według 
zapowiedzi rządu, akty te ukażą 
się równolegle z ustawą.

W dyskusji nad sprawozda­
niem podkomisji wzięli udział 
posłowie: Sylwester Zawadzki 
(PZPR), Edward Sieradzki (SD), 
Andrzej Żabiński (PZPR), Mi­
chał Kwaśniewicz (ZSL), Adam 
Łopatka (PZPR), Bronisław Ow- 
sianik (ZSL), Zygmunt Surowiec 
(ZSL) oraz Kazimiera Plezia 
(PZPR).

W toku obrad podkreślono, że 
nowelizacja ustawy ma na celu 
rozszerzenie powszechności speł­
niania przez obywateli obowiąz­
ku obrony ojczyzny. Posłowie 
stwierdzili, że współdziałanie 
wojska ze społeczeństwem jest 
istotnym czynnikiem umacniania 
bezpieczeństwa kraju.

Dodatkowych wyjaśnień u- 
dzielili przedstawiciele MON.

Komisje wyraziły pełne popar­
cie dla propozycji nowelizacji 
ustawy o powszechnym obo­
wiązku obrony PRL i przyjęły 
przedstawiony przez rząd pro­
jekt wraź z poprawkami zapro­
ponowanymi przez podkomisję.

Na sprawozdawcę ustawy na 
plenarnym posiedzeniu Sejmu 
powołano pos. A. Żabińskiego 
(PZPR). (PAP)

Na Międzynarodowych Targach Książki
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Verlag fńr Musik z Drezna uwa­
gę zwiedzających przyciągają 
m. in. fototypiczne wydania ma­
nuskryptów Mozarta — opery 
„Czarodziejski flet” i symfonii 
c-dur. Podstawą reedycji stały 
się rękopisy przechowywane 
obecnie w Niemieckiej Bibliote­
ce Państwowej w Berlinie.

Jak zwykle, czytelnicy gro­
madzą się przy wydawnictwach 
francuskich Larousse’a. Zapre­
zentowało ono na tegorocznych 
targach przede wszj. wkim wiele 
newyeh pozreji z zakresu ency­
klopedii, słowników . specjali­
stycznych, słowników lingwi- 
stycznych, podręczników do 
nauki języków obcych. Obok 
nich znajdujemy tu publikacje 
z id-tori', geografii, wydawnic­
twa z dziedzina sztuki, atrak­
cyjne pozycje albumowe z za­
kresu krajoznawstwa. Z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka Larousse prezentuje też 
m. in. kolorowy 8-tomowy lek­
sykon — komiks zatytułowany 
„Historia Francji” (dzieło zbio­
rowe historyków i pedagogów 
bogato zdobione ilustracjami), 
„Larousse dzieci” i encyklope­
dię „Larousse młodych”.

W zagranicznej ekspozycji tar­
gowej dają o sobie Znać również 
polonica. M. in. włoska firma 
Editori Riuniti z Rzymu wydała 
„Ogrody” Jarosława Iwaszkie­
wicza w przekładzie włoskim 
Ireny Conti (która wcześniej w 
tym samym wydawnictwie opra­
cowała antologię polskiej poezji 
współczesnej). Placówka edytor­
ska Reclam Verlag z Lipska 
opublikowała w ostatnich latach 
około 10 książek autorów pol­
skich (m. in. Mickiewicza, Wy­
spiańskiego, Różewicza, Lema) a 
obecnie przygotowuje wydanie 
■wyboru dzieł Jana Kochanow­
skiego. Wspomniany już wyżej 
Larousse w wydawniczej serii 
pn. „Piękności świata” pcówię-

cił jedną z pozycji — naszemu 
krajowi.

Trwają na targach rozmowy 
handlowe. M. in. nasza Agen­
cja Autorska rozwija szeroką 
akcję promocyjną dorobku pol­
skich twórców. Agencja ta re- 
pręgentuje prawa autorskie na­
szych pisarzy a także autorów 
literatury naukowej i popular­
nonaukowej, muzyki poważnej 
i rozrywkowej oraz plastyki i fo­
tografiki. Podpisano tu już 
pierwsze umowy' z kontrahenta­
mi zagranicznymi. i.L hi. na ję­
zyk węgierski przetłumaczony 
zostanie wybór wierszy Stani­
sława Grochowiaka, fragmenty 
„Podróży do Polski” Jarosława 
Iwaszkiewicza, poezje Tadeusza 
B'zza. "ówuież wiersze te- ; 
go autora włączone zostaną do 
antologii śr.mrowej poezji, opra­
cowywanej na Węgrzech.

W wyniku rozmów „Ars Po­
lon?.” s,zona radziecka zakupiła 
od nas wydawnictwa encyklope­
dyczne i słownikowe oraz książ­
ki z literatury pięknej (m. in. 
Sienkiewicza i Iwaszkiewicza). 
Z kolei „Ars Polona” zakupiła 
w „Bucheksporcie” z NRD książ­
ki, głównie z zakresu beletrysty­
ki. Odnotować też warto m. in. 
kontrakty koedycyjne między 
PWN a wydawnictwami z Wiel­
kiej Brytanii i Holandii, (be)

Zmarł
Jerzy Kotowski

(P) W Krakowie zmarł w 
wieku 53 lat reżyser i operator 
filmów animowanych, scenarzy­
sta i pedagog Jerzy Kotowski. 
Przez szereg lat kierował Pań­
stwową Wyższą Szkołą Filmową, 
Telewizyjną, Teatralną im. Le­
ona Schillera, był wiceprezy­
dentem Światowej Organizacji 
Szkół Filmowych i Telewizyj­
nych. (PAP)

Henryk Jabłoński przyjął 
przedstawicieli Ochotniczych Straży Pożarnych
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 [ 
sieradzkie, ppłk poż. Krzysztof 
Smolarkiewicz — komendant 
Wyższej Oficerskiej Szkoły Po­
żarnictwa w*  Warszawie, upłk 
poż. Le.szek Sołtysiak — głów­
ny inspektor ochrony Dpoż. w 
Ministerstwie Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych, Edward 
Waśko — rolnik, prezes Zarzą­
du Gminnego ZÓSP w Czarnej, 
woj. tarnowskie, Stanisław Za­
jąc — rolnik, prezes OSP Gać, 
woj. przemyskie.

Prezes Zarządu Głównego 
OSP, wicemin. rolnictwa — An­
drzej Kacała poinformował o 
przebiegu i efektach kampanii 
przed VI Zjazdem OSP. Po­
twierdziła ona wysoką ocenę 
cieszącej się powszechnym u- 
znaniem zaangażowanej i ofiar­
nej społecznej służby blisko mi­
lionowej rzeszy członków ochot­
niczych straży pożarnych.

Święto Kamerunu 
Depesza z Polski

(P) Z okazji Święta Narodo­
wego Zjednoczonej Republiki 
Kamerunu, przypadającego w 
dniu 20 bm., przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Repub­
liki Ahmadou Ahidjo. (PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora PRL 
w Holandii

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
nowo mianowanego ambasado­
ra PRL w Królestwie Holandii, 

, Alojzego Bartoszka. (PAP)

Wspólnie ze strażakami zawo­
dowymi prowadzą one nie tyl­
ko działalność prewencyjną w 
zakresie bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego, organizują ak­
cje gaśnicze i walczą z klęska­
mi żywiołowymi, ale również, na 
co dzień, szeroko angażują się 
w pracę społeczną i wychowaw­
czą w swoich środowiskach.

Wyrazem tego są m. in. ini­
cjowane przez członków OSP 
liczne czyny społeczne oraz 
szeroko rozwijane różnorakie 
formy działalności kulturalnej, 
rekreacyjnej i sportowej, jak 
również prowadzona w intere­
sujący sposób praca z młodzie­
żą — oparta na ścisłych kon­
taktach z organizacjami mło­
dzieżowymi i placówkami o- 
światowymi.

Zadania techniczno-opera- 
cyjne oraz zagadnienia stanu 
bezpieczeństwa pożarowego w 
kraju omówił Komendant Głów­
ny Straży Pożarnych, gen. poż. 
Zygmunt Jarosz. Stale i wyraź­
nie zmniejsza się liczba poża­
rów, zwłaszcza o dużych roz­
miarach, zarówno w miastach i 
na wsi, jak i w zakładach prze­
mysłowych. Wynika to z ro­
snącego zrozumienia przez ogół 
społeczeństwa zasad potrzeb o- 
chrony przeciwpożarowej oraz 
szeroko prowadzonej akcji pro­
filaktyczno-wychowawczej, a je­
dnocześnie jest skutkiem znacz­
nego w ostatnich 5 latach do­
pływu nowoczesnego sprzętu ga­
śniczego 1 środków ochrony 
przeciwpożarowej. Nadal jednak 
istnieje konieczność rozwijania 
wszystkich kierunków działania 
w sferze technicznego uzbroje­
nia straży pożarnych, stałego 
doskonalenia umiejętności i 
kwalifikacji wszystkich straża­
ków.

W toku dyskusji stwierdzono, 
że szybkiemu rozwojowi nowo­
czesnego przemysłu, technicznej 
przebudowie rolnictwa oraz 
przemianom społeczno-gospo­
darczym na wsi towarzyszyć 
musi stałe wzbogacanie i roz­
szerzanie form społecznego dzia­
łania ochotniczych straży po­
żarnych. W wypowiedziach pod­
noszono m. in. problemy zwią­
zane z upowszechnianiem bez­
pieczeństwa przeciwpożarowego, 
udziału młodzieży i kobiet w 
ruchu strażackim, zwłaszcza we 
współpracy z ZSMP i harcer­
stwem, rozwijaniem szkolenia 
i doskonalenia zawodowego kadr, 
a także rozszerzaniem działal­
ności kulturalno-oświatowej ' i 
rekreacyjnej, przede wszystkim 
w środowisku wiejskim.

Zabierając głos na zakończe­
nie spotkania Henryk Jabłoń­
ski podkreślił, że dyskusja 
przedzjazdowa tocząca się w 
całym pożarnictwie i informa­
cje zgłoszone w toku dyskusji 
w pełni potwierdzają wielkie 

colt znaczenie pracy o- 
ch ...liczych straży pożarnych, 
godny wielkich tradycji dorobek 
tej autentycznie społecznej or­
ganizacji, która skupia ludzi 
różnych zawodów’ zespolonych 
wspólną troską o ochronę ży­
cia i mienia współrodaków, 
wspólną troską o dobro ojczy­
stego kraju.

Wskazując na różnorakie war­
tości strażackiej służby prze­
wodniczący Rady Państwa zwró­
cił uwagę, że postawy ideowo- 
ści i zaangażowania jakie ona 
kształtuje, samorządność organi­
zacji, pola dla inicjatyw spo­
łecznych, które otwiera, czy­
nią z tej organizacji ważne o- 
gniwo systemu obywatel sinego 
wychowania.

Z wielkim uznaniem mówił 
Henryk Jabłoński o różnorod­
nej działalności społecznej stra­
żaków. o ich poczynaniach w 
dziedzinie kultury, imponują­
cym udziale w różnego rodza­
ju czynach społecznych. Wiele 
uwagi poświęcił dorobkowi stra­
ży w pełnieniu jej misji pod­
stawowej, jaką jest walka z o- 
gniem i klęskami żywiołowy- 
mi. Nawiązując do pomyślnej 
realizacji uchwały Biura Poli­
tycznego KC PZPR z grudnia

1973 r. w sprawie komplekso­
wego programu poprawy sytua­
cji pożarowej kraju oraz uchwa­
ły Rady Ministrów ze stycznia
1974 r., przewodniczący Rady 
Państwa podjął podnoszony w 
dyskusji problem technicznego 
uzbrojenia straży ogniowych i 
podkreślił wagę. jaka, do spraw 
tych przywiązują i w perspek­
tywie przywiązywać będą wszy­
stkie czynniki kierownicze.

Apelując o pełne wykorzysta­
nie już posiadanych możliwości 
technicznych i kadrowych, pod­
niósł potrzebę dalszej ofensy­
wy w sferze profilaktyki prze­
ciwpożarowej, która nabiera wa­
gi w miarę rozwoju kraju, sto­
sowanej techniki, nowoczesnych, 
bardziej skomplikowanych tech­
nologii. Praca OSP zyskała so­
bie wielki autorytet społeczny. 
On to sprawia — powiedział 
przewodniczący Rady Państwa 
— że macie coraz to większe 
możliwości oddziaływania spo­
łecznego, że gamie się do was 
młodzież. Użyjcie go dla roz­
szerzania swego wkładu w roz­
wijanie cnót obywatelskich, u- 
macniania ochrony wspólnego 
dobra i jego pomnażania.

Milionowej armii strażaków 
oraz uczestnikom krajowego 
zjazdu OSP, przewodniczący 
Rady Państwa przekazał, za po­
średnictwem delegacji słowa 
wdzięczności 1 uznania od władz 
partyjnych i państwowych wraz 
z życzeniami sukcesów w pra­
cy zawodowej, społecznej i ży­
ciu rodzinnym.

W spotkaniu uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Administra­
cyjnego KC PZPR — Teodor 
Palimąka oraz wiceminister 
SDraw wewnętrznych — Bogu­
sław Stachura. (PAP)

Delegacja Sądu 
Najwyższego LRB 
u przewodniczącego 
Rady Państwa

(P) W dniu 18 bm. przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński przyjął w Belwederze 
przebywającą w naszym kraju 
delegacie Sądu Najwyższego 
Ludowe i Republiki Bułgarii z 
przewodniczącym sądu Angelem 
Welewem.

Gościom towarzyszy! I prezes 
Sądu Najwyższego Włodzimierz 
Berutowicz. W spotkaniu ucze­
stniczył kierownik Wydziału 
Administracyjnego KC PZPR — 
Teodor Palimąka. Obecny był 
ambasador LRB — Iwan Ne- 
dew. (PAP)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IM1GW, 19 bm. 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie małe i bardzo ciepło. Temp, 
maks, w dzień ok. 29 st. Wiatry 
słabe. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 139 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 226 
dni, w tym 189 dni roboczych.
• Słońce wschodzi 0 godz. 

4.36, a zachodzi o godz. 20.30.
• Imieniny obchodzą: Miko­

łaj i Piotr.
★

© Niedziela jest 140 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 225 dni, w tym 189 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.35, a zachodzi o godz. 20.31.
• Imieniny obchodzą: Bazyli 

i Bernardyn.
★

• Poniedziałek jest 141 
dniem 1979 r, Do końca roku 
pozostały 224 dni, w tym 188 
dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.33, a zachodzi o godz. 20.33.
• Imieniny obchodzą: Tymo­

teusz i Wiktor. (j. 1.)

•
 18 bm. sekretarz KC PZPR

Andrzej Werblan przyjął 
przebywającego w Polsce mi­

nistra oświaty Białoruskiej SRR 
Michaiła Minkiewicza i odbyt 2 
nim przyjacielską, serdeczną roz­
mowę. W spotkaniu uczestniczyli 
kierownik Wydziału Nauki I 
Oświaty KC PZPR Jarema Maci- 
szewski i wiceminister oświaty I 
wychowania Romuald Jezierski. 
• Na zaproszenie KC PZPB

przebywała w Polsce delega*  
cja robocza KC Komunistycz­

nej Partii Czechosłowacji z za­
stępcą kierownika Wydziału Poli- 
tyczno-Organizacyjnego Yladimi- 
rem Kozicem. Przedmiotem sain- 
teresowania delegacji były do­
świadczenia PZPR w realizacji 
uchwal VII Zjazdu w dziedzinie 
umacniania i aktywizacji szere­
gów partyjnych.

Delegacja odbyła rozmowy w 
Komitecie Centralnym z udziałem 
kierownika Wydziału Organizacyj­
nego KC PZPR Krystyna Dąbro­
wy oraz odwiedziła również woje­
wództwo toruńskie*  gdzie zapozna­
ła się z pracą instancje i organi­
zacji partyjnych.

Na zakończenie pobytu w Pol­
sce delegację przyjął sekretarz 
KC PZPR Zdzisław Zandarow- 
skL W spotkaniu uczestniczył za­
stępca kierownika Wydziału Orga­
nizacyjnego KC PZPR Andrzej 
Ozga. Obecny był ambasador 
CSRS Jindrzich Rzehorzek.

•
 ■Wicepremier Kazimierz Se- 

comski przyjął sekretarza 
generalnego Światowego

Związku Telekomunikacyjnego 
(UIT) Mohameda Mili, który prze­
bywa w Polsce na zaproszenie 
ministra łączności PRL. Omówio­
no sprawy dotyczące udziału Pol­
ski w działalności związku i je­
go organów oraz problemy zwią­
zane ze zbliżającą sie światową 
administracyjną konferencją radio- 
wo-komunikacyjną. która odbędzie 
się w br. w Genewie.

W rozmowie uczestniczyli: mini- 
■ter łączności — Edward Kowal­
czyk. wiceminister spraw zagra­
nicznych — Eugeniusz Kułaga i 
I zastępca ministra łączności — 
Konrad Kozłowski.

PAP DONOSI
• Kolejny znakomity rezultat 

uzyskali zaglębiowscy górnicy. 
Brygady z przedsiębiorstwa robót 
górniczywk w Sosnowcu, pracują­
ce przy udostępnianiu nowych 
pokładów w kop. „Czerwone Za­
głębie”, wydrążyły w ciągu 26 dni 
roboczych 1425 metrów chodnika.

18 bm. z kolektywami górniczy­
mi z PRG Sosnowiec i kop. „Czer­
wone Zagłębie” spotkał się czło­
nek Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Katowicach 
— Zdzisław Grudzień.
• 18 bm. zastępca członka Biura 

Politycznego KC, I sekretarz KK 
PZPR Kazimierz Barcikowski 
przyjął przebywających w Kra­
kowie członków Społecznego Ko­
mitetu Odnowy Zabytków Krako­
wa: wiceministra obrony narodo­
wej, szefa GZP WP gen. broni 
Włodzimierza Sawczuka. dowódcę 
Warszawskiego Okręgu Wojskowe­
go gen. dyw. Włodzimierza Oliwę 
i zastępcę dowódcy Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego gen. bryg. 
Jana Sochę. Omówiono formy 1 
zakres pomocy wojska w dziale 
ratowania j odnowy zabytków 
Krakowa.
• 13 bm. odbyło się w Koszali­

nie spotkanie działaczy wojewódz- 
kiej i miejskiej instancji partyjnej, 
w którym uczestniczył sekretarz 
KC PZPR Ryszard Frelek. Zapo­
znał on aktyw 2 problemami pol­
skiej polityki ragranicznej
• Z okazji jubileuszu 150-lecia 

powstania krajowego przemysłu 
lniarskiego 18 bm. w Żyrardowie 
odbyło się uroczyste posiedzenie 
przedstawicieli KSR 2 wszystkich 
33 przedsiębiorstw produkcyjnych 
i placówek badawczych branży 
lniarskiej. Oceniono dotychczaso­
wy rozwój przemysłu lniarskiego 
oraz omówiono możliwości dalsze­
go jego rozwoju do 1990 r.

Dla uczczenia 35-rocznicy po­
wstania PRL oraz 150-lecia prze­
mysłu lniarskiego członkowie 
KSR uchwalili podjęcie dodatko­
wej produkcji wyrobów lnianych 
na rynek 1 eksport oraz wykona­
nie czynów7 społecznych wartości 
153.5 min zł na rzecz miast i za­
kładów pracy. Wszelkie powstałe 
w I kwartale br. zaległości pro­
dukcyjne będą odrobione. Podczas 
posiedzenia KSR najbardziej za­
służonych dla rozwoju przemysłu 
lniarskiego udekorowano odzna­
czeniami państwowymi. resorto­
wymi, branżowymi i związkowy­
mi.

W konferencji wziął udział czło­
nek Seketariatu KC. kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego. 
Handlu i Spożycia KC PZPR — 
Zdzisław7 Kurowski. minister 
przemysłu lekkiego — Stanisław 
Mach, przewodnicząca ZG Zw. 
Zaw. Pracowników Przemysłu

•
 W Polsce przebywała na za­

proszenie Urzędu cis Kom­
batantów delegacja Minister­

stwa dś Inwalidów Wojennych i 
Spraw Społecznych Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu z wicemini­
strem, wiceprzewodniczącą Fede­

racji Kobiet Wietnamskich gen. 
bryg. Nguyen Thi Dinh.

Podczas spotkania z min. d's 
kombatantów gen. dyw. Mieczy­
sławem Grudniem. goście wiet­
namscy zapoznani zostali ze 
strukturą i zakresem działania u- 
rzędu.

Delegacja przeprowadziła roz­
mowy w zarządach głównych: 
ZBoWiD. Związku Inwalidów Wo­
jennych i Związku Ociemniałych 
Żołnierzy. Sprawy rehabilitacji, o- 
pieki społecznej. szkolnictwa i 
zatrudnienia inwalidów, stanowią­
ce przedmiot głównego zaintereso­
wania gości, były tematem roz­
mów w Ministerstwie Zdrowia 1 
Opieki Snolecznej oraz w Zarzą­
dzie Związku Spółdzielni Inwali­
dów, Goście zwiedzili Stołeczne 
Wojewódzkie Centrum Rehabilita­
cji w Konstancinie; zapoznani 
zostali także z problematyką dzia­
łalności Rady Ochrony Pomników 
Walki I Męczeństwa oraz Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce.

Na zaproszenie CK SD prze- 
dP bywała w Polsce z wizytą stu- 

dialno-roboczą delegacja CK 
Czechosłowackiej Partii Socjali­
stycznej pod przewodnictwem se­
kretarza generalnego CK CzPS, 
Jirzego Fleyberka. Delegacja od­
była rozmowy w CD SD nt. dzia­
łalności kół i instancji podstawo­
wych SD oraz oracy w radach 
narodowych. FJN i w samorządnie 
mieszkańców. Problemy te były 
także przedmiotem rozmów i spot­
kań bezpośrednio w terenie w 
czasie pobytu w woj. s«c«eciA- 
■ldm.

J. Fleyberk został nrzviętv Drzew 
przewodniczącego CK SD. Tadeu­
sza W. Młyńczaka. Delegację CK 
CzPS nrzyial przewodniczący Klu­
bu Poselskiego SD. wicemarszałek 
Sejmu. Piotr Stefański oraz wi- 
przewndnlrzący OK FJN Wit Dra- 
pich. (PAP)

W SKRÓCIE
Włókienniczego, Odzieżowego I 
Skórzanego — Barbara Natorska 
oraz gospodarze województwa 8
1 sekretarzem KW PZPR w Skier­
niewicach — Ryszardem Brykiem.
• Główne problemy i zadania 

amatorskiego ruchu artystycznego 
są tematem rozpoczętego 18 bm. 
w Lublinie dwudniowego spotka­
nia twórców i działaczy z całego 
kraju. W lubelskim spotkania u- 
dział wzięli: min. kultury i sztu­
ki Zygmunt Najdowski. zastępca 
kierownika Wydz. Kultury KC 
PZP& — Krzysztof Kostyrko. o- 
raz kierownictwo lubelskich władz
2 I sekretarzem KW PZPR — 
Władysławem Krukiem na czel%
• Perspektywy odprężenia mi­

litarnego w7 Europie były tema­
tem spotkania naukowców zorga­
nizowanego 18 bm. w Warszawie 
przez Polski Instytut Spraw7 Mię­
dzynarodowych. Wiceminister 
spraw7 zagranicznych Marian Do- 
brosielski dokonał oceny obecnej 
S3’tuacji międzynarodowej ze 
szczególnym zwróceniem uwagi 
na problemy bezpieczeiAstwa mię­
dzynarodowego, podkreślił do­
niosłe znaczenie nowych Inicjatyw 
państw’ członkowskich Układu 
Warszawskiego przedłożonych w 
wyniku spotkania ich ministrów 
spraw zagranicznych w7 Budapesz­
cie, które wyrażają stanowisko 
krajów socjalistycznych wobec 
najbardziej aktualnych problemów 
odprężenia militarnego.

Przedstawiono referaty: „Glo­
balne uwarunkowania rozwoju 
odprężenia militarnego w Euro­
pie” (dr Zdzisław Szczerbowski), 
„Perspektywy i kształt porozu­
mienia o redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej* ’ 
(dr Janusz Prystrom). „Perspek­
tywy i kształt uzgodnień w spra­
wie środków budowy zaufania 
oraz przedsięwzięć towarzyszą­
cych redukcjom” (dr Włodzimierz 
Wieczorek). „Zagadnienia kon­
troli porozumień o redukcji sil 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkowej” (dr Andrzej Karkosz­
ka!, „Odprężenie militarne a bez­
pieczeństwo zbiorow7e w Europie” 
(doc. Wojciech Multan).
• Z okazji 60 rocznicy powsta­

nia Węgierskiej Republiki Rad. w 
uznaniu zasług za wieloletnią dzia­
łalność w ruchu robotniczym, Ra­
da Prezydialna WRL nadała byłe-- 
mu żołnierzowi rewolucji 1919 r. 
ną Węgrzech, inż. Andrzejowi Do- 
Skoczowi wysokie odznaczeni® 
państwowe „Złoty order pracy”.

A. Doskocz jest aktywnym dzia­
łaczem ZBoWiD; jego obecna 
działalność społeczna dobrze służy 
upowszechnianiu wśród społeczeń­
stwa polsko-w7ęgierskiego brater­
stwa broni.

Odznaczenie wręczył ambasa- 
I dor WRL Jozskef Garamvolgyi.

Pojednanie w wydaniu Reinholda Lehmanna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
ast magnata — pana domu; to­
warzyszy mu „salut prywatnej 
artylerii, a jego gwardia przy­
boczna oddaje honory wojsko­
we”. Oj, Lehmann, Lehmann...

Można by się. ostatecznie, 
tym wszystkim nie przej­
mować i machnąć ręką 

zarówno na rzeczy brzydkie jak 
śmieszne. Można by. gdyby nie 
to, że głównym celem zaintere­
sowań p. Lehmanna jest Koś­
ciół w Polsce, a osobą Ojca 
Świętego — wyeksponowaną w 
tytule i na licznych fotogra­
fiach — posługuje się on jako 
przynętą.

Tak nie można. Non licet, 
szczególnie, gdy się jest oficjal­
ną osobą w służbie Kościoła w 
awym kraju i gdy owa służba 
nazywa się „Pax Christi” — 
pokój Chrystusowy.

Tak nie można. Nie oczeku­
jemy zachwytów nad sposo­
bem, w jaki oddajemy cześć 
Panu; nie narzucamy innym 
naszych form pobożności. Każ­
dy naród tworzy swoje — we­
dług potrzeby serca i według 
własnego obyczaju. Ale uwa­
żam za niegodne, by cudzozie- 
miec-katolik określał naszą po­
bożność jako „nieokrzesaną", 
nasze formy kultu jako „po­
wszechny kicz”, by krytykował 
kult Maryjny (Polacy „czczą 
«swoją» -Maryję i «swojego» 
Jezusa”; nic się w polskim 
Kościele nie zmieniło „od roku 
1655, gdy Maryja została ofi­
cjalnie ukoronowana jako kró­
lowa. Polski’"). Nie tylko pod­
waża on oficjalne dane statys­
tyczno o stanie Kościoła w 

Polsce — liczbę seminarzystów, 
liczbę dzieci uczestniczących w 
nauce religii, wysokość ofiar 
składanych przez wiernych na 
Kościół, a naw-et liczbę katoli­
ków, nie tylko kwestionuje po­
ziom polskiego duchowieństwa 
(„czy seminarzyści należą do 
elity duchowej? Bynajmniej").

Podważa on także poziom, a 
nawet rzetelność oficjalnych 
polskich informacji kościel­
nych: są one udzielane niechęt­
nie, są „powierzchowne”, „nie­
zadowalające”, „wolne od 
skrupułów”, a nawet wręcz 
fałszywe („w kościołach udzie­
lane są fałszywe informacje; 
fałszywe, wbrew znanej praw­
dzie, wbrew sumieniu”).

Szczególnie ostry atak przy­
puszcza niemiecki aiutor 
(znamy te ataki nie od 

dziś!) na patriotyzm polskiego 
duchowieństwa. To nie patrio­
tyzm, woła p. Lehmann, lecz 
„ciasny nacjonalizm" („polskie 
orły w kościołach katolickich 
mają ostre szpony”). A „typowy 
przykład” tego nacjonalizmu, to 
przemówienie kard. Wyszyń­
skiego o polskiej przeszłości 
Ziem Odzyskanych, wygłoszo­
ne w sierpniu 1965 r. we Wro­
cławiu z okazji dwudziestolecia 
utworzenia nad Odrą i nad 
Bałtykiem polskiej administra­
cji kościelnej. Po przytoczeniu 
obszernych cytatów p. Leh­
mann dodaje: „Polscy biskup: 
to swych listach pasterskich nie 
powinni już dłużej narzucać 
swym ^ukochanym dzieciom*  
takiej historycznej łataniny”.

Złośliwe przytyki i krytyki 
pod adresem kari Wyszyńskie­

go znajdujemy 5 w innych 
miejscach np. „usprawiedliwia<- 
nie” Prymasa z jego rzekome­
go konserwatyzmu teologiczne­
go w związku z podeszłym 
wiekiem („człowiek ma do tego 
prawo, gdy ma 77 lat"). Ale 
najwięcej irytacji autora budzi 
patriotyczna, powściągliwa po­
stawa Prymasa wobec Niem­
ców. Tu nie tylko sypią się ns 
jego głowę zarzuty nacjonaliz­
mu; tu podejmuje p. Lehmann 
szczególnie niegodną próbę — 
przeciwstawienia Prymasa Pa­
pieżowi. O ile, zdaniem Leh­
manna, postawę Prymasa ce­
chuje „ciasny nacjonalizm”, o 
tyle „Papież Wojtyła zawsze 
pozostanie Polakiem i patriotą, 
ale bez tych szowinistycznych 
cech, które stwierdzamy u nie­
których polskich dostojników 
kościelnych”. I jak gdyby dla 
wyjaśnienia owej inności w po­
stawie Papieża, Lehmann w na­
stępnym zdaniu dodaje: „jego 
ojciec walczył po stronie mo­
carstw centralnych — po stro­
nie Niemiec i Austrii." A na 
następnej stronie jest opis „po­
wstawania przyjaźni” kardyna­
ła Wojtyły z Niemcami z RFN: 
„tu dla wzajemnego zrozumie­
nia położony kamyk w pracy z 
laikatem, tu w sferze publicys­
tyki,_ tam znów w dziedzinie te­
ologii...”. I tak doszło do przy­
jęcia doktoratu honorowego w 
Moguncji, co jest koronnym 
dowodem owych przyjaźni. Nic 
więc dziwnego — twierdzi wo­
bec tego p. Lehmann — że w 
czasie niedawnej wspólnej wi­
zyty w Niemczech Zachodnich 
Prymas Polski „był znacznie 

powściągliwszy od dzisiejszego 
Papieża”.

Rozgrywanie jednych miesz­
kańców Polski przeciw dru­
gim — to była stara, za­

borcza metoda. Rozgrywanie 
jednych polskich katolików 
przeciw drugim — to rzecz 
dobrze znana autorowi oma­
wianej książki. Ale, czy tym 
razem nie sięgnął on za wysoko? 
Czy po to umieścił Matkę Boską 
na okładce, a Papieża w tytule, 
by lepiej zareklamować swą pró­
bę przeciwstawiania Papieża 
Prymasowi? Jedność myśli, u- 
czuć i postaw Ojca Świętego i 
Księdza Prymasa — to funda­
ment naszego Kościoła, to przed­
miot naszej dumy. „Bez Ciebie 
nie byłoby polskiego Papieża”, 
stwierdził Jan Paweł II zwraca­
jąc się do kard. Wyszyńskiego 
po swym wyborze. Żaden katolik 
w Polsce nie może bez głębokie­
go protestu patrzeć na takie 
próby wbijania klina między 
wielkiego Pasterza Kościoła w 
Polsce, Kardynala-Prymasa, a 
Ojca Świętego, który u Jego bo­
ku i pod Jego kierownictwem 
uczył się posługi biskupiej i dziś 
w swojej nauce jako Najwyższy 
Pasterz Kościoła daje wyraz jed- 
ności myśli i celów z Prymasem 
Polski.

★

Reinhold Lehmann pisze w 
pewnym miejscu, że nie 
należy mieszać się z zew­

nątrz do spraw polskich. On 
jednak postanowił „wmieszać 
się energicznie" — ryzykując 
krytykę ze wszystkich stron — 
do „całej dziedziny stosunków 
polsko-niemieckich”. Ta uwaga 
w połowie książki wyjaśnia ca­
łą książkę — jej sens, genezą i 
treść.

Reinhold Lehmann miesza, 
jak może. Nie omija, oczywi­

ście, stosunków Kościół—pań­
stwo. Choć przyznaje mimo­
chodem istnienie „wielu oznak 
dobrej woli z obu stron”, 
twierdzi jednak, że w Polsce 
„Kościół ma tylko to, co wy­
walczy”. Czyż duszpasterstwu 
wojskowe i więzienne, w szpi­
talach — to rzeczy wywalczo­
ne? Czy wywalczony jest Ka­
tolicki Uniwersytet Lubelski, 
Akademia Teologii Katolickiej 
w Warszawie (której istnienia 
zresztą p. Lehmann ewpressit 
■L-erbis nie uznaje) i 49 wyż­
szych seminariów duchow­
nych? Ale ten obraz walki jest 
p. Lehmannowi potrzebny. Po­
trzebny do stwierdzenia, że 
Kościół w Polsce „jest rodza­
jem opozycji zastępczej”, że 
„wszystko, co w Polsce jest te­
ologiczno • kościelno - religijne, 
jest rzeczą polityczną”. Nie po­
doba mu się nawet, że Prymas 
w przemówieniu do Polaków w 
RFN zachęcał do śpiewania 
„Ojczyzną wolną racz zachować 
Panie!”

Najbardziej życzliwym — w 
mniemaniu p. Lehmanna — 
akcentem w całej książce jest 
kokieteryjne zaliczanie Polski 
do Zachodu. Wraca on do tego 
tematu coś z dziesięć razy. Raz 
chodzi tu o całą Słowiańszczyz­
ną („bliska kulturalnie Zacho­
dowi już w XVIII wieku”), in­
nym razem o Kraków, które­
mu poświęca wiele ciepłych 
słów (już w średniowieczu by­
ła to „równorzędna część świa­
ta zachodniego”; „Kraków, 
Wiedeń i Paryż — nie było 
wielkich różnic między nimi”). 
Najczęściej jednak chodzi o ca­
ła Polską „zaliczającą samą 
siebie do Zachodu, choć należy 
do bloku wschodniego” i dum­
na z „obrony świata zachodnie­
go”. Ma to — zdaniem p. Leh­
manna — istotny wpływ na po­
stawą polskich dostojników 

kościelnych: „Papież wpoił so­
bie już w młodości głęboką 
świadomość, że Polska należy 
do Europy Zachodniej”.

Tak ustawiwszy sobie poli­
tyczną orientacją polskiego 
Kościoła, może się p. Leh­

mann oburzać, że polscy bisku­
pi nie okazują dostatecznegs 
zrozumienia dla interesów 
RFN, która bądź co bądź nale­
ży do Zachodu. „Polscy biskupt 
nie uznawali problemu polsko- 
-niemieckiego za sprawę prio­
rytetową”, a nawet często „po­
ciągali za hamulec” („co nieraz 
wywoływało irytację w RFN”). 
Szczególnie oburza p. Lehman­
na negatywna ocena, z jaką 
spotyka się w Kościele polskim 
specjalne „duszpasterstwo dla 
wypędzonych", podtrzymujące 
de facto odrębność przesied­
leńców; oburza go polska nie­
ufność („sztuczne bariery”) wo­
bec organizacji ziomkowskich, 
oburza niechąć polskiego Koś­
cioła do uznania przesiedlenia 
Niemców z Polski do Niemiec 
po wojnie za zbrodnią; oburza­
ją go w najwyższym stopniu 
przestrogi udzielane przez Koś­
ciół tym, którzy zwabieni mi­
rażem dobrobytu lekkomyślnie 
opuszczają ojczyzną i ojcowiz­
ną, wyjeżdżając jako „Niemcy” 
do RFN. W tej sprawie „mie­
szanie” p, Lehmanna idzie po 
linii wbijania klinów: przeciw-- 
stawia tu Kościół wiernym, o- 
pisując rzekome „przeciwień­
stwo między serdecznością lud­
ności, która mieszka w oma- 
szych, domachs, a oficjalnym 
lodowatym milczeniem Kościo­
ła".

Chyba już dosyć. Quod eral 
demonstrandum, zostało już chy­
ba pokazane dostatecznie. Może 
dla niemieckiego czytelnika te 
cele i te metody sekretarza 
generalnego „Pax Christi” nie 

sa tak łatwo dostrzegalne jak 
dla nas. Ale u nikogo opis 
„kraju z którego pochodzi Pa­
pież” nie „wzbudzi sympatii 
dla Polski”.

Znam wydawnictwo Herde­
ra. Cenię znakomity mie­
sięcznik religijny „Herder- 

-Korrespondenz”, jedno z nie­
licznych pism publikujących 
poważne artykuły o Kościele w 
Polsce. I dlatego trudno mi u- 
wierzyć, by ten przedstawiciel 
■wydawcy, który napisał, iż 
książka Lehmanna „chce służyć 
pojednaniu”, w ogóle tę książ­
kę przeczytał. A szkoda.

Bo przecież książka Lehman­
na jest nie tylko wyrazem po­
glądów i uczuć samego autora 
Jest ona także wyrazem nacjo­
nalizmu zachodnioniemieckie- 
go, który nie może pogodzić się 
ani z silą i autorytetem Polski, 
ani z jednością Polaków w 
podstawowych sprawach naro­
dowych. Dlatego dla nas ta 
książka to jeszcze jedno po­
twierdzenie potrzeby czujności 
wobec rozwoju sytuacji poli­
tycznej w Niemczech Zachod­
nich. To wielki znak zapytania 
postawiony przez autora nad 
wiarygodnością zapewnień ka­
tolików zachodnioniemieckich o 
pragnieniu pojednania z Polską. 
Czy katolicy polscy mogą mieć 
zaufanie do wiarygodności koś­
cielnego ruchu pokojowego w 
Niemczech Zachodnich. jakim 
jest „Płx Christi”, skoro jego 
sekretarz generalny publikuje 
tak wrogą Polsce i naszemu 
Kościołowi książkę?

JAN ZABOROWSKI
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Motoryzacyjne przyspieszenie
0 TYKAMY w ulicznych 

korkach. Niecierpliwie 
wypatrujemy miejsca na 

zaparkowanie samochodu. De­
nerwują nas zamykane dla 
prywatnych pojazdów ulice — 
warszawski Nowy Świat, kra­
kowski Rynek. Patrząc zza 
kierownicy dostrzegamy te­
raz nie tylko blaski, lecz i 
coraz liczniejsze cienie mo­
toryzacyjnego przyspieszenia, 
jakie nastąpiło w naszym 
kraju w latach siedemdziesią­
tych.

Przekornie można powiedzieć, 
że sami tego chcieliśmy. My, 
dziennikarze, piszący o ko­
rzyściach rozwoju przemysłu 
samochodowego. Ale i wszyscy, 
którzy dość mieliśmy tłoku w

więcej co 7—8 rodzina dyspo­
nuje własnym „maluchem”, 
„Syreną”, dużym „Fiatem’1. 
Pod koniec bieżącego roku o- 
siągniemy poziom motoryzacji, 
jaki kilkanaście lat temu prze­
żyły Włochy, Belgia, Norwegia, 
Holandia, nie mówiąc o takich 
potentatach samochodowych, jak 
USA, Japonia, RFN, Francja.

Inaczej jednak niż w tam­
tych krajach patrzymy na tem­
po i zasięg motoryzacyjnego 
przyspieszenia. Z innego prze­
cież poziomu startowaliśmy, gdy 
przed niespełna 35 laty przy­
stępowano do odtwarzania ist­
niejących przed wojną zaląż­
ków polskiej motoryzacji. Nie 
mieliśmy w 1945 roku ani jed­
nej fabryki samochodów, która 
mogłaby podjąć produkcję. To, 
co istniało przed wrześniem

W roku 2000 będziemy mieli w kraju około 10 milionów samo­
chodów osobowych Fot. Zbigniew Furman

nadmiernie przeładowanych 
tramwajach, autobusach i pra­
gnęliśmy we własnym pojeź- 
dzie szukać wygody i oszczęd­
ności czasu.

A właściwie jesteśmy dopiero 
a progu wielkiej motoryzacji. 
Zbliżamy się do 2 milionów 
prywatnych samochodów, co w 
praktyce oznacza, że mniej

1939 uległo zniszczeniu, dewas­
tacji, grabieży. 300—500 inżynie­
rów i około 1500 majstrów i 
brygadzistów z dawnych Pań­
stwowych Zakładów Inżynieryj­
nych, z „Ursusa”, z Central­
nych Warsztatów Samochodo­
wych i różnych montowni, to 
był właściwie jedyny skarb, 
jedyny potencjał, na którym

można było si? oprzeć podej­
mując odbudowę, a raczej two­
rzenie odrodzonej motoryzacji.

Trudno odpowiedzieć na py­
tanie — od jakiej daty należy 
liczyć historię, kiedy nastąpił 
start. Niezmiernie ważny był 
na przykład jesienią 1944 roku 
akt przekazania PKWN w Lu­
blinie 1035 ciężarówek — da­
ru Armii Radzieckiej dla ro­
dzącej się Polski Ludowej.

Niezmiernie ważny był dzień, 
kiedy w pierwszomajowe świę­
to 1947 roku pracownicy ów­
czesnego Centralnego Zarządu 
Przemysłu Motoryzacyjnego za­
prezentowali podczas warszaw­
skiej manifestacji pierwszy 
ręczni*  wykonany ciągnik „Ur­
sus”.

Następną datą, która bywa 
przyjmowana za dzień narodzin 
przemysłu samochodowego, jest 
15 grudnia 1948: prezentacja 5 
„Starów”, które zajechały przed 
warszawską politechnikę i de­
legatom na Kongres Jedności 
Robotniczej pokazano je na do­
wód, że jeżdżą już pierwsze 
polskie ciężarówki. Też zresz­
tą jeszcze ręcznie montowane, 
wykonywane chałupniczym, rze­
mieślniczym sposobem.

Przemysłowy start
Sentyment, emocje — to waż­

ne elementy, które niewątpli­
wie stały się i w motoryzacji 
zaczynem twórczego działania. 
Nie umniejszam przeto wagi 
i rangi ani owych pierwszych 
„Ursusów”, ani kongresowych 
ciężarówek. Sądzę jednak, że 
dopiero rok 1949, kiedy to już 
seryjnie i prawie współczesny­
mi metodami wykonano w Sta­
rachowicach 250 „Starów”, i 
kiedy rozpoczynano na Żeraniu 
budowę Fabryki Samochodów 
Osobowych, można przyjąć za 
pierwszy rok działalności nasze­
go przemysłu motoryzacyjnego.

Czar czterech kółek nie miał 
wtedy tylu entuzjastów, nie by­
ło w owym roku 1949 — w ro­
ku otwarcia pierwszej nowo­
czesnej arterii komunikacyjnej, 
Trasy W-Z — aż tylu znaw­
ców problemów' motoryzacyj­
nych, jakich dziś spotykamy co 
krok. Ileż jednak ufności i 
przekonania musieli mieć ci, 
którzy zadecydowali, że dla 
rozwoju gospodarki kraju, w 
którym tak wiele było ruin i 
gruzów, niezbędne jest tworze­
nie własnej motóryzacji.

Prawda, że inna niż dziś by­
ła skala możliwości i potrzeb. 
Kiedy za 2 miliony dolarów 
kupiono, odnawiając przedwo­
jenne kontakty, licencję u „Fia­
ta” na samochody osobowe 
„508” i „1100”, myślano o pro­
dukcji na Żeraniu 10 tysięcy 
samochodów rocznie na jednej 
zmianie. Postawiono wówczas 
dwie hale, które i dziś przy­
dają się dla potrzeb „Polskiego 
Fiata 125p” i „Poloneza”, ale

na tym trzeba było wtedy 
skończyć. Plan Marshalla, na­
silenie zimnej wojny, nie 
sprzyjały współpracy między 
Wschodem i Zachodem. „Fiat” 
wycofał się z kontraktu, zosta­
liśmy na Żeraniu z zaczętą bu­
dową, z ambitnymi planami, 
których własnymi siłami nie 
można było zrealizować.

Potem — to już wiedzą nie 
tylko uczestnicy telewizyjnych 
teleturniejów, lecz wszyscy in­
teresujący się sprawami moto­
ryzacji — było warszawskie 
tempo tworzenia FSO w opar­
ciu o pomoc 1 współpracę 
Związku Radzieckiego. I pierw­
sza „Warszawa M-20”, zmon­
towana 6 listopada 1951 roku 
na wzór „Pobiedy” a Gorkie­
go.

I już nowa, powiększona ska­
la możliwości i potrzeb. Zaczy­
nano budować żerańską FSO, 
obliczając że powstawać tam 
będzie rocznie 10 tysięcy samo­
chodów, przede wszystkim dla 
instytucji, na taksówki, dla 
służb rolnych. W trakcie budo­
wy podwyższono założenia do 
25 tysięcy wozów. Już wtedy 
dyskutowano o potrzebie pro­
dukowania w niedalekiej przy­
szłości samochodów również 
dla indywidualnych nabywców. 
Z tych dyskusji w parę lat 
później zrodziła się „Syrena".

I tak to wszystko zaczęło się 
kręcić. „Lubliny", „Żubry”, au­
tobusy „Star 51” zbudowane w 
1952 roku w dawnej fabryce 
wagonów w Sanoku, a później 
„Żuki”, „Nysy”, potem „Jel­
cze”, „Autosany". Każdy nowy 
rok dorzucał pozycje dorobku 
w bilansie naszej motoryzacji.

Droga do 10 milionów
Zaczynaliśmy w 1945 roku 

mając w kraju 6422 samocho­
dy osobowe, 10 992 ciężarówki, 
192 autobusy i 3480 motocykli...

Dziś samych tylko samocho­
dów osobowych jest blisko 2 
miliony. A jak głosi wstępna 
prognoza, sporządzona przez 
specjalistów z Rady Motoryza­
cyjnej, w roku 2000 będziemy 
mieli w kraju około 10 milio­
nów samochodów osobowych.

Od 28 listopada 1967 roku z 
taśm montażowych żerańskiej 
FSO zjeżdżają „Polskie Fiaty 
125p”. Po latach tarć i napięć, 
w atmosferze międzynarodowe­
go odprężenia można było po­
wrócić do koncepcji, które pol­
skiemu przemysłowi samocho­
dowemu otworzyły drogę do 
najnowocześniejszych wówczas 
rozwiązań i technologii. Można 
było, korzystając z fiatowskiej 
licencji, podjąć w kraju pro­
dukcję setek, tysięcy materia­
łów hutniczych, chemicznych,

Już teraz mamy kłopoty z przedostaniem się przez zatłoczone ulice Fot- ■i”®4 Przedworskt
wyrobów i detali potrzebnych 
nie tylko dla żerańskich samo­
chodów, lecz i dla wielu in­
nych dziedzin gospodarki.

Czy zawśze najracjonalniej 
wykorzystywano te możliwości? 
Odrębna to sprawa — wydaje 
się bowiem, że gdyby lepiej 
wczuwano się w potrzeby spo­
łeczeństwa, gdyby warunki by­
ły bardziej sprzyjające, to np. 
o wiele wcześniej można było 
podjąć decyzję o uruchomieniu 
masowej produkcji małolitrażo­
wego samochodu dla tzw. prze­
ciętnego odbiorcy.

Taką decyzję nowe kierow­
nictwo partii podjęło w końcu 
roku 1970. Po to, by spełnić 
marzenia tysięcy polskich ro­
dzin o własnym samochodzie. 
Po to, by impuls tworzenia Fa­
bryki Samochodów Małolitra­
żowych działał ożywczo na wie­
le innych branż i gałęzi pro­
dukcji.

Codziennie 
1446 samochodów 

Mamy już gotową Fabrykę 
Spełnianych Marzeń, z taśm 
FSM pracujących na pełnych 
obrotach w Bielsku Białej i w 
Tychach każdej doby zjeżdża 
ponad 700 „Polskich Fiatów 
126p”. Pół miliona „maluchów/’ 
jeździ już po kraju i świecić. 
Następne pół miliona przybę­
dzie za niespełna dwa i pół 
roku.

Mamy rozbudowaną FSO, z 
której w tym roku wyjedzie 
ponad 120 tys. „Polskich Fia­
tów 125p” i „Polonezów”. Ma­
my rozbudowane Starachowice, 
Jelcz, Sanok. Mamy fabryki w 
Lublinie, Kielcach, Nysie, Poz­
naniu. Każdego dnia, licząc sta­
tystycznie, z 9 fabryk „Polmo" 
wyjeżdża 1446 samochodów oso­
bowych, ciężarowych, dostaw­
czych i autobusów.

W sumie „Polmo” w trzy­
dziestym roku działania pols­
kiego przemysłu motoryzacyj­
nego ma wyprodukować 434 680 
samochodów. Ta liczba daje nam 
10 miejsce w światowych sta­
tystykach motoryzacyjnych.

Mamy pokaźny dorobek po­
mnażany codziennie przez pra­
wie 180 tysięcy pracowników 
przemysłu samochodowego, za­
plecza przez dziesiątki tysięcy 
hutników, chemików, pracowni­

ków zakładów z branży elek­
tromaszynowej i wielu innych.

I mamy coraz większe prob­
lemy, codzienne zmartwienia 
wynikające z tego motoryza­
cyjnego przyspieszenia. Wciąż 
skąpe jest zaplecze obslugowo- 
-naprawcze, nadal wskaźniki 
przeliczeniowe utrudniają wzrost 
dostaw części zamiennych, bez 
których stoją samochody 1 au­
tobusy. Nadal w niektórych 
przemysłach współpracujących z 
motoryzacją nie następuje ró­
wnomierny, o podobnym tempie 
rozwój produkcji. Stąd trud­
ności w zaopatrzeniu w opony, 
dętki, akumulatory, w oleje, 
„Borygo" czy różne akcesoria.

Następcy „Syreny” 
i „Żuka"

Rozpędzone koła polskiej mo­
toryzacji kręcić się będą coraz 
szybciej. Wiadomo już, że miej­
sce zasłużonej 1 wysłużonej 
„Syreny” zajmie w następnym 
pięcioleciu nowoczesny samo­
chód podobnej klasy. Pojawią 
się następcy „Żuka”, nowej ge­
neracji samochody dostawcze o 
roboczej nazwie „Lublin”. W 
Jelczu, po uporaniu się — oby 
jak najszybszym — z trudnoś­
ciami narodzin autobusów „Be- 
rliet PR 110”, w nadchodzą­
cych latach, przy współpracy 
ze „Steyerem”, powstanie ro­
dzina wielkich ciężarówek o 
ładowności kilkunastu ton. Bę­
dą też kolejne odmiany i co­
raz większe liczby wozów z 
FSO, nowe typy „Poloneza” i 
konsekwentnie „polonezowa- 
nych” do granic rozsądku „Pol­
skich Fiatów 125p”.

Według wstępnych „przymia­
rek” programu rozwoju prze­
mysłu samochodowego i jego 
zaplecza, do 1990 roku ma być 
wydatkowanych około 170 mi­
liardów złotych, przede wszyst­
kim na modernizację istnieją­
cych zakładów, na bardziej wy­
dajne urządzenia, na unowo­
cześnianie techniki i technolo­
gii wytwarzania. Umożliwi to 
wzrost produkcji do ponad 720 
tysięcy pojazdów rocznie, a 
także zapewni nowoczesność i 
wysoką jakość wyrobów „Pol­
mo”.

Oznacza to np„ że „maluch” 
będzie za kilka lat nowocześ­

niejszy i wygodniejszy id dzi­
siejszego; myśli się mi.n. o 
przeniesieniu napędu na przód 
i o powiększeniu bagażnika. 
Planuje się uruchomienie pro­
dukcji następnych modeli i od­
mian wozów dostawczych, cię­
żarowych, rolniczych itd.

Motoryzacyjne cienie
Ale konsekwencją tych wszy­

stkich poczynań będzie również 
i to, że... jeździć będzie się 
nam trudniej niż obecnie. Te­
raz np., w Warszawie około 87 
procent podróżujących po mieś­
cie korzysta z tzw. zbiorowej 
komunikacji, a niespełna 9 
procent z własnych samocho­
dów' i motocykli. I już teraz 
mamy kłopoty z przedosta­
niem się przez załtoczone uli- 

ze znalezieniem miejsca na 
zaparkowanie „malucha”. Nie­
trudno sobie wyobrazić, że gdy 
jeszcze więcej małych i dużych 
„Polskich Fiatów” wyjedzie na 
stołeczne arterie, podróżowanie 
własnym wehikułem stanie się 
równie uciążliwe, jak dzieje 
się to dziś w tak zmotoryzowa­
nych miastach, jak np. w Pa­
ryżu, Rzymie czy Londynie. 
Przymierzając się więc do kup­
na własnych czterech kółek mu- 
simy się liczyć i z tym, że corai 
więcej będzie zamykanych No­
wych Światów, dostępnych je­
dynie dla publicznych środków 
lokomocji, żo samochód przy­
sparzać będzie jego właścicie­
lowi wielu różnych kłopotów.

Różnymi sposobami trzeba je 
będzie łagodzić, np. mądrzej 
organizując ruch, wytyczając 
nowe parkingi itd. Powstrzy­
mać motoryzacyjnego pędu 
chyba się nie uda. Tak jak nie 
zatrzymał go nigdzie nawet 
kryzys paliwowo-energetyczny. 
Obecnie we wszystkich krajach 
obserwuje się szybki przyrost 
liczby pojazdów. Wskazuje on, 
że w roku 2000 jeździć będzie 
po świecie pół miliarda samo­
chodów, a roczna produkcja 
wozów osobowych dojdzie do 
60 milionów; będzie więc dwu­
krotnie większa niż obecnie.

W tej skali, nowego roz­
miaru nabierają i nasze mo­
toryzacyjne zamierzenia, o- 
parte na tym co już zrobio­
no i co zrobione być może.

♦ Ankieta „Życia" - wspomnienia Czytelników ♦

Dzieciństwo i wojna
Jak straszny sen

Na wiele dni poprzedzają­
cych dzień 1 sierpnia 
1944 r. okiem jedenasto­

letniej dziewczynki obserwo­
wałam jak w domu moich ro­
dziców ul. Kacza 21 m. 34 od­
bywały się tajemnicze spotka­
nia. Przychodzili jacyś panowie. 
Ojciec mój wprowadzał ich 
do pokoju i przy zamkniętych 
drzwiach coś długo radzili. 
1 sierpnia 1944 r. w naszej 
dzielnicy rozeszła się wiado­
mość, że należy zabezpieczyć 
okna, bo nastąpi silna detona­
cja. Mają wysadzić w powie­
trze fabrykę Temlera na ul. 
Okopowej. Tego dnia rozeszła 
się wieść, że na ulicy Gibal- 
skiego zastrzelono Niemca. 
Strach ogarnął wszystkich, że 
Niemcy zaczną się mścić i 
wyprowadzać będą naszych do 
rozstrzału.

Tego pamiętnego dnia ojciec 
mój nic nie mówiąc gdzie idzie 
i kiedy wróci, wyszedł z domu. 
O godzinie 17-ej dały się sły­
szeć pojedyncze strzały, a po­
tem całe kanonady. Nie można 
było wychodzić z domu, a na­
wet przyszły dni. że trzeba by­
ło siedzieć w piwnicy. Matka 
moja rozpaczała, bo nie wie­
działa co się stało z ojcem. Po 
kilku dniach, wieczorem zoba­
czyła, że u dozorcy, przy stole 
na którym leżały granaty, pi­
stolety. siedzi mój ojciec. Wesz­
ła 1 krzyknęła: „Wacuś! co się 
z tobą dzieje, ja tu z dziećmi 
sama a ty znaku o sobie nie 
dajesz”.

Przez najbliższe dni 1 tygod­
nie ojciec zjawiał się od przy­
padku do przypadku. Nocami 
pracował przy budowie barykad, 
w dzień akcje ratownicze (od­
kopywanie i ratowanie rannych). 
Miał wtedy 36 lat. Kiedy do­
tarła wiadomość, te Niemcy o- 
panowall Powązki a mieszkań­
cy tej dzielnicy zostali wywie­
zieni, matka zaczęła płakać, bo 
na uL Konarskiego mieszkała 
jej matka, która leżała okale­
czona odłamkami. Akcje zaczęły 
Sie koncentrować w dzielnicy 
Wola.

Pamiętam, kiedy ojciec wpadł 
do nas blady, brudny. Chciał 
się umyć i przebrać. Kiedy o- 
chłonął, oznajmił, że dziwi się, 
że żyje. W czasie akcji, kiedy 
wnosili rannych do szpitala 
„Karola i Marii”, Niemcy oto­
czyli szpital I wszystkich wy­

mordowali. W rozmowie z ma­
mą dal do zrozumienia, że ma 
już dosyć, wypowiedział wtedy 
słowa: „nie ma broni ani amu­
nicji, czym będę strzelać.” Te­
go dnia ojciec jeszcze poszedł, 
ale kiedy wrócił polecił matce 
by spakowała potrzebne rzeczy, 
bo trzeba będzie uciekać, że la­
da chwila Niemcy dojdą do nas. 
Faktycznie tak się działo.

Dom za domem zdobywali 
Niemcy, a my rano pod ob­
strzałem, przez dziury w parka­
nach. przez teren palącej się 
fabryki na ul. Żytniej, potem 
piwnicami, rowami przy bary­
kadach, dotarliśmy na ul. Sien­
ną nr 41. Nie mieliśmy zapa­
sów żywności. Wtedy to matka 
moja podjęła pracę w kuchni 
AK, a ja z siostrą siedziałyśmy 
w piwnicy.

Z dnia na dzień robiło się
coraz bardziej gorąco. Wy. 
buchały pociski „krów”, 

paliły i rozpadały domy. Pew­
nego dnia odwiedził nas wujek, 
lat 21. który walczył na Sta­
rym Mieście. Ubrany był w 
„panterkę”, miał krótki kara­
bin maszynowy, granaty a no­
gawki od spodni podwinięte 
do pachwin. Był zmęczony. 
Znał groźną dla nas sytuację 
i zadeklarował się, że prze­
prowadzi nas na Powiśle, że 
tam idzie, że tam jest spokoj­
nie. Pamiętam, że tej nocy 
AK-owcy byli zajęci akcją 
zrzutów. Od rakiet robiło się 
widno. Od czasu do czasu dał 
się słyszeć zgrzyt .Jerowy” a 
potem wybuchy 1 strzały. Ak­
cja trwała.

Tej nocy na ul. Siennej spatfi 
na spadochronie wielki pojem­
nik. Pod obstrzałem AK-owcy 
wciągnęli ten zdobyty łup do 
bramy, otworzyli. Były w nim 
pistolety, cale taśmy kulek, ma­
gazynki z nabojami, suchary, 
cukier w kostkach 1 czekolada. 
Mieliśmy wtedy co jeść. Brak 
wody zastępowały nam zdobyte 
w czasie akcji beczki z czerwo­
nym kwaśnym winem. Nasza 
łączniczka, pseudonim „Pcheł­
ka”, zdobyła wiadro spirytusu, 
który był bardzo potrzebny. 
Pamiętam jak z rozbitego skle­
pu z konfekcją dziecięcą AK- 
owcy przytargali toboły i w 
nocy w bramie rozdawali dla 
dzieci zdobytą odzież.

Na ulicy Siennej było nam 
nawet dobrze, ale nawałnica 

stawała się coraz gorsza. Nad­
szedł dzień, że nie można było 
już dłużej czekać. Matka moja 
zrezygnowała z pracy w kuch­
ni. Nad ranem wyruszyliśmy 
z ul. Siennej w stronę Powiśla, 
Widok był żałosny. Od ognia na 
ulicach było widno. Wszystkie 
budynki paliły się, było gorąco 
od ognia, dym dusił w gardle. 
Od czasu do czasu padały w 
naszym kierunku pojedyncze 
strzały. Chyłkiem przyspiesza­
liśmy kroku, potem piwnicami, 
rowami przy barykadach, lo­
chami, czasem pod silnym ob­
strzałem dotarliśmy na ul. Cichą 
nr 8. Wujek pożegnał nas i z 
tego co wiemy nie dotarł do 
Starego Miasta. Zginął w kana­
łach.

Ulica Cicha przywitała nas 
błogim spokojem. Od czasu do 
czasu ssłychać było strzały i wy­
buchy znad Skarpy. Wiadomo 
było, że walczą w okolicy Kra­
kowskiego Przedmieścia.

Niedługo zażywaliśmy tej 
rozkoszy ciszy. Pewnego dnia 
nad Powiślem obniżyły się sa­
moloty i zaczęło się bombardo­
wanie. Nie opuszczaliśmy piw­
nic. Brak było wody i żywnoś­
ci. Po kolejnym nalocie urato­
wani ze zburzonego domu, dos­
taliśmy schronienie w Fabryce 
Cukrów i Czekolady u p. Do­
mańskiego na uL Cichej. Każda 
godzina w tej piwnicy była 
coraz gorsza. Ze zburzonych 
domów w okolicy, liczba szu­
kających schronienia znacznie 
wzrosła. Było nas pełno. Od 
wybuchów bomb słychać było 
płacz, krzyk. Widać było, te 
niektórzy odchodzą od zmysłów. 
Nadszedł dzień, kiedy wiadomo 
było, że zbliża się nasz koniec.

Pan Domański przyszedł do 
naa do piwnicy i oznajmił, źe 
w halach fabrycznych jest 
mąka, cukier, marmolada i 
resztki wyrobów cukierniczych. 
Prosił by to wszystko ludzie 
rozebrali dla siebie i dzieci, bo 
on opuszcza fabrykę i ni*  ehe*  
nic zostawić Niemcom.

Opuszczona fabryka przez 
właściciela, krótko służy- 
żyła nam za schron, trze­

ba było uciekać. W czasie silne­
go obstrzału znaleźliśmy się ha 
ul. Tamka w ogrodzie zakon­
nic, tam gdzie stoi ten legen­
darny „krzywy mur”. Wtedy 
pod drzewami szukaliśmy 
schronienia — bombardowa­
ni*  trwało. Spadło kilks bomb. 

słychać było rozpaczliwe 
krzyki. Byli zabici i ranni.

Przelot każdego następnego 
samolotu nisko nad drzewami 
wywoływał strach i grozę. Z 
przelatującego samolotu zaczęły 
się sypać pociski z lotniczego 
działa. Ulatywały w powietrze 
rozszarpane ciała ludzkie. Była 
to masakra. Matka moja za­
częła krzyczeć: „Uciekajmy!” 
Po schodach w dół zlecieliśmy 
na ul. Tamka. Ojciec dał nam 
rozkaz: „padnij!”. Leżeliśmy w 
czasie obstrzału na jezdni. Oj­
ciec mnie i siostrę przykrył 
tobołkami, bo odłamki padały 
wokół nas. Trwała jedna z os­
tatnich nawałnic na Powiślu.

Chwila ciszy spowodowała 
naszą ucieczkę do stolarni w 
baraku. Ojciec kazał matce 
przebrać nas w czyste ubranie 
i polecił w razie czego pozosta­
wienie bagażu. Nastała zło­
wieszcza cisza. Od czasu do 
czasu słychać było przelatujące 
grupy ludzi. I ciąża. Ojciec mój 
uchylił lekko drzwi i zauwa­
żył, że nasi rozwieszają białe 
płachty i oznajmił, że się pod­
dają. Ciszę tę przerywały jakieś 
odgłosy i kroki na ulicy. Słychać 
było, jak ktoś idzie. Ojciec był 
pewny, że to nasi. Otwo­
rzył drzwi 1 w tym momen­
cie usłyszeliśmy „hende hoh”. 
Niemcy pod karabinami wypro­
wadzili nas n*  ulicę i w krót­
kim czasie gnali nas. jak po­
chód w nieznane.

Mijaliśmy palące się domy, 
mijaliśmy trupy leżące na uli­
cach. Każdy szedł pod stra­
chem. bo ni*  wiedział dokąd 
nas prowadzą i co z nami zro­
bią. Ten pieczy pochód zakoń­
czył się na ul. Wolskiej przy 
kościele św. Wojciecha, Matka 
moja dostrzegła, że Niemcy 
sprawdzają „kenkarty” i wielu 
mężczyzn przeganiają na lewą 
stronę podwórka kościelnego. 
Zabrała ze sobą siostrę J poszła 
pierwsza. Ja z ojcem zostałam 
daleko w tyl*.

Kiedy nadeszła nasza kolej, 
Niemiec szarpnął mnie za rękę 
i popchnął w stronę plota 
krzycząc „raus” a ojca zabrał 
na drugą stronę placu. Spłaka­
na, odnalazłam matkę i siostrę 
w kościele z prawej strony 
przy drugiej kolumnie. W koś­
ciele tym Niemcy trzymali nas 
do zmierzchu. Zza kościoła sły­
chać było calwy karabinów ma­
szynowych — trwała egzekucja, 
a w kościele krzyk i płacz ko­
biet i dzieci. Wnętrz*  kościoła 
bardziej wyglądem przypomi­
nało stajnię.

Wieczorem wypędzono nas » 
kościoła i gnano w stronę 
Dworca Zachodniego. Tam zała­
dowali nas do pociągu i przy­
wieźli do Pruszkowa, do obozu 
przejściowego. Pawilon ten był 
halą Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego. Były pe­
rony i tory. Na peronach, na 
matach z wiór i cementu leżeli 
ludnie różnej narodowości. Tory 

były zawalone śmieciami i dla 
niektórych służyły jako WC.

Matka moja nie spotkała ni­
kogo z rodziny. Chcąc przedłu­
żyć pobyt w Pruszkowie, każ­
dego dnia opuszczała z nami 
obóz, a za bramą przyłączała 
się do nowego transportu i 
wracałyśmy na podwórko obo­
zowe. Znalazłyśmy dwie cegły 
i kawałek blachy. Ja z siostrą 
zrywałam i suszyłam trawę na 
opał a matka zbudowała poło­
wą kuchenkę z dwóch cegieł 
i tej blachy i gotowała nam 
kluski. Po posiłku resztę dnia 
spędzałyśmy przy ogrodzeniu z 
drutów kolczastych, wpatrując 
się w twarze i sylwetki tych, 
których Niemcy przeganiali do 
podstawionych wagonów.

Pewnego dnia wśród nie­
wielkiej gromady męż­
czyzn prowadzonych pod 

karabinami, mignęła mi syl­
wetka ojca. Bez namysłu pod­
niosłam do góry drut ogrodze­
nia i jak mysz wymknęłam się 
z obozowego podwórka. Sły­
szałam za sobą rozpaczliwy 
krzyk matki: „Jadzia wróć, on 
cię zabije!” Żandarm mnie nie 
widział. Przez tory, na prze­
łaj, zdyszana dopadłam do oj­
ca. Szybko w marszu odpo- 
powiadałam na zadawane mi 
przez ojca pytania. Na koniec 
ojciec wyjął zza pazuchy bo­
chenek chleba i dał dla nas. 
Byłyśmy głodne.

Matks wiedząc, że ojciec jest, 
odwlekała opuszczenie obozu. 
Pewnego dnia poprosiłam księ­
dza, by przeprowadził mnie do 
męskiego obozu. Doszło do spot­
kania z ojcem, bo była tam 
pora obiadowa. Ojciec dał mi 
puszkę po konserwach i bez 
kolejki otrzymałam porcję obo­
zowej zupy. Ja trochę wypiłam 
resztę ojciec i przy rozstaniu 
prosił mnie bym przyniosła mu 
łyżkę ł jakieś naczynie. Nieste­
ty, to spotkanie z ojcem było 
ostatnie. Stwierdzenie faktu, że 
ojca w nocy wywieźli, zmobili­
zowało na*  do opuszczenia 
obozu.

Tego dnia naładowali nas 
Niemcy do towarowych węgie­
rek 1 pociąg ruszył, wioząc naa 
w nieznane. Padał deszcz. Sta­
liśmy całą noc na bocznicy. 
Głodni 1 zziębnięci czekaliśmy 
kiedy pociąg ruszy. Potrzeby 
fizjologiczne stały się proble­
mem. Podsadzony na krawędź 
wagonu towarzysz niedoli zos­
tał zastrzelony. Ktoś w wagonie 
przeznaczył na ten cel puszkę, 
którą podawano obiegiem w 
razi*  potrzeby. Kiśdy nasz po­
ciąg mijał większe skupiska 
osiedli ludzkich do naszych wa­
gonów niczym z nieba wpadały 
jabłka, gruszki, chleb. To ludzi*  
organizowali w ten sposób po­
rno*  dla naa

Za nami pozostawała coraz 
dalej wielka chmura ognia 
i dymu z palącego się naszego 
miasta. Długo ten widok nie 
znikał z horyzontu. Jechaliśmy 
jeszcze parę godzin i pociąg 
stanął. Stacją docelową stało 
się miasto Końskie. Tam Niem­
cy przepędzili nas pod biuro 
RGO, gdzie dostaliśmy pierwszą 
strawę, a na placu czekały na 
nas „podwddy”. Podszedł wtedy 
do mamy starszy pan Stoiński 
i zabrał nas na swoją furmankę 
i przywiózł do wsi Cieklińsko. 
Było nam u tej rodziny dobrze. 
Matka prowadziła dom, a ja z 
siostrą pasłyśmy krowy. Zbliżał 
się front. Byli Niemcy potem 
Rosjanie i znów Niemcy.

Pewnego dnia do zagrody 
wszedł wojskowy w mundurze 
niemieckim, miał w czapce 
trupią czaszkę. Wszedł do domu 
i łamaną polszczyzną pytał 
mamę, która odpowiadała, te 
nie ma nikogo, że gospodarze 
w polu. Spojrzał i pyta: „War­
szawa?”. Mama przytaknęła. A 
on: „bandyt!”. Kazał się ubrać 
i do roboty do mostu w Rudzie 
Malemickiej. Mama mu powie­
działa, że nie pódzie, a on zdjął 
karabin z ramienia i z lufą 
skierowaną do nas, krzyknął 
„bo kaput”. Matka moja wi­
dząc, że my z siostrą plączemy 
krzyknęła: „Jak mnie to i klaj- 
ne kinder”. I — wreszcie po­
szedł.

Od tego dnia matka szła 
pracować w polu za 1/4 metra 
ziemniaków dziennie * my 
pasłyśmy krowy. Z nakazu soł­
tysa dość często zmieniałyśmy 
gospodarzy. Następnym miej­
scem była wieś Młotkowice. U 
p. Janaszów było trzech synów. 
Adam był partyzantem. Pewnej 
nocy wpadł do naszego pokoju, 
w którym stało jego łóżko, 
szybko zdjął buty i schował do 
szafy, rozebrał się 1 udawał, ż*  
śpi.

Ciszę nocną przerwał huk. 
Futryna z drzwiami upadła 
na naszą pryczę, na której 
spałyśmy z matką. W otworze 
drzwiowym widać było światła 
latarek 1 lufy karabinów. Byli 
to Niemcy. Po śladach na śnie­
gu wytropili Adama. Tej nocy 
dali nam spokój. Następnym 
razem otoczyli stodołę i bagne­
ty od karabinów wbijali raz 
przy razi*  w liano. Matka 
Adama krzyczała i modliła się 
na głos w obawie o syna.

Mieszkałyśmy u różnych gos­
podarzy. Siostra zachorowała na 
krwawą dezynterię, zaczęły nas 
gryźć wszy. Opanowały nas 
ropne krosty. Front w okolP 
cach trwał. Któregoś dnia sły­
chać było strzały. Wyleciał w 
powietrze most w Rudzie Male­
mickiej, potem znów wybuchy 
i strzały, a potem rakiety. Nad 
wsią pojawił kę „czteropłato- 
wiec” aż przyszła chwila, kiedy 
do wioski wjechałr radzieckie 
czołgi. We wszystkich domach 
było Mdzjtcki*  wojsk*  aa 

kwaterach, aż do rozkazu po­
nownego wyruszenia na front. 
Kiedy nadeszła wiadomość, 

że Warszawa wolna, ma­
tka zaczęła myśleć, o 

powrocie do domu. Zima 
tego roku była sroga. Nie 
miałyśmy ciepłej odzieży 
i butów. Ze sprzeda­
nych ziemniaków matka zdo­
była trochę pieniędzy na dro­
gę. Był już marzec 1945 r. 
kiedy ruszyliśmy pieszo w 
stronę Warszawy. Leżał śnieg, 
pod śniegiem woda. Dzień w 
dzień szłyśmy torami przemie­
rzając 20 km. dziennie.

Zapadający zmrok zmuszał 
nas do szukania noclegu. Matce 
puchły nogi, nie miała w czym 
iść. Przedartą gobelinową kapą 
okręciła sobie nogi i powiązała 
trokami, i tak z nami wędro­
wała. Choroba odbierała jej 
siły. Od czasu do czasu padała 
nam w omdleniu, my płaka­
łyśmy i cuciłyśmy śniegiem 
matkę. Droga do przebycia z 
dnia na dzień stawała się krót­
sza. Ta świadomość, że już nie­
długo będziemy w Warszawie, 
dodawała nam sił.

Aż wreszcie nadszedł dzień, 
kiedy zaczęłyśmy kroczyć po 
warszawskim bruku, a do na­
szej kamienicy jeszcze kawał 
drogi. Na widok zgliszcz, ogar­
nął nas jakiś niedowład. Posta­
nowiłyśmy odpocząć i coś gdzięś 
zjeść. Jak się okazało to te 
pieniądze, które miała matka, 
były już nieważne. Za trzy 
szklanki gorącej herbaty I 
chleb zapłaciła matka wyjętymi 
z tobołka koronkowymi firan­
kami. Po odpoczynku ruszyłyś­
my w dalszą drogę.

Po paru dniach wędrówki 
byłyśmy zmęczone. Matka pro­
siła nas byśmy szły, pocieszała, 
że już niedługo będzie nasza 
ulica i nasz dom, źe otworzy 
drzwi od których miała klucze, 
że pościele nam łóżka i będzie­
my odpoczywać za wszystkie 
dni. Łza się w oku kręci, kiedy 
przypomnę sobie, jak ta nasza 
biedna matka stanęła z dwoj­
giem dzieci pod ocalałym frag­
mentem muru naszej kamieni­
cy. Zaczęła wtedy żałośni*  pła­
kać, bo nie mieliśmy ani miesz­
kania, jedzenia, ani ważnych 
pieniędzy. Napisała kartkę 1 
przymocowała ua murze, źe 
Stefa Dzwonkowi**  z Jadzią 
i Basią poszła na ul. Ząbkowską 
do Czechowskich.

Wtedy to przez most ponto­
nowy poszłyśmy na Pragę. Tam 
zastałyśmy 16 osób z naszej 
dalszej rodziny. Najpierw po­
witanie, opowiadanie, a potem 
decyzja co robić. Matka zosta­
wiła mnie u ciotek a z siostrą 
powędrowała szukać teściów we 
wsi Rynia. Długo po mnie nie
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Zycie pod biegunem
Stacja Polarna-22. w maju

Na lotnisku Domodiedowo 
w Moskwie, skąd odlatu­
ją samoloty na radziecki 

Daleki Wschód i do miast za 
kręgiem polarnym, nasza 
dziennikarska grupa pod kie­
rownictwem Wołodi Wasilewa 
z departamentu prasy radziec­
kiego MSZ nie zwracała niczy­
jej uwagi, choć w każdym in­
nym porcie lotniczym świata z 
pewnością patrzono by na nas 
jak na rzadkie okazy. Bo cóż 
to za dziwadła w upalny majo­
wy dzień, 24 st. ciepła a tym, 
z przeładowanych waliz wy- 
stają grube kożuchy, z toreb 
sterczą filcowe cholewy walo­
nek. rękawice i futrzane pa­
pachy.

Wy na biegun? — pyta dzie­
wczyna z obsługi lotniska *1  bez 
odrobiny zdziwienia przyjmu­
je bagaże do odprawy.

Natasza z Wilujska

Pierwszym etapem naszej 
podróży będzie Jakuck — sto­
lica Jakuckiej ASRR, położona 
w Syberii Wschodniej nad Le­
ną, prawie 6 tys. km od Mos­
kwy. Po drodze samolot raz 
tylko przysiądzie na krótki od­
poczynek w Nowosybirsku, 
zmieni się załoga, dopełnione 
zostaną baki i po 9 godz. lotu 
będziemy na miejscu. Do celu 
podróży pozostanie jeszcze 
prawie 4 tys. km.

Jest godz. 19.20 czasu mos­
kiewskiego, piątek. Zapełniony 
do ostatniego miejsca potężny I 
TU-154 kołuje po pasie starto­
wym Domodiedowa, jednego z 
czterech lotnisk Moskwy, przez 
które przewija się codziennie do 
50 tys. pasażerów. Samolot na­
brał już wysokości. Qbserwuję 
dokładnie współpodróżnych, 
którzy imponują wspaniałym 
przystosowaniem do warunków 
takich właśnie dalekich rejsów.

Stewardesy rozdają dla naj­
mniejszych pasażerów specjalne 
lotnicze kołyski, które mamy za­
wieszają na obrzeżu półek — 
wygodne leżące miejsca na całą 
podróż. Przed snem dzieci do- 
stają jeszcze podgrzewane pla­
stykowe butelki z mlekiem, bisz­
kopty i owoce. Robi się cicho, 
przygasają światła. Dopiero za 
półtorej godziny będzie kolacja 
dla dorosłych.

Od stałego korespondenta, JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Siedząca obok mnie Natasza 
(panuje tu zwyczaj, że najbliż­
si współpodróżni przedstawiają 
się sobie imieniem) — lekarka z 
Wilujska nad jakucką rzeką o 
tej samej nazwie opowiada o 
swym kilkudniowym pobycie w 
Moskwie — zdała egzamin spe­
cjalizacyjny wymagany do ob­
jęcia stanowiska ordynatora la­
ryngologii w wilujskim szpita­
lu.

Dzięki zapobiegliwości swych 
moskiewskich przyjaciół, którzy 
wcześniej zarezerwowali jej bi­
lety — była w Teatrze Wielkim 
na operze Glinki „Rusłan i Lud­
miła" i u Wachtangowa na pre­
mierowym przedstawieniu „Ry­
szarda III”. Mężowi, który jest 
geologiem i od wielu lat prowa­
dzi w Jakucji prace poszuki­
wawcze kupiła komplet Przybo­
rów wędkarskich do połowów 
pod lodem, córeczce 10 płyt z 
bajkami Andersena.

Sama jest rodowitą Jakutką, 
mąż przed jedenastu laty przy­
jechał z Leningradu oddelego­
wany tylko na 3 miesiące. Poz­
nali się, wzięli ślub i pozostał na 
stałe. Mają ładne mieszkanie i 
daczę pod miastem, przy niej ; 
zorganizowali małą cieplarnię i 
dla uprawy warzyw. Igor bar- i 
dzo lubi sałatę i pomidory a u | 
nas w surowym klimacie na 
wiecznej zmarzlinie gruntowe 
warzywa nie rosną — tłumaczy 
Natasza. No więc większość, tak 
jak my, korzystając z pomocy 
swych zakładów w ten sposób 
organizuje sobie witaminowe 
zaopatrzenie.

Nie, o samochodzie nie myślę! 
Bo i po co ten kłopot, dróg 
dokoła na razie niewiele, zimą 
przy 50-st mrozach jeździ się 
wprost po zamarzniętych rze­
kach a w czerwcu przychodzą 
roztopy i znów najpewniejszym 
środkiem komunikacji jest sa­
molot. Na urlop nad Morze Czar­
ne — prawie 7 tys. km w jedną 
stronę — wybierają się helikop­
terem do Jakucka a stąd „Ił-18” 
prosto do Batumi. Bilety dostają 
w zakładzie pracy. Przy tych od­
ległościach i przy takim klima­
cie samochód w ogóle nie ma 
sensu — przekonuje Natasza.

Po 40-minutowym postoju w 
Nowosybirsku, kiedy samolot 
znów wzbija się w powietrze — 
jest już dzień. Noc trwała zaled­
wie 2 godziny a i tak przez cały 
czas mrok rozjaśniały widoczne 
w iluminatorach odblaski dale­
kiej polarnej zorzy. O 4.50 cza­
su moskiewskiego czyli o 10.50 
czasu miejscowego lądujemy w 
Jakucku.

Natasza za godzinę ma samolot . 
do Wilujska, nam pozostały jesz- j 
cze trzy godziny. Wystarczy by 
dojechać do hotelu „Lena”, 
umyć się, ogolić, zjeść śniada­
nie i już trzeba będzie wracać 
na lotnisko. Stanowczo za mało 
by bliżej poznać to prawie 200- 
tys. uniwersyteckie miasto, w 
którym ma swą siedzibę filia 
Syberyjskiego Oddziału Aka- ! 
demii Nauk ZSRR, działają dwa , 
teatry i muzea o unikalnych 
zbiorach etnograficznych. Mias­
to o bogatej historii i wielkiej ; 
przyszłości.

Oto stolica największej z re- | 
publik autonomicznych ZSRR, z ; 
której już dziś pochodzi 99 proc, 
radzieckich diamentów, więk­
szość złota, ołowiu i wolframu 
a ostatnio także coraz więcej 
węgla i gazu ziemnego. To prze­
cież z myślą o wykorzystaniu 
nowo odkrytych bogactw Jaku­
cji buduje się specjalne odgałę­
zienie Bajkalsko-Amurskiej Ma­
gistrali z Tyndy na północ, ku 
basenom węgla koksującego, 
w głąb krainy, której prawie 
połowa obszaru leży poza kołem i 
podbiegunowym.

Czas jednak wracać na lotnis- I 
ko. O 8.00 czasu moskiewskiego 
czeka nas niewielki „Jak-40”, 
którym polecimy dalej na pół­
noc 2 tys. km do miasta w dol­
nym biegu rzeki Kołymy, noszą­
cego od niedawna imię polskie­
go uczonego, badacza Syberii, 
zesłańca caratu — Jana Czer­
skiego. Przedtem zagubiona 
wśród śniegów północnej Jaku­
cji i Czukotki osada, zamieszka­
na przez hodowców reniferów 
nazywała się Niżniejekresty. W 
1963 r. nadano jej nazwę Czers­
ki} na cześć naszego rodaka, 
który w 1892 r. dotarł rzeką 
do ostatniej jakuckiej osady 
i został pochowany w Kryms­
kiej Wsi, 180 km na południe od 
miasta noszącego teraz jego 
imię.

Obiad w Jakucji
Ale zanim będziemy w Czers­

ku musimy lądować na zaśnie­
żonym lotnisku w osadzie Bata- 
gaj, by uzupełnić paliwo. Przez 
otwarty luk samolotu wdziera 
się ostre arktyczne powietrze. 
Trzeba wypakować bagaż, zało­
żyć kożuchy i ciepłe buty. Dziś 
jest zaledwie 9 st. mrozu, wczo­
raj było minus 18 — mówi na­
czelnik portu i zaprasza na go­
rącą herbatę do bufetu.

W schludnym pawilonie dwor­
ca kilkadziesiąt osób oczekuje 
na połączenia lotnicze z Pewe- 
kiem, Wieręhojańskiem i Ojmia- 

koniem (tam właśnie jest bie- | 
gun zimna, minus 72.3 st.).

Zdzisław Romanowski z In­
terpressu pierwszy zauważa bie­
gające po śniegu lotniska dwa 
małe zwierzątka, trochę większe 
od wiewiórek o pięknych jasno­
beżowych, lekko nakrapianych 
futerkach. Czy to nie sobole? — 
pyta, trochę dla żartu, kores­
pondent „Sztandaru Młodych” 
Daniel Wasilewski, ale odpo­
wiedź gospodarzy jest zupełnie 
serio: nie, to nie sobole, to po 
prostu gronostaje.

O 12.45 czasu moskiewskiego, j 
czyli o 20.45 czasu miejscowego | 
nasz „Jak” siada nad zamarznię- ! 
tą Kołymą, w Czerskim. Jesteś- i 
my w głównym mieście Niżnie- I 
kołymskiego rejonu obejmujące­
go większy obszar, niż niejedno 
z europejskich państw. Gospoda­
rze — Aleksiej Czikaczow, pier- ; 
wszy sekretarz komitetu rejo- ' 
nowego partii, Paweł Bierin, 
szef tutejszych linii Aerofłotu i 
Michaił Krasnopiorow, kierow­
nik radzieckich ekspedycji ark- . 
tycznych w Czerskim zabierają | 
nas z lotniska wprost do hotelu ■ 
na kolację (właściwie chyba na 
obiad!). Marynowane mięso z re­
niferów i zapiekana w cieście 
ryba maksuna smakują wybór- ! 
nie.

W naszym rejonie na każdego. 
mieszkańca przypada więcej niż 
po dwa renifery — informuje 
Aleksiej Czikaczow. 34-tysięcz- 
ne stado tych zwierząt daje ro­
cznie po tysiąc ton mięsa. Po­
dobno zawiera ono substancje 
przeciwdziałające chorobom ser- I 
ca, stąd ostatnio wielkie zain- ! 
teresowanie importerów zagra­
nicznych, m.in. Francuzów, za­
kupami reniferowego mięsa w 
ZSRR. W najbliższych latach co 
najmniej podwoimy wielkość sta­
da, nie wymaga to przecież żad­
nych nakładów a dochód jest 
duży.

Walery Abramów, 30-letni ar­
chitekt z Moskwy, pełniący od ■ 
pięciu lat odpowiedzialną funk­
cję zastępcy przewodniczącego 
Niżniekołymskiej Rady Rejono­
wej, opowiada o planach rozwo­
ju miasta Czerski], Prawda, bu­
downictwo jest tu 10-krotnie 
droższe niż w Moskwie. Średnio 
1200 rubli kosztuje metr kwa­
dratowy powierzchni mieszkal­
nej, bo przecież większość ma­
teriałów trzeba dowozić z odle­
głości tysiący kilometrów. Po­
nadto ze względu na wieczną 
zmarzlinę i wyjątkowo surowy 
klimat stosuje się tu inne tech­
nologie montażu domów, spe­
cjalne materiały izolacyjne itd.

A mimo to budujemy wiele, » 
będziemy budować jeszcze wię­
cej, bo właśnie rozpoczynają się 

nowe poszukiwania geologiczne 
w tym rejonie, bo dzięki atomo­
wym lodołamaczom wydłuża się 
sezon nawigacyjny wzdłuż pół­
nocnej drogi morskiej, bo roz­
szerza się zasięg połączeń lot­
niczych i zwiększa zakres badań 
prowadzonych przez radzieckie 
ekspedycje polarne.

Nasze miasto — mówi Abra­
mów — stało się teraz ważnym 
przyczółkiem dla aktywizacji 
gospodarczej najdalej wysunię­
tych na północ rejonów Jakucji i 
Czukotki. Ludziom potrzebne są 
mieszkania o nie gorszym stan­
dardzie, jaki oferuje Moskwa, 
Leningrad, czy inne miasta w 
centrum kraju — podkreśla z 
naciskiem młody architekt. Tak 
więc naturalną egzotykę Dale­

Budowa nowych osiedli w Jakucku

kiej Północy uzupełnić muszą 
teraz pejzaże tworzone rękami 
ludzi, dzielnych, wytrwałych, 
którzy na stałe zwiążą się z tą 
surową i bogatą ziemią.

Na SP-22

Tymczasem Misza Krasnopio­
row zapowiada, co czeka nas ju­
tro. Rano wylatujemy na dryfu­
jącą krę, gdzie znajduje się naj­
starsza z czynnych radzieckich 
stacji polarnych (SP-22), aktual­
ne koordynaty stacji: 172°26’ 
długości zachodniej i 75’2’ szero­
kości północnej. W linii. prostej 
1300 km na północ od Czerskie­
go. Jednakże my polecimy dłuż­
szą trasą, by dodatkowo zatan­
kować paliwo na Przylądku 
Szmidta.

SP-22 dryfuje w sumie prawie 
6 lat. Jako jedyna ze stacji po­
larnych dokonała w tym czasie 
pełnego okrążenia (około 5 tys. 
km) poniżej geograficznego bie­
guna i teraz znalazła się niemal 
idealnie w tym samym miejscu, I 

w którym startowała pierwsza 
zmiana radzieckich polarników 
przed sześciu laty. Wszystkie jej 
poprzedniczki, a także już po 
niej zorganizowaną stację SP-23, 
spotkał ten sam los — w rejonie 
bieguna dostawały się w prąd 
cyklonu, który wynosił je w kie­
runku Grenlandii. Tam lody na­
bierały niebezpiecznej szybkości 
dryfowania, topniały w oczach i 
trzeba było samolotami ewakuo­
wać ludzi z kry. Taki był koniec.

SP-22 jest wyjątkiem. Pracuje 
na niej już siódma z kolei eks­
pedycja. Badania prowadzane są 
nieprzerwanie na krze o rozmia­
rach 5x2 km. Grubość lodu 26- 
-30 m. Składa się on wyłącznie 
ze słodkiej wody. Prawdopodob­
nie jest to pozostałość lodowca, 

który dawno temu spłynął gdzieś 
z archipelagu wysp w pobliżu 
północnej Kanady. Reszty do­
wiecie się już na miejscu — 
kończy wyjaśnienia szef ekspe­
dycji arktycznych.

A więc kilka godzin snu i 
znów w samolocie. Tym razem 
w polarnej wersji „Ił-14”, który 
regularnie zaopatruje dryfujące 
stacje radzieckie w paliwo, ży­
wność i sprzęt badawczy. Do­
wódcą załogi jest Oleg Ochoński, 
jeden z najbadziej doświadczo­
nych arktycznych pilotów. Przed 
nami ostatni, najtrudniejszy 
etap podróży. 7 godzin lotu nad 
białą, olśniewającą polarnym 
słońcem lodową pustynią. Mija­
my Pewek, lecimy nad Czukot- 
ką, miejscem, gdzie przebiega 180 
południk — granica dat. Właś­
nie teraz z niedzieli 6 maja po­
wróciliśmy do soboty, 5 maja.

Wkrótce nasz samolot siada 
na ostatnim skrawku stałego lą­
du, to baza na Przylądku Szmid­
ta. Dalej na północ jest jeszcze 
tylko Wyspa Wrangla i oczywi­
ście „nasza” dryfująca kra, na 

której pracuje dwudziestu dzie­
więciu radzieckich polarników. 
Mija godz. 1 w nocy czasu miej- 
soowegb a słońce ciągle wisi tuż 
nad horyzontem i jest zupełnie 
widno. Od 4 marca panuje tu 
dzień. O godz. 1.15 przygotowu­
jemy się do lądowania, kończy 
się wreszcie 44-godzinna podróż.

Transportowy „Ił-14” długo 
przebija się teraz w dół przez 
gęste chmury. Przyklejeni czo­
łami do zamarzniętych ilumina- 
torów staramy się dostrze*  tę 
zagubioną w bezkresie Arktyki 
krę, na której przez trzy dni 
wraz z radziecką ekspedycją 
dryfować będziemy w sąsiedz­
twie bieguna. Ale na razie nie 
widać nawet końca skrzydeł na­
szego samolotu.

Gęsta mgła. I nagle, kiedy je­
steśmy dosłownie kilkadziesiąt 
metrów nad lodem pojawia się 
wąska szczeliną w której po- 
błyskuje ciemna toń Oceanu Lo­
dowatego. Dalej na białym tle — 
rząd półokrągłych kopulastych 
namiotów kilkanaście drewnia­
nych domków i czarne chorą­
giewki wyznaczające lądowisko. 
Jeden nawrót i samolot lekko 
dotyka lodu, wzbijając tumany 
świeżego śniegu.

Gorące powitanie! Wyładu­
nek poczty i skrzyń ze sprzę­
tem. Śnieżne skutery „Buran” 
na gąsienicach ciągną sanie z 
ładunkiem do obozowiska, a 
wokół kręci się i poszczekuje 
sfora poczciwych kudłatych 
psów, co odstraszać mają po­
jawiające się tu białe niedź­
wiedzie. Tak rozpoczyna się 
pierwszy nasz dzień na krze, 
która jest jedną z ważniej­
szych placówek radzieckiej i 
światowej nauki.

Każdy, kto doczekał i prze­
żył koniec drugiej wojny 
światowej pamięta z 

pewnością, ów — przekazany 
później przez wszystkie kroni­
ki filmowe świata — histo­
ryczny moment, w którym tak 
butny i pewny siebie feldmar­
szałek Keitel składa podpis na 
dokumencie o bezwarunkowej 
kapitulacji, ów moment ozna­
czał przecież nic innego, jak 
ostateczne zwycięstwo wielkiej 
antyhitlerowskiej koalicji

jTreiTjeitóbetaeguns

Sdśwarzenborw / KfiOM

Hach Rueksprach*  alt das letztan rechtaaBilgen Staataober- 
hauptdes heutschen Helches, Grossadmirał Dónlta, und nach 
geltenaea Volkerreeht besteht Slnlgkelt darUber:

1. bas Deutsche Reich lat nlcht untergagangan, sondern 
besteht fort.

2. Aa 8. Hal 19U-5 bat nur cle Peutsche Wahraaeht Łacltu- 
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Gewalt behlndert. Auch dla Besetzung des Relehsgeble- 
tes hat an dleser Rechtslage nlchts gedndert.
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Oto nadesłany nam oryginał „Deklaracji konstytucyjnej i 
odezwy” wydanej przez „Ruch wolnościowy Rzesza Nie­
miecka”, gdzie „w uzgodnieniu z ostatnią prawowitą głową 
państwa Rzeszy Niemieckiej Grossadmirałem Dónitzem oraz 
według prawa międzynarodowego stwierdza się zgodnie: 
„Trzecia Rzesza nie upadła, lecz istnieje nadal".

i ostateczną klęskę III Rze­
szy Adolfa Hitlera. III Rze­
szy. która trwać miała lat 
tysiąc, a przetrwała lat dwa­
naście. Tych dwanaście lat 
III Rzeszy kosztowały jed­
nak Europę i świat ponad 
pięćdziesiąt milionów istnień 
ludzkich, w tym sześć milio­
nów zabitych i pomordowa­
nych obywateli polskich.

Mało kto przypomina sobie 
jednak o tym, że po tej histo­
rycznej scenie kapitulacji, Kei­
tel, wraz z całą świtą nie po­
szedł do niewoli, lecz powrócił 
tam skąd przybył: a więc do 
niedużej mieściny Flensburg, w 
prowincji Szlezwik-Holsztyn, 
gdzie w koszarach dawnej szko­
ły morskiej w Murwick przez 
całe dwa tygodnie działało na­
dal. wydawało rozkazy, rozdzie­
lało krzyże i medale oraz fero­
wało wyroki nie tylko Ober- 
kommando der Wehrmacht, ale 
gdzie — za milczącą zgodą so­
juszników zachodnich — funk­
cjonował także ostatni „rząd 
Rzeszy” na czele którego, zgod­
nie z testamentem Hitlera stał 
głównodowodzący Kriegsmarine, 
Grossadmiral Carl Doenitz.

Przez pełne dwa tygodnie, a 
więc aż do 23 maja 1945 trwała 
tu jedna z najbardziej grotesko­
wych fars, jakie zna historia. 
Ale jakże ponura w swej isto­
cie była owa „zabawa w rząd”, 
trwająca w tej zadziwiającej en­
klawie, gdzie zebrały się resztki 
hitlerowskich niedobitków naj­
wyższego szczebla. Któż nie 
przebywał tam wówczas we 
Flensburgu. któż nie szukał 
schronienia u „prawnego na­
stępcy fuehrera”, któż nie pró­
bował zaklepać sobie jakiejś ko­
rzystnej posadki na przyszłość.

Manfred toedar 
• Rediteonwelt •
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Nawet sam Himmler, nim po­
pełnił samobójstwo, odbył spot­
kanie z Doenitzem i oferował 
mu swą współpracę.

Przez wszystkie te dni, gdy 
dokoła Europa cieszyła się ze 
zwycięstwa, za murami koszar w 
Miirwick trwały gorączkowe de­
baty jak „przetrwać”, jak „prze­
trzymać” i jak zapewnić legal­
ną ciągłość hitlerowskiej władzy 
również i po totalnej klęsce na 
wszystkich frontach i po rów­
nie totalnej, jak bezwarunkowej 
kapitulacji.

Wykonawca testamentu Hitle­
ra działał tu ściśle według in­
strukcji fuehrera, który wierzył 
do końca w „nieuniknione” star­
cie między sprzymierzeńcami ze 
Wschodu i Zachodu, a więc w 
trzecią wojnę, która miała stać 
się dla Trzeciej Rzeszy tą ostat­
nią szansą. Zachowały się do­
kładne stenogramy ze wszyst­
kich posiedzeń tego „rządu” spi­
sywane starannie przez adiutan­
ta Doenitza, korvettenkapitaena 
Lildde-Neuratha, który godzinę 
po godzinie notował wszystkie 
ważniejsze wydarzenia, mowy, 
rozkazy i rozporządzenia, mają­
ce na celu ratowanie hitlerow­
skiej spuścizny. Przez cały ten 
czas, nad gmachem szkoły mor-

Na gruzach Reichstagu...
ADAM W. WYSOCKI

skiej w Murwick powiewała, 
jak gdyby nigdy nic, hitlerow­
ska flaga ze swastyką, stał wła­
sny, hitlerowski uzbrojony po­
sterunek, a żołnierze alianccy 
trzymający wartę przed gma­
chem Komisji Sojuszniczej we 
Flensburgu mieli rozkaz, aby sa­
lutować na widok hitlerow­
skich, generalskich galonów 
i epoletów.

To właśnie zadziwiające po­
błażanie, okazywane „rzą­
dowi” Doenitza i jego dyg­

nitarzom, utwierdzało hitle­
rowską eniklawę w przeświad­
czeniu, że istotnie „coś” wisi 
nieuchronnie w powietrzu, że 
już niebawem Anglia i Amery­
ka, wspólnie z innymi zachod­
nimi sojusznikami przystąpią 
do wojny ze Związkiem Ra­
dzieckim i stojącą u ich boku 
a najbardziej przez nich zaw­
sze znienawidzoną Polską. 
Wówczas Niemcy, rzesza 
niemiecka, obojętnie jaka na 
pewno stanie się znów po­
trzebna, dla obrony przed „bol­
szewicką zarazą”. Oto ich 
wielka szansa i oto ich ostat­
nia stawka. Powtarzali to u- 
parcie i w różnych formach 
podczas każdego spotkania z 
alianckimi dowódcami, przy 
okazji rozmów na temat wyco­
fania oddziałów Wehrmachtu 
z ciągle jeszcze okupowanej 
Norwegii, z części Danii i paru 
innych miejsc, gdzie wojna 
i okupacja nie zakończyły się 
jeszcze w dniu kapitulacji.

„Bez nas — bolszewicki chaos, 
ze wszystkimi nieobliczalnymi 
skutkami dla Europy” — oto 
najczęściej powtarzane slogany 
starych, hitlerowskich wyciru- 
sów, szczerzących teraz usłużnie 
zęby w stronę amerykańskich 
i angielskich, przede wszystkim 
oficerów, oraz nieustanne przy­
pominanie im o „zasługach”, ja­
kie oni, mają w „obronie za­
chodniej cywilizacji i kultury”. 
Na niejednej ruinie, również 
i we Flensburgu nie darmo wid­
niało przecież stare, goebellsow- 
skie hasło propagandowe: 
„Deutschland siegt an allen 
Fronten — fuer Europa”. „Niem­
cy zwyciężają na wszystkich 
frontach — dla Europy”. Dla 
jakiej Europy? A no dla takiej, 
jaka marzyła się również i roz­
maitym Lavall’om Quislingom, 
Pacelicom. Hachom, Antonescom 
i innym Degrellom, którzy li­
cząc na własny profit, też robili 
co mogli. •

W okupowanej Warszawie, 
dowcipni harcerze zmieniali w 
tym haśle po prostu jedną tylko 
literę. I zamiast „Deustchland 
s i e g t...” Niemcy zwyciężają — 
czytać było można ..Deustchland 
1 i e g t..” — Niemcy I • ż ą.„ 

I tym właśnie chłopcom historia 
przyznała rację.

Przekonał się o tym również 
i ów upiorny „rząd” gorssad- 
mirała Doenitza. Jak odnotował 
jego adiutant Liidde-Neurath — 
„w dniu 17 maja 1945, do Ko­
misji Sojuszniczej przybyła o 
godz. 20 radziecka komisja kon­
trolna. Jej dowódcą jest generał 
major Truskow.” Na tym ury­
wają się zachowane zapiski 
Liidde-Neuratha, choć „rząd” 
działa jeszcze przez kilka dni 
następne. Dopiero w dniu 23 ma­
ja rano Doenitz, Jodl i Friede- 
burg otrzymują polecenie, aby 
stawić się u amerykańskiego ge­
nerała Rooksa, gdzie obecny jest 
także generał Truskow, oraz 
Brytyjczyk Foord. Nie ma już 
żadnego salutowania, ukłonów, 
zabawy w grzeczności. Rooks 
oświadcza sucho:

„Panowie, otrzymałem od ge­
nerała Eisenhovera pilne pole­
cenie wezwania panów dziś rano 
i oświadczenia im, że wszyscy 
członkowie rządu rzeszy nie­
mieckiej oraz naczelnego do­
wództwa Wehrmachtu od tej 
chwili winni uznać się za aresz­
towanych na prawach jeńców 
wojennych. Decyzja jest osta­
teczna. Rząd rzeszy niemieckiej 
został rozwiązany.”

A w tym samym czasie oddzia­
ły brytyjskiej 11 dywizji pancer­
nej wkraczały właśnie do nie­
tykalnej dotąd enklawy Doenitza 
we Flensburgu. Dowódca dywi­
zji, brygadier Churcher rozka­
zał: „Szukać facetów z czerwo­
nymi lampasami”. W komisji 
alianckiej nie stawili się prze­
cież wszyscy członkowie „rzą­
du". Jego „kanclerz”, hrabia 
Schwerin-Krosigk obradował 

'właśnie w najlepsze, gdy do sali 
wkroczyli chłopcy Ćhurchera, a 
jeden z oficerów wydał histo­
ryczny rozkaz, który wraz ze 
zdjęciem tej sceny, obiegł wkrót­
ce po tym całą prasę światową: 
„Ręce do góry! Opuścić spod­
nie!”

Farsowa zabawa w ostatni 
rząd III Rzeszy zakoń­

czyła się tak, jak na to za­
służyła tak w oczacn historii, 
jak i w oczach całej ówczesnej, 
antyhitlerowskiej Europy. Ale 
czy zakończyła się rzeczywiście 
dla wszystkich?

Głowni bohaterowie farsy. x 
samym Doenitzem, Keitlem i Jo- 
dlem powędrowali już nieba­
wem do Norymbergi, gdzie 
dwóch ostatnich powieszono. 
Doenitzowi udało się po nie­
wielu latach odsiedzieć łagodny 
wyrok i wyjść na wolność. Czy 
nauczył się czegokolwiek? Czy 
zrozumiał winę swoją i syste­
mu, któremu służył tak wiernie 
i do końca? Jego pamiętniki i je­
go wypowiedzi mówią o czymś 
wręcz przeciwnym. Ale nie sło­
wa Doenitza są dla nas najbar­

dziej istotne, lecz tych — któ­
rzy występując nadal w jego 
imieniu i z jego „upoważnienia” 
działają jeszcze w trzydzieści 
kilka lat po tym niesławnym 
końcu III Rzeszy. Działają 
w takim samym stylu i w takim 
samym duchu 1 z tym samym 
ostatecznym celem, który Doe­
nitzowi jako „prawnemu na­
stępcy” Hitlera od początku aż 
do końca przyświecał.

Dzięki pewnemu „prawdziwe­
mu Niemcowi”, który (wraz ze 
stekiem wyzwisk 1 pogróżek) 
przesłał mi niedawno z Berlina 
Zachodniego taki oto zadziwia­
jący „dokument”, możemy się 
wszyscy naocznie przekonać, co 
myślą i czego chcą ci panowie.

Bo my tu sobie, panie dzieju, 
świętujemy w Europie zwycię­
stwo nad hitleryzmem, a w tym 
samym Flensburgu, dokładnie w 
33 rocznicę aresztowania ostat­
niego rządu rzeszy, działająca 
na terenie Republiki Federalnej 
Niemiec organizacja Freiheitsge- 
wegung-Deutsches Reich, przej­
muje w dniu 23 maja 1978 „die 
Reichsverweserschaft”, co trud­
no przetłumaczyć inaczej, niż 
„regencję rzeszy”. Organizacja 
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Beanftrast*r: Manfred *o*d«r

7*rkund*t u 23. Ksi 1978, d«a 
33. JahrMtag d*r V*rhaftung der 
letsten d*utsehsn Reglerung.

„Niemcy tylko dla Niemców! Niemcy są Aa nat ponad 
wszystko w świecie! a po tym: Wolność dla wszystkich uci­
śnionych ludów ziemi!” — podpisano: Manfred Roeder, z 
upoważnienia „Ruchu wolnościowego Rzesza Niemiecka”.

Na czym polegać ma ten „ruch toolnościowy” np. w od- 
niesieniu do Polski widać na mapie z lewej. Oto co się ma­
rzy „prawnym spadkobiercom” III Rzeszy Adolfa Hitle­
ra. Nalepka z lewej wydrukotoana jest w kolorach czarnym, 
białym i czerwonym.

ta powołuje się przy tym na 
swój status zatwierdzony na po­
siedzeniu... Reichstagu! zwoła­
nym przez tychże panów w tym 
samym Flensburgu, jeszcze w 
1975 roku.

Ten „Reichstag” powołał też 
na swego „rzecznika” niejakie­
go Manfreda Roedera, który na 
blankiecie „Freiheitsbewe- 
gung-Deutsches Reich”, podaj*  
ni*  tylko własny dokładny ad­
res, *1*  i numer telefonu. Wszy­

stko dzieje się więc w pełnym 
majestacie 1 pod ochroną boń- 
skiego prawa.

I ta oto organizacja, działając 
z upoważnienia „Reichstagu” 
oświadcza publicznie, iż po­

cząwszy od 23 maja 1978 „re­
prezentuje rzeszę niemiecką, 
która nie upadła przez kapi­
tulację Wehrmachtu, ale zosta­
ła jedynie ograniczona w swym 
działaniu przez zastosowanie 
siły.”

Manfred Roeder, ogłaszając 
swoją „deklarację oraz manifest 
konstytucyjny” i podpisując ten 
dokument, stwierdza wręcz, po­
wołując się przy tym na zgod­
ność tego oświadczenia, zarów­
no z opinią ostatniej, prawnej 
głowy państwa rzeszy niemiec­
kiej grossadmirała Doenitza, jak 
i z obowiązującym prawem mię­
dzynarodowym: (cytuję dosłow­
nie)

1. Rzesza niemiecka nie upad­
ła lecz istnieje nadal.

2. 8 maja 1945 skapitulował je­
dynie niemiecki Wehrmacht. 
Rzesza i rząd prawnie nie zo­
stały tym dotknięte, a jedynie 
siłą ograniczone w możliwo­
ściach działania. Również oku­
pacja terenów Rzeszy nie zmie­
niła tego stanu prawnego.

3. Wszelkie interwencje alian­
tów w sprawy niemieckie, a 
przede wszystkim usunięcie rzą­
du Rzeszy 1 powołanie nowych 

rządów częściowych (Teilregie- 
rungen) Austria, Niemcy Za­
chodnie i Niemcy środkowe) są 
i pozostają nieważne, gdyż wy­
nikły z przymusu, a więc wbrew 
prawu międzynarodowemu.

4. Okupacja i oddzieleni*  od 
terenów Rzeszy było i pozostaje 
nieważne, 1 nie zmieniło niczego 
w sytuacji prawnej państwa.

Wystarczy?
A może tylko jeden jeszcze pa­

ragraf. w którym stwierdza się 

iż: „Tak zwana Republika Fe­
deralna nie jest państwem 
Niemców, lecz tylko prowizorką 
administracyjną stworzoną przez 
aliantów. Nie ma narodu pań­
stwowego obywateli RFN i NRD. 
Są tylko Niemcy, których roz­
dzieliła samowola i przemoc 
zwycięzców. Najwyższym suwe- . 
renem tych tak zwanych tworów 
państwowych (Staatsgebilde — 
przyp A. W. Wys.) będących ni­
czym innym, jak tworem zawie­
szenia broni — nie jest naród 
niemiecki, ale są nimi rządy so­
jusznicze, które zachowały dla 
siebie „prawo” interwencji za 
pomocą siły i przemocy. Dlatego 
Republika Federalna nie może 
być nigdy spadkobiercą praw­
nym — pomimo wszelkich 
stwierdzeń tak zwanego federal­
nego trybunału konstytucyjnego.

A w paragrafie 7 czytamy w 
związku z tym:

„Tak zwana ustawa zasadnicza 
nie jest konstytucją, ale statu­
tem organizacyjnym na okres 
przejściowy. Nie została ona ani 
uchwalona, ani wydana przez 
naród niemiecki, ale nakazana 
rozkazem zwycięzcy (generała 
Claya), wbrew zwartemu sprze­
ciwowi adresatów tego rozkazu, 
a więc również przez zwycięz­
ców wyznaczonych szefów rzą­
dów, dla „krajów” (Landów) 
utworzonych również przez zwy­
cięzców. Ustawa zasadnicza ni*  
zawiera żadnych praw niezmien­
nych, lecz tylko licencje zwy­
cięzców, które w każdej chwili 
można unieważnić.”

Czytelnicy polscy, a za­
pewne na szczęście nie 
tylko polscy zapytają w 

tym miejscu, jak to wszystko, 
o czym tu powyżej napisałem, 
jest w ogóle możliwe w 34 lata 
po zwycięskiej wojnie? A no, 
jak widać, niestety — jest 
możliwe. Cóż w końcu robi 
osławiona „ochrona konstytu­
cji”, powołana — zdawałoby 
się, nie do czego innego, jak 
do tego aby bronić owego 
„grunlgesetz”, który jest tu­
taj tak brutalnie i z takim nie­
wiarygodnym cynizmem ata­
kowany.

Ale nie oskarżajmy nikogo 
zfoyt pochopnie. Być może pa­
nowie z „ochrany konstytucji" 
konsultowali 6ię w tej sprawie 
z Bundesverfassungsgerichten, 
a ten istotnie uznaje przecież 
nadal III Rzeszę za ist­
niejącą. Wobec tego — być 
może — prawnicy zasiadający 
w tym trybunale doszli do 
wniosku, że to Herr Rechtsan- 
walt Manfred Roeder (adwo­
kat, a nazwisko też przecież 
niezgorsze, i równie dobrze no­
towane w Norymberdze, choć 
do bezpośredniego pokrewień­
stwa pewności nie mam — 
przyp. A. W. Wys.) ma rację 
co do tych wszystkich praw­
niczych wywodów o legalno­
ści i nielegalności. I wobec te­
go trzeba się liczyć nie z „pro­
wizorką” w postaci Bundesta­
gu, ale właśnie z flensburskim 
reichstagiem?
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Dzień działacza kultury

Więcej niż dyrektor

Zdzisław Śliwiński
Fot. Andrzej Zborski

Był nim zawsze. No, może 
za wyjątkiem tych kilku 
pierwszych lat po wyzwo­

leniu, kiedy to tylko „kierow- 
nikował” -w Departamencie 
Muzyki Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Ale potem poszedł już 
na wicedyrektora do Polskich 
Wydawnictw Muzycznych w 
Krakowie. I wreszcie, równo 
przed trzydziestu laty stanął 
na czele Filharmonii Poznań­
skiej — od tego czasu piastuje 
funkcję dyrektora instytucji 
muzycznych po dzień dzisiej­
szy...

Życiorys Zdzisława Śliwińs­
kiego jest bardzo prosty — zara­
zem bardzo polski: taki, jak 
dzieje kraju w ostatnim okresie 
lat sześćdziesięciu. Urodził się 
w 1910 roku. Jest lwowiakiem, 
ale studia w Szkole Głównej 
Handlowej kończył w Warsza­
wie. Kampanię wrześniową 
przeszedł jako oficer kawalerii. 
Okupację w oflagach — kolej­
no: Izehoe, Sandbostel, Lubeka, 
Woldenberg. W tym ostatnim 
miejscu pobytu ujawniły się po 
raz pierwszy jego pasje, które 
miały mu w przyszłości wyzna­
czyć określony kierunek pracy i 
społecznego działania. W Wol­
denbergu jest członkiem Komisji 
Kulturalno-Oświatowej, zajmuje 
się głównie organizacją koncer­
tów.

Muzyce pozostanie wierny na 
stałe. Stałość uczuć w ogóle jest 
jedną z cech jego charakteru — 
dlatego nie lubi też zmieniać 
często pracy. Trzydzieści pięć lat 
zawodowego życia — to już 
wspomniana praca w Min. Kul­
tury. i Sztuki, Polskim Wydaw- 
nictwi*  Muzycznym, Filharmo­
niach — Poznańskiej a potem 
Narodowej i wreszcie w Teatrze 
Wielkim w Warszawie.

Od Poznania poczynając — był 
stale naczelnym. Ale w 
schemacie organizacyjnym jego 
instytucji zawsze można było 
znaleźć na funkcjach kierowni­
ków artystycznych nazwiska 
wielkich muzyków: Tadeusz 
Szeligowski, Stanisław Wisłocki, 
Witold Rowicki, Bohdan Wodi- 
czko, Jan Krenz; przedtem jesz­
cze był Piotr Perkowski w Mini­
sterstwie i Tadeusz Ochlewski w 
wydawnictwach...

Jest w wielkiej przyjaźni z 
plejadą najwybitniejszych 
artystów polskich, a w je- 
domu i gabinecie znajduje 
wiele fotografii świato-

go 
się 
wych sław muzyki z dedyka­
cjami pełnymi serdeczności: 
nieoficjalnej i niekonwencjo­
nalnej. Od Rubinsteina i Mal­
cu żyńs ki ego, przez Igora Stra­
wińskiego, Swiatosława Rich­
tera i Igora Markevńtcha, po 
Carlo Zecchl, Claudio Arrau 
i Roberta Benzi. Może warto 
aby kiedyś spisał swoje wspo­
mnienia z kontaktów z tymi 
ludźmi. Poznawał dzisiejsze 
nasze sławy często na progu 
ich kariery. Był przecież sze­
fem obozów letnich w Łago­
wie, Sopocie, Orłowie, na któ­
rych skrzypkowie i pianiści 
szykowali się do udziału w 
konkursach Wieniawskiego i 
chopinowskim. Na jego oczach 
w Poznaniu narodziła się wiel­
ka skrzypaczka Wanda Wiłko­
mirska; obserwował niesły­
chaną pracowitość Adama Ha- 
rasiewicza, ćwiczącego całymi 
dniami w Łagowie; a ileż to 
razy zdarzało mu się później, 
po latach, gościć w swoich ga­
binetach artystów, którzy — 
już sławni w świecie — po 
przyjeździe do Warszawy pier­
wsze kroki kierowali do „Ko­
chanego Zdzicha”. Sam obser­
wowałem, jak w czasie pobytu 
na jednym z moskiewskich 
konkursów co chwila ktoś mu 
się izucał na szyję, ściskał 1 
całował z tą niekłamaną ser­
decznością, jaką się żywi do 
człowieka, którego autentycz­
nie się lubi...

Jakim jest dyrektorem? Wszy­
scy mówią o nim: „równy 
chłop!” I chyba to dobre ok­
reślenie. Jego gabinet stoi zaw­
sze dla wszystkich otworem. Na 
pustym biurku nie ma stosu pa­
pierów. leży tylko notes i kalen­
darz. Za to umie pracować x 
ludźmi i jest dla nich serdecz. 
ny, wyrozumiały — ale tylko 
do czasu. Nie znosi leni, bała­
ganiarzy, niepunktualności. Do 
dzisiaj wspominają, jak przy­
jął głównego księgowego (było 
to przed wielu laty) dopiero za 
trzecim razem, gdy wreszcie 
przyszedł na minutę przez wy­
znaczonym terminem a ni*  kil­
kanaście „po”.

Ma duży autorytet. Na­
wet cl, co są z nim bardzo blisko 
przed zastukaniem w drzwi ga­
binetu poprawiają odruchowo 

krawat, obciągają równo mary­
narkę.

Jest zdecydowany w działaniu 
— ale umie się również przyz­
nać do popełnionego błędu.

Pamiętani, jak przed kilkuna­
stu laty, w czasie pobytu we 
Włoszech doszło do spięcia z or­
kiestrą. Muzycy jechali wtedy 
cały dzień, bez posiłku, bo ktoś 
tam w ..Pagarcie" źle obliczył 
•trasę. Wieczorem, kiedy zmę­
czeni dojechali na miejsce, za­
częli narzekać przy posiłku na 
wyżywienie. Zrobił się na sali 
szum i wiecowanie — jak to w 
nerwach — Śliwiński wściekły 
zerwał się od swego stołu i ryk­
nął: „Cisza, do cholery!”. Ow­
szem, cisza zrobiła się natych­
miastowa, tyle że muzycy bez 
słowa wstali z miejsc i rozeszli 
się głodni każdy do swojego po­
koju. Na drugi dzień rano, jesz­
cze zanim na sali prób tego wło­
skiego miasta wszedł na podium 
dyrygenckie 'Witold Rowicki — 
stanął tam Śliwiński, i powie­
dział do zespołu krótko: — „Ko­
leżanki i Koledzy! Gentlemana 
od chama odróżnia jedno, że u- 
mie się przyznać do błędu! Bar­
dzo przepraszam, za moje nie­
grzeczne zachowanie wczoraj w 
sali restauracyjnej!”

Od tego dnia nie miał jut nig­
dy więcej tego rodzaju konflik­
tów z muzykalni Filharmonii 
Narodowej.

Inna sprawa, że właśnie to 
włoskie to-urnee było w 
ogóle pechowe. Grupa 

czołowych instrumentalistów 
tak narozrabiała, że dyrektor 
nie cofnął się przed daniem 
kilkunastu osobom wymówie­
nia. Uzgadniając to z odpo­
wiednimi władzami i instan­
cjami sprawę postawił ostro: 
— „Nie możemy dopuścić, aby 
zespół odnosił sukcesy na za­
granicznych estradach — a 
kompromitował się w prywat­
nym zachowaniu u obcych!” 
Winni, pewni swojej artysty­
cznej pozycji, nie bardzo się 
tym wymówieniem przejęli: 
uznali, że to „strachy na La­
chy!” Na kilka jednak dni. 
przed upływem ustawowego 
terminu, zaczęli się jednak 
poważni*  niepokoić niewzru­
szoną decyzją szefa. Zebrali 
się i poszli całą grupą ude­
rzyć „w pokorę”. W pracy zo­
stali — ale musieli wyrazić 
zgodę, że wymówienie zo­
stało jedynie zawieszone i je­
żeli w czasie pobytu za gra- I 
nicą, lub na miejscu w sie­
dzibie zdarzy się jakiś gor­
szący incydent, — spowodo­
wany obojętnie przez kogo 
— odpowiedzialność poniosą 
właśnie ci prominentni mu­
zycy i tego samego dnia zacz- 
nie działać poprzednie wymó­
wienie i wylecą z pracy.

Pilnowali ^porządku rzeczy­
wiście znakomicie i sami, żar­
tem nazywali się: „ORMO dy­
rektora Śliwińskiego”.

Tak, to prawda, że umiał być 
surowy, ale i sprawiedliwy i po­
trafił dbać o ludzi. Sam byłem 
świadkiem takiego zdarzenia,

Legenda i rzeczywistość
JAN KOPROWSKI

Brody, miejsc*  urodzenia 
Józefa Rotha, leżały w pa­
sie nadgranicznym na 

wschodnich rubieżach monar­
chii austro-węgiersfciej 1 przez 
wiele lat odgrywały ważną ro­
lę w handlu tranzytowym po­
między Europa Środkowa a ce­
sarstwem rosyjskim. Przywilej 
wolnohandlowy nadano Bro­
dom po pierwszym rozbiorze 
Polski, kiedy wraz z całym re­
gionem lwowskim zostały one 
przyznane Austrii i przynale­
żały do osławionej i po wielo­
kroć już opisanej Galicji. W 
Brodach mieściła się Komora 
Celna, przez którą musiał 
przejść każdy udający się do 
Rosji. Nie ulega wątpliwości, 
że przechodził przez nią i Ho­
noriusz Balzak, gdy udawał się 
na spotkanie z Eweliną Hań­
ską do Wierachowni.

U schyłku minionego stulecia 
liczyły Brody dwadzieścia tysię­
cy mieszkańców, miały rozwi­
niętą manufakturę (tkaniny je­
dwabne i wełniane, strzyżone 
dywany, a także wytwórnia 
szczotek), zamieszkiwały je trzy 
podstawowe grupy etniczne: Po­
lacy, Ukraińcy i Żydzi. Jak każ­
de miast*  nadgraniczne o podo­
bnym charakterze, było niema­
łym ośrodkiem przemytu 1 kon­
trabandy. Brody zaznaczyły się 
nie tyłka w handlu i historii (ja­
ko twierdza na szlaku najazdów 
tatarskich i kozackich, założona 
w 1584 r. przez woiewodę rus­
kiego, Stanisława Żółkiewskie­
go), lecz także w kulturze. W 
Brodach urodził się Józef Ko­
rzeniowski (autor ,.Karpackich 
górali” i .Kollokacji”), któremu 
w 1897 r. wystawiono w rodzin­
nym mieście pomnik. Brody są 
kolebką Bronisława Miazgows- 
kiego. * Leopold Buczkowski 
chodził tutaj do gńanozjum.

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

kiedy w roku 1964 towarzyszy- 
łem Filharmonii Narodowej w 
zagranicznym tourne na trasie 
Węgry — Czechosłowacja — Au­
stria. Było już dobrze po półno­
cy, kiedy nasze autokary zaje­
chały na umówiony z Węgrami 
punkt, na wyspie Małgorzaty w 
Budapeszcie. Ód razu Zdzisława 
Śliwińskiego otoczył tłum ja­
kichś urzędników, coś dużo i 
szybko mówiących, z gwałtowną 
gestykulacją. Z wyjaśnień tłu­
macza wynikało, że gospodarzom 
jest niesłychanie przykro, ale 
tak się złożyło, że dysponują 
zamiast obiecanymi hotelami 
pierwszej kategorii dla chóru i 
orkiestry — tylko domkami 
campingowymi pod Budapesz­
tem... Śliwiński spokojnie spoj­
rzał na zegarek i powiedział: — 
„Dochodzi godzina wpół do pier­
wszej. Ja teraz pójdę się przejść 
po wyspie i wrócę za pół godzi­
ny. Jeżeli nadal nie będzie umó­
wionych hoteli, zespoły wsiadają 
w autokary 1 wracają do Pols­
ki...”

I spokojnie odszedł. Za nim 
runął tłum ludzi, rozgestykulo- 
wanych, coś tłumaczących ner­
wowo... Śliwiński odwrócił się 
do tłumaczki i prosił, aby wyja­
śniła, że szkoda każdej minuty 
wartej załatwienia sprawy i że 
jest to jego ostateczna i nieod­
wołalna decyzja.

Poszedłem za nim i w pewnej 
chwili spytałem: — „A co zro­
bisz, jeżeli ni*  będzie tych hote­
li”?

— „No, przecież ni*  wyobra­
żasz sobie chyba, że doprowadzę 
do takiego skandalu, aby w ser­
decznie z nami zaprzyjaźnionym 
kraju zerwać koncerty?!”

— „Czyli taka po prostu poke­
rowa zagrywka?”

— „Możesz to i tak nazwać...”
Punktualnie o pierwszej w no­

cy dyrektor Filharmonii Naro­
dowej wrócił ze spaceru na 
miejsce zbiórki. Urzędnik z wę­
gierskiego Min. Kultury zawia­
domił go, że hotele czekają na 
polskich gości.

— „Proszę bardzo, koleżanki 
I koledzy, wsiadamy do autoka­
rów i jedziemy odpoczywać, ju­
tro czeka nas ciężki koncert!”

I to były jedyne słowa Śli­
wińskiego; nawet po ciemku nie 
mogłem zauważyć, czy się uś­
miecha zadowolony, że mu wy­
szła ta pokerowa zagrywka...

*
loty Krzyż Zasługi, Meda­
le X-lec:a i XXX-lecia 
PRL, Kawalerski i Oficer­

ski Krzyż Orderu Odrodzenia 
Polski oraz Sztandar Pracy II 
klasy — otrzymał za swoją 
działalność jako wieloletni 
kierownik instytucji artysty­
cznych; złote honorowe odzna­
ki za Zasługi dla Poznania, 
Warszawy oraz Zw. Za w. 
Pracowników Kultury i Sztu­
ki i Krzyż za Zasługi dla Zw. 
Harcerstwa Polskiego, odzna­
kę Zasłużonego Działacza 
Kultury — to już za praca 
społeczne.

Nie należy do tych, co kolek­
cjonują takie funkcje — tyl­
ko dla zadowolenia własnych

W Brodach urodził się Józef 
Roth. Zresztą oddajmy głos je­
mu samemu. W liście do swego 
wydawcy i przyjaciela, Gustawa 
Kiepenheuera, pisał Roth w 1930 
roku: „Urodziłem się drugiego 
września 1894 roku w małej 
dziurze Brody na Wołyniu, pod 
znakiem Dziewicy, z którą moje 
imię Józef utrzymuje jakieś bli­
żej nieokreślone stosunki. Moj*  
matka była Ukrainką o mocnej, 
konkretnej budowle słowiańs­
kiej. Bardzo często śpiewała u- 
kraińskie pleśni (...) Matka nie 
miała pieniędzy i nie miała mę­
ża, gdyż ojciec mój — który 
pewnego razu wziął ją z sobą n*  
Zachód, prawdopodobnie po to 
tylko, by mnie spłodzić — po­
rzucił ją w Katowicach 1 prze- 
padł na zawsze. Mój ojciec 
zmarł w obłąkania. Jego cechą 
szczególną była melancholia, 
którą po nim odziedziczyłem’

Jineł Roth ai*  znał owoje- 
go ojca i na ter. temat roz­
siewał przeróżne wiado­

mości. Raz mawiał: „Jestem 
naturalnym synem polskiego 
hrabiego, który miał z moją 
matką krótkotrwały romans" 
Przy innej okazji: „Jestem 
nieflubnym dzieckiem wyso­
kiego urzędnika państwowego 
w Wiedniu.” W liście do pro­
fesora Forst-Battaglii (3t paź­
dziernika 1933) donosił; ges­
tem synem austriackiego pra­
cownika kolei (wcześnie eme- 
-ytowanego i zmarłego w do­
mu starców)”. Jest więcej niż 
pewne, że nieobecność ojca w 
iego dziecięcym 1 młodocianym 
życiu przerodziła się później w 
coś w rodzaju obsesji, a moi*  
nawet trwałego kompleksu, 
które w rezultacie stały się 
bodźcem do napisania pięknej 
POWMMI „Zaępar wid *w»

f ambicji; zdarza cię często us- 
• łyszeć, przy okazji różnych 

wyborów, ż« odmawia przyję­
cia jakiejś funkcji. Twardo i 
zdecydowanie. I tak jest zaw­
sze, jeżeli nowe obowiązki 
miałyby się nie mieścić w jego 
czasie i możliwościach. A prze­
cież na pierwszym miejscu sta­
wia sprawy związane z pełnie­
niem obowiązków radnego 
dzielnicy Śródmieście i człon­
ka Prezydium Frontu Jednoś­
ci Narodu tejże dzielnicy. Od 
1973 roku.

Nie będę robił tutaj długiej li­
sty pełnionych przez niego in­
nych obowiązków, nie będę wy­
liczał inicjatyw, dzięki którym 
rodziły się ciekawe imprezy spo­
łeczne w dziedzinie kultury w 
ogóle a muzyki w szczególnoś­
ci. Rzecz to powszechnie znana. 
Nie daje się wprawdzie do wszy­
stkiego wciągnąć — ale tam 
gdzie już działa, cenią sobie je­
go wielkie talenty doskonałego 
organizatora. Zarazem so­
lidność i pasję działania.

★

Jeszcze raz, już j>e napisa­
niu, przeczytałem ten tekst. 
Wyszła z tego laurka. Nie 
szkodzi! Obyśmy mieli jak 
najczęścięj okazję spotykać 
ludzi, którzy takich laurek są 
warci. A poza tym — należą 
im się tafcie laurki po długich 
latach pracy. Trudnej i nie 
zawsze przecież przez wszyst­
kich dostrzeganej. Warto to 
czasami przypomnieć. Szcze­
gólnie — jeżeli dyrektor po­
trafi być również d z i a łą­
cz e m na polu kultury.

l

Vater”. (przekład polski Jó­
zefa Wittlina, r. 1931).

Oto pierwsze zdania tego w 
tworu: „Nie miałem ojca,
to znaczy nigdy mego ojca nie 
znałem. Zipper natomiast po­
siadał ojca. To nadawało me­
mu przyjacielowi osobliwego 
splendoru, tak jak gdyby po­
siadał papugę lub psa Bernar­
dyna. Ilekroć Arnold mówił: 
— Jutro idę z ojcem na 
Kobenzl — pragnąłem i ja po­
siadać ojca. Ojca można było 
trzymać za rękę, można było mi­
łować jego podpis, słuchać jego 
wymówek, otrzymywać kary, 
pochwały i brać od niego w skó­
rą. Nieraz namawiałem matkę 
do powtórnego zamążpójścia, bo 
nawet ojczym wydawał mi się 
czymś godnym pożądania. Lecz 
okolicaności ni*  dopuściły do te-

Ajak było naprawdę? Czy 
istotnie Roth, jak chętnie 
mawiali jego wrogowie, 

byt bękartem? Należy sobie 
'dać sprawę, że istoty prawdy 
nie da się już nigdy dociec. 
Musrmy polegać na danych, 
które pozostawił po sobie sam 
Roth, a te są różne i niekiedy 
nawet — jak już powiedzieliś­
my we wstępie — całkowicie 
z*  sobą sprzeczne. O swojej 
matce pisał w cytowanym liś­
cie do Kiepenheuera. że była 
Ukrainką, a do prof. Forst- 
-Battaglii, że rosyjsko-polską 
Żydówką. W każdym razie 
wiemy na pewno, że matka 
Rotha, Maria Griibel, była u- 
rodzoną Brodzianką, drugim z 
kolei dzieckiem z siedmiorga 
rodzeństwa, a ojciec jej zaj­
mował się, jak wówczas ma­
wiano, handlem sukiennym.

Darid Bronsen twierdzi w 
•wosoł mof.ograći', śe Mens

istoria cywilizacji usiana 
jest nazwami wielkich 
miast. Wiele z nich prze­

stało istnieć przed wiekami, 
ale liczne przetrwały — 
zwłaszcza na obszarze europej­
skim — do naszych dni. Pod 
powierzchnią ulic i placów, 
pod fundamentami mieszkal­
nych domów i historycznych 
budowli kryją one zabytki 
przeszłości, których wydoby­
ciem na światło dzienne zaj­
muje się najmłodsza chyba ga­
łąź archeologii — archeologia 
miejska. Robi ona ostatnio 
niesłychaną karierę na naszym 
kontynencie.

Cierpliwości i dociekliwości 
uczonych zajmujących się tą 
właśnie dziedziną archeologii 
zawdzięczamy informacje o 
materialnej kulturze naszych 
odległych przodków. Nawet, 
jeżeli wiemy o nich niejedno 
na podstawie pisanych doku­
mentów, nic nie może zastąpić 
skrupulatnych wykopalisk ar­
cheologicznych wówczas, gdy 
chodzi o poznanie tego jak żyli 
jak pracowali i jak bytowali 
na co dzień w dawniejszych e- 
pokach.

Archeologia miejska jest 
niezmiernie trudną, kosztowną 
i w pewnym sensie konflikto­
wą dziedziną badania przesz­
łości. Niełatwo wedrzeć 
łopatą archeologa 
tkankę miasta, 
wchodzi tu nieraz 
potrzebami dnia 
i tylko wówczas, 
wyburza stare kwartały, aby 
wznieść na ich miejscu nowo­
czesne buildingi, gdy za­
biera się do budowy metra, 
czy podziemnych parkingów', 
otwierają się możliwości dla 
naukowo pomyślanych sta­
nowisk archeologicznych. Iro­
nią losu jest to, że do­
bre warunki dla pracy ar­
cheologa stwarzają także 
„.zniszczenia wojenne czy 
trzęsienia ziemi. Pozwalają mu 
one zajrzeć w „trzewia” mias­
ta, niedostępne praktycznie w 
innych okolicznościach.

się 
w żywą 

Archeolog 
w kolizję z 
dzisiejszego, 
gdy miasto

Griibel wydała się za mąż w 
1892 roku. Jej oblubieniec, Na- 
chum Roth, był przedstawicie­
lem firmy zbożowej w Ham­
burgu, która miała swoje ma­
gazyny w Katowicach. Na 
wieść o tym, że człowiek, któ­
remu powierzył prowadzenie 
filii katowickiej, »przeniewie- 
rzył towar i dopuścił się prze­
stępstwa. Nachum Roth dostał 
pomieszania zmysłów i odsta­
wiono go najpierw do zakładu 
psychiatrycznego, a następnie 
do krewnych w Rzeszowie, 
gdzie zmarł w 1910 roku w o- 
błąkaniu. Inne źródła podają, 
że się powiesił, a więc pew­
nych wiadomości brak i nikt 
nie wie. jak było naprawdę.

Lata dzieciństwa aż do skoń­
czenia szkoły podstawowej spę­
dził Roth wraz z matką 1 dziad­
kiem w Złotej Uliczce w Bro­
dach w domu krawca Kalmana 
Biliona, u którego mieszkali ja­
ko sfamiliaryzowani lokatorzy, 
albowiem Ballon był jego wuj­
kiem ze strony matki i głównym 
jego zajęciem było szycie mun­
durów dla stacjonujących w 
miejscowym garnizonie ofice­
rów. Roth od początku wzrastał 
w mieszanym środowisku nie­
miecko-polsko - ukraińsko - żydo­
wskim, co miało decydujący 
wpływ zarówno na uformowani*  
się jego charakteru i zaintereso­
wań jak też na problematykę, 
którą później podejmował w 
swoich utworach. Z tego też cza­
su wyniósł znajomość języka 
polskiego, którego nie zapomniał 
do końca życia. Zresztą po pol­
sku uczył się nie tylko przeby­
wając z rówieśnikami, lecz tak­
że w szkole, gdzie obok podsta­
wowego języka, jakim był nie­
miecki. uczono po polsku, a były 
okresy, ż*  i po hebrajsku.

W jednym ze swoich re­
portaży tak opisywał 
Roth Brody po latach:

..Małe miasto, leżące na rozle­
głej równinie, nie zamkniętej 
ani górą, ani lasem, ani rzeką. 
Na samym krańcu ulicy Pół- 
nocno-Południowej znajduje 
się dworzec kolejowy. Raz 
deieiMjM praycboda ta pociąg

Podziemne tajemnice
wielkich miast

Mimo tych trudności, arche­
ologia miejska ma do zanoto­
wania w ostatnich czasach 
wielkie sukcesy.

W Wielkiej Brytanii na przy­
kład, gdzie jeszcze w 1960 roku, 
z inicjatywy Council for British 
Archaeology, opracowano pre­
cyzyjny plan przebadania ponad 
900 „historycznych miast”, ar­
cheologia miejska może poszczy­
cić się poważnymi osiągnięciami. 
Stanowiska archeologiczne mno­
żą się tutaj obficie i regularnie 
co rok pojawiają się bilanse wy­
kopaliskowej działalności. W sa­
mej tylko Anglii udało się w os­
tatnich latach odsłonić kilka­
dziesiąt nie znanych przedtem 
szczątków budowli i osiedli z 
czasów rzymskich, a także z 
późniejszych epok. Na terenie 
samego tylko Wielkiego Londy­
nu ujawniono wiele zabytków 
i wzbogacono wiedzę o dawnych 
metodach budownictwa i rze­
miosła. Na podstawie badań 
stratygraficznych zdołano usta­
lić chronologię wielu następu­
jących po sobie kultur od cza­
sów rzymskich do późnego śred­
niowiecza.

Poważne osiągnięcia zanoto*  
wala także archeologia miej­
ska we Francji. Centralna Di- 
rection des Antiquites oraz 
lokalne Centres de Recher- 
ches Archeologiąues wyko­
rzystują każdą nadarzającą 
się okazję do tworzenia stano­
wisk, na których obok zawodo­
wych archeologó-w zatrudniani 
są także na zasadzie dobrowol­
ności młodzi studenci, zwłaszcza 
w okresie wakacyjnym.

W Saint-Denis koło Paryża 
odkryto piękne wyroby cerami­
czne w przykrytych dziś wars­
twą ziemi śmietniskach z XIV 
wieku. W Douai (depertament 
Kord) odkopano duży fragment 
osiedla z okresu średniowieczne­
go: wśród licznych obiektów 
znaleziono tu wspaniałe „Zdję­
cia z krzyża” datowane na ok. 
1400 r. rzeźbione w kości sło­
niowej. W Tours i Caen, w A- 
winion i w Lyonie odkryto ne­
kropole, śmietniska oraz resztki

osobowy i raz dziennie stąd 
odchodzi. Mimo to ludzie 
mają zajęcia na dworcu 
przez cały dzień. Bowiem 
są oni handlarzami. In­
teresują ich pociągi towarowe. 
Pozatem chętnie odnoszą pie­
szo listy na kolej, jako że 
skrzynki pocztowe w mieście 
opróżnia się w ciągu dnia tylko 
raz. W mieście jest osiem do­
rożek, służących jako środek 
komunikacji. Sześć z nich o 
zaprzęgu jednokonnym. Dwie 
pozostałe o dwu koniach prze­
znaczone są dla wytwor­
nych gości, którzy przypadko­
wo znajdą się w tym mieście. 
Miasto posiada drwa kościoły, 
jedną synagogę i około czter­
dziestu małych domkow mod­
litwy”.

Mimo braku ojca dzieciństwo 
Rotha nie było smutne. Nie od­
czuwał niedostatku. albowiem 
troszczyły się o niego aż trzy 
osoby: matka, dziadek i wujek. I 
chociaż w późniejszych latach 
zwykł był mawiać, ze nigdy nie 
miał nowego ubrania, gdyż zna­
szał stare po kuzynie ze Lwowa, 
należy uznać to raczej za legen­
dę. niż rzeczywistość. W latach 
szkolnych Roth pobierał również 
lekcje gry na skrzypcach. Ucho­
dził podobno za bardzo zdolnego 
i pojętnego ucznia. Ale z czasem 
zaniechał ezy toż opiekunowie 
zaniechali nauczania go muzyki, 
zapewne ze względu na pogar­
szającą się sytuację materialną. 
Matka, Maria Roth, bardzo się 
o swego syna troszczyła. Od­
prowadzała go codziennie do 
szkoły i przyprowadzała do do­
mu. Był on jej jedynakiem, je­
dyną troską i nadzieją. Nigdy 
nie opowiadała mu o ojcu i 
chroniła przed tymi, którzy mo­
gliby w jego obecności poruszać 
ten drażliwy i niebezpieczny te­
mat.

Nadmiar miłości i troski 
matczynej. początkowo 
przyjmowany przez syna 

z wdzięcznością, muaiał w koń­
cu wywołać pewien sprzeciw. 
W miarę jak Roth podrastał, 
zaczęły budzić się w nim wąt­
pliwości, czv matka postępuje 
i nim i wobec niego właści­

zabudowań z wczesnego średnio­
wiecza, pełne starych narzędzi, 
ceramiki i przedmiotów codzien­
nego użytku. Wszystkie stanowi­
ska zostały zabezpieczone i. two­
rzą swego rodzaju muzea na 
wolnym powietrzu, przyciągając 
tysiące mieszkańców, ciekawych 
przeszłości.

Archeolodzy francuscy muszą 
nieraz podejmować wielkie boje 
z prywatnymi przedsiębiorcami 
budowlanymi, a nierzadko na­
wet z władzami miejskimi. Mi­
mo ich protestów, koparki i 
czerparki budowlane zniszczyły 
na przykład niedawno w Awi- 
nionie cale pokłady starych am­
for. Wrzucono je na wywrotki 
i potłuczone skorupy wywiezio­
no na podmiejskie wysypiska. 
Podobne przykłady wandalizmu 
można, niestety, spotkać i w in­
nych krajach Europy. Ujawnia 
się tu zawsze ten sam konflikt: 
budowlani spieszą się, podczas 
gdy archeologowie muszą dzia­
łać powoli i z ostrożnością.

Nie jesteśmy oczywiście w 
stanie u-ymienić choćby 
tylko najciekawszych wy­

kopalisk. miejskich na tere­
nach naszego kontynentu, zre­
sztą wszystkie są, przynaj­
mniej na skalę lokalną, cieka­
we. Wspomnij my jednak o 
dziele archeologów dokonanym 
w ostatnich latach w Berlinie 
Zachodnim.

Za szczególnie interesujące uz­
nać można chyba badania ar­
cheologiczne w dzielnicy Span- 
dau. Dokopano się tu pokładów 
z okresu polodowcowego, gdzie 
spoczywały narzędzia sporzą­
dzone z rogów renifera. Do 
najpiękniejszych obiektów zna­
lezionych na stanowisku w 
Spandau, należy zdobiona mie­
dzią i złoceniami tablica dre­
wniana, będąca dziełem sło­
wiańskiego artysty dla księcia 
Przybysława z Brandenburgii. 
Tablica ta ujawnia pokrewień­
stwo ze sztuką Wikingów- Jest 
ona jeszcze jednym świade­
ctwem zasiedlenia przed wie­
kami terenu obecnego Ber­
lina przez zachodnich Sło­
wian zwanych Stodoranami lub 
Lutykami. Zarówno wspomnia­
na tablica, jak i wiele innych 
przedmiotów znalazło się na 
specjalnej wystawie poświęconej 
„12000 lat prahistorii Berlina”. 
Pokazano ją w kilku miastach 
RFN. a także w Wiedniu, który 
mówiąc nawiasem — przy okazji 
budowy podziemnego metra — 
sam stał się w ostatnich latach 
miejscem ożywionej działalności 
miejskich archeologów.

Wspomnijmy na koniec, w je­
dnym choćby zdaniu, o osiąg­
nięciach miejskiej archeologii w 
Polsce. Powojenne wykopaliska 
w Opolu i Gdańsku, w Pozna­
niu a ostatnio (zwłaszcza przy 
odbudowie Zaniku Królewskie­
go) w Warszawje wzbogaciły 
poważnie naszą wiedzę o życiu 
i dziele naszych przodków.

istorycy i prawnicy daw- 
ych czasów powiadali, że 
,quod non est in actis. non 
n mundo” (a więc, cze­

go nie ma w aktach, to się nie 
liczy). Nie mieli racji. Zabytki 
materialnej kultury mówią 
nam nieraz więcej od pisa­
nych akt, gdy chodzi o życie 
zwykłych ludzi w czasach bar­
dzo odległych i w epokach 
bliższych naszym czasom. Za­
sługa ich wydobycia na światło 
dzienne przypada w dużej 
mierze miejskiej archeologii.

(szym)

wie. Stosunek Rotha do matki 
okazał się bardziej skompliko­
wany, niż do ojca. Ojca nie 
znał i nic o nim nie wiedział. 
Rosła więc legenda i postać 
ojca urastała do rozmiarów 
nieledwie mitycznych. Nato­
miast matkę znał ze stałego z 
nią obcowania, ze słów jej i 
czynów, kochał ją a jednocześ­
nie żywił do niej coś w rodzaju 
urazy, czy może nawet nie­
chęci, że tak go izoluje od lu­
dzi i życia. Jest to niejasna i 
nie wyjaśniona w pełni, a tak 
częsta w życiu i literaturze hi­
storia miłości i nienawiści do 
maćki, dodajmy: niezawinionej 
ani z jednej, ani z drugiej 
strony

Gdy Roth opuścił Brody, 
kontakty jego z matką bardzo 
się rozluźniły. Pisał do niej 
rzadko, odwiedzał ją jeszcze 
rzadziej. Jedynie po wybuchu 
wojny mieszkali jakiś czas ra­
zem w jego wiedeńskim mie­
szkaniu. Dopiero kiedy w roku 
1922 matka zachorowała na ra­
ka macicy i zqperowano ją w 
jednym z lwowskich szpitali, 
Roth przyjechał, aby już właś­
ciwie byc świadkiem jej umie­
rania. Przesiedział przy niej 
całą noc. Irmgard Keun, opo­
wiadała, że Maria Roth, zbu­
dziwszy się rano i zobaczyw­
szy, iż koszula na synu jest w 
paru miejscach postrzępiona, 
podniosła się resztkami sił z 
łóżka i nie zważając na jego 
protesty zacerowała dziury, a 
potem opadła na poduszki, aby 
jeszcze tego samego dnia um­
rzeć. Miała równo pięćdziesiąt 
.at.

Fragment oowej książki pt. 
„Józef Roth”. przeznaczonej dla 
Wyd. „Czytelnik”. Pisarz aus­
triacki, Józef Roth, wieloma nić­
mi powiązany z Polską, zmarł 
równo czterdzieści lat temu (27 
maja 1939) na emigracji w Pary­
żu. W Polsce ukazały się ostat­
nio jego powieści „Marsz Ra- 
detzky’ego” i „Hiob”, a w naj­
bliższym czasie wyjdzi*  w druku 
„Zipper i jego ojciec”.
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SOBOTA 19.V

Program I
14.25 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
14.35 Obiektyw — program 

województw: szczeciń­
skiego, koszalińskiego, 
słupskiego, pilskiego

14.55 Dziennik (kolor)
15.05 ..Pan Polka i spółka” — 

program dla dzieci (ko­
lor)

15.35 „l atarnia Czarnoksię­
ska” — „Fernandel i 
inni” — (kolor)

16.05 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Alibaba 
i czterdziestu rozbójni­
ków”. Komedia produk­
cji francuskiej

17.40 „Szanujmy wspomnie­
nia” — program roz­
rywkowy (kolor)

18.30 Studio Sport (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Na scenie życia” ode. 

III — film fab. prod. 
TV francuskiej (kolor)

22.05 Studio Sport — relacja 
z meczu ZSRR — Wę­
gry' w piłce nożnej (ko­
lor)

maja br. W programie: 
Koncert Fortepianowy 
C-dur KV 467 W. A. Mo­
zarta (kolor)

13.50 Od Westerplatte do 
Norymberg! — „Jarzębi­
na czerwona”. Film fab. 
prod. polskiej, reż. E. i 
Cz. Petelscy

15.55 Losowanie Dużego Lot­
ka (kolor)

16.05 „Komedia Omyłek” 
program quizowy (ko­
lor)

16.45 Telewizyjny Koncert Ży­
czeń (kolor)

17.15 „Tele-Eeho” (kolor)
18.15 Koncert z okazji 150-le- 

cia Żyrardowa i Pol­
skiego Lnu (kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór i Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Doktor Murek” — film 

fab. prod. TP, reż. Wi­
told Lesiewicz. Wyk.: 
J. Zelnik, Maria Homer- 
ska, T._ Bartosik. J. Du­
szyński. Z. Mrożewski 
i in. (kolor)

21.30 ..Przeboje Mistrzów” — 
program muzyczny pod 
redakcją Janusza Ce­
gielny (kolor)

22.10 Studio Sport

Program II
10.45 Teatr Telewizji — fon 

Druce; „Największa 
świętość” (powt. z 14.V.) 
(kolor)

12.50 Poradnia młodzieżowych 
organizatorów sportu — 
w programie wystąpi

16.50

17.15

17.40

18.25

18.50

19.00

20.15

21.30

22.15

22.45
23.00

19.10
19.30

W cyklu „Od Westerplatte do Korymbergi 
rzębinę czerwoną”. Wśród wykonawców 
i Andrzej Łapicki (na zdjęciu)

15.50
16.00

myskiego, rzeszowskie­
go. tarnowskiego.
Dziennik (kolor) 
Czwartek Telewizji
Dziewcząt i Chłopców 
(kolor)
Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny .kolor)

..Skarbiec” — tygodnik 
historyczny (kolor)

Studio Sport — XXXII
Wyścig Pokoju (kolor) 

Reportaż 
lor)
Radzimy 
lor) 
Dobranoc
szych (kolor)
Siódemka 
Wieczór z
(kolor) 
„Columbo” 
„Iloraz 
Film fab.
(kolor)
..Pegaz’ 
blicystyka 
(kolor) 
„Kartki 
program 
ny 
Dziennik
Studio Sport (kolor)

wojskowy (ko-

rolnikom (ko-

dla najmtod-

Dzienuikietn

— ode. pt. 
inteligencji”, 
prod. USA

— aktualna pu- 
kulturalna

z 35-lecia” — 
publicystycz-

(kolor)

Program II

W filmie „Alibaba i czterdziestu 
rernandel

rozbójników” w głównej roli —
Fot. CAF

22.55 Dziennik (kolor)
23.10 „Na Estradach Świata” 

— „Rewia Gwiazd”. 
Program rozrywkowy 
prod. RFN (kolor)

Program II
15.20 Estrada Folkloru — Zie­

lona Góra 78 (kolor)
15.50 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — „Se­
krety Kina”. „Na skraju 
puszczy”, ode. pt. „Ta­
jemnicza skrytka” (ko­
lor)

16.50 „Od Mistrza do Mini­
stra” — Mistrz Organi­
zacji. Program publicy­
styczny

17.20 „Popołudnie Wiedzy I 
Fantazji” (kolor)

18.20 „Janosik” — ode. I pt. 
„Pierwsze nauki”. Film 
fab. prod. TP (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór i Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Opera Miesiąca” — 

„Eugeniusz Oniegin”, cz. 
II. Film muzyczny na 
podstawie opery' Piotra 
Czajkowskiego „Euge­
niusz Oniegin” w wyko­
naniu artystów Teatru 
Wielkiego w Moskwie 
(kolor)

21.20 „Alirio Diaz” — recital 
gitarowy zrealizowany 
podczas Festiwalu Gita­
rowego w Wllhelmsbad 
w 1975 r.

22.20 „Przygody Pana Micha­
ła", ode. III i IV serialu 
historycznego prod. TP 
(kolor)

' m. in. Waldemar Ba- 
szanowski

13.30 Pegaz w Moskwie — 
magazyn aktualności 
kulturalnych przedstawi 
osiągnięcia kultury ra­
dzieckiej

14.05 „Baśnie mojego dzieciń­
stwa” — „Baśń o żelaz­
nym wilku” — program 
dla dzieci

14.35 Spotkanie w „Tarietes” 
„Centrum” — program 
rozrywkowy z katowic­
kiego Varietes.

15.00 Grand Prfcc formuły 1
15.30 „Czy grozi nam trzęsienie 

ziemi” — program o o- 
siągnięciach sejsmologii 
w prognozowaniu trzę­
sień ziemi

16.10 Studio Sport — elimi­
nacje do mistrzostw Eu­
ropy w piłce nożnej 
ZSRR — Węgry.

17.45 „Kaskader” — film 
fab. prod. bułgarskiej

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 „Energomontaż Zachód” 
— jubilatem — kon­
cert z okazji 10-lecia 
przedsiębiorstwa zorga­
nizowany w sali Fil­
harmonii we Wrocławiu

22.55 Z dziejów kabaretów 
krakowskich — ode. 2 
pt. „Szopka Zielonego 
Balonika” — program 
rozrywkowy ,

21.20 „Pitagoras i panny” — 
komedia muzyczna prod. 
CSRS.

PONIEDZIAŁEK 21.V
NIEDZIELA 20.V

Program I
8.20 Telewizjada (kolor)
8.55 Program dnia 
9.00 Teleranek a w ma film 

fab. prod. polskiej
„Rodzina Leśniew­
skich” (kolor)

10120 Antena — informacje o 
programie TP (kolor)

10.45 „Z kamerą wśród zwie­
rząt” (kolor)

11.10 Studio Sport — XXXII
Wyścig Pokoju

12.30 Dziennik (kolor)
12.45 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)
13.15 „Gra I dyryguje Philip- 

pe Entremont” — 
retransmisja koncertu 
symfonicznego z Filhar- 
monii Narodowej « 18

Program I
16.00 Obiektyw — program 

stołecznego wojewódz­
twa warszawskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec” (kolor)
17.00 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny (kolor)
17.25 Studio Sport — XXXII 

Wyścig Pokoju
18.20 „Córeczka” — film fab. 

prod. TP, reż. E. i Cz. 
Petelscy

18.45 „O! Tego to już za wie­
le” — film p.-pożarowy 
prod. polskiej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór < Dzienalkien)

(kolor)

20.15 Teatr Telewizji — Al­
fred de Musset: „Nie i 
igra się z miłością". Reż. I 
i real. TV Olga Lipiń­
ska (kolor)

21.40 Śledztwo zostało wzno­
wione — program po- : 
święcony zagadnieniom . 
prawnym (kolor)

22.10 Dziennik (kolor)
22.25 Studio Sport — Kronika ' 

Wyścigu Pokoju i spra- i 
wozdanie z Mistrzostw 
Europy w podnoszeniu ■ 
ciężarów w Warnie . 
(kolor)

Program II
16.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
17.00 Studio Bis — Josef Lau- : 

fer zaczyna Studio Bis i
17.05 „Wszystko za wszystko” 

z prof. Marianem Weis- l 
sem

18.10 Studio Bis „Biegaj
razem z nami”

18.20 „Magia i medycyna” —
■ program Wandy Kona-
■ . rąewskiej
18.50 Dobre obyczaje «... szpi­

talu
19.00 Śpiewa Maryla Rodowicz
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Wielobój gwiazd (Tar- . 

nów)
34.15 Dobre obyczaje na... boi­

sku
21.25 Mistrzostwa Polski w 

zawodzie pielęgniarki
21.50 Josef Laufer + Jana. 

Hana. Dana
22.00 24 Godziny
22.10 Studio Bis -- „Biegaj 

razem z nami”
22.15 „Gram dla...” — tele­

turniej
22.55 Josef Laufer na dobra­

noc w Studio Bis
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 STUDIO BIS (cd) (kolor) ■

WTOREK 22.V
M W.ll

Program I
15.00 Telewizyjny Klub Senio­

ra
15.30 Obiektyw — program

województw: katowic­
kiego, bielskiego, czę­
stochowskiego, opolskie­
go

15.50 Dziennik (kolor) 
16.00 Studio Telewizji Mło­

dych (kolor)
16.30 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny (kolor)
16.55 ..Interstudio” — program 

publicystyczny o kra­
jach socjalistycznych 
(kolor)

17.20 ,J0 minut” — teletur­
niej (kolor)

17.30 Studio Sport — XXXII 
Wyścig Pokoju (kołor)

18.05 „Sonda” — magazyn 
nauki i techniki (kolor)

18.35 „Święto” -— film p.-po- 
żarowy prod. polskiej 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

j 19.06 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór r Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Ja, Klaudiusz” ode 

VII pt. „Uczyli mnie 
boginią”. Film fab. pród. 
Tl7 angielskiej tko- 
loD

| 21.05 Studio Sport bezpo­
średnia transmisja ze 
Szwajcarii międzypań­
stwowego meczu towa­
rzyskiego w piłce noe- j 
nej Argentyna — Ho- l 
landia (kolor)

: 22.50 Dziennik (kolor'

Program II
‘ 17.30 Kino Telewizji Najtnlod- I 

szych (kolor)
18.00 Poradnik Dobrych Oby- | 

czaJów — program pc- 
zndnMfiowy fcolort

zobaczymy „Ja- 
Andrzej Kopiczyński

Fot. CAF '

18.30 Poradnia „Zaufanie"
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana (ko- 1 

lor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy
22.00 „Przed 1 po debiucie” .

ŚRODA 23.V

Program I
15.35 Obiektyw — program j 

województw: bydgoskie- I 
go. gdańskiego, elbląs­
kiego. olsztyńskiego, to- | 
ruńskiego

15.55 Dziennik (kolor)
16.05 Dla dzieci — „Skakan- 

ka” (kolor)
16.30 Studio Sport — XXXI] 

Wyścig Pokoju (kolor)
17.20 Dzień dobry w kręgu 

rodziny (kolor)
17.45 „Dont i my” (kolor)
18.00 Losowanie Małego Lot­

ka (kolor)
18.10 Klinika Zdrowego Czło­

wieka (kolor)
18.35 Śródziemnomorskie przy­

gody — film dok. prod. 
włoskiej (kolpr)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór i Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Pani do mnie pisała” — 

film fab. prod, ZSRR 
(kolor)

21.50 Studio Sport (kolor)
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 „Rozmowy o pięknie” 

(kolor)

Program II
17.35 Sprawy Młodych — 

„Niesłychanie piękny 
dzień". Film fab. prod. 
TV NRD (kolor)

18.30 Dla zainteresowanych 
historia — Wieczory 
historyczne...

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem i 

(kolor)
20.15 Wieczór Przygody i Pod­

róży (kolor)
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 „Ocalić od zapomnienia” 

— program o ochranie 
zabytków (kolor)

22.25 „Wszystko już było” — 
„Festiwale, festiwale. 
Program muzyczny (ko­
lor)

I 22.55 „Bez recept” — program 
dla rodziców (kolor)

16.40 „Dom i my” — porad­
nictwo dla rodziny (ko­
lor)

16.55 Język rosyjski — kurs 
podstawowy, lekcja 30 
(kołor)

17.25 „Gotowość — Program”
— magazyn o telewizji 
(kolor)

17.55 Papier — Poszukiwanie 
rezerw. Program publi­
cystyczny (kolor)

18.25 Studio Sport — Stadio­
ny świata (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15—21.15 NURT
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Premiera w Dwójce — 

Teatr Telewizji: „Ostat­
nia noc” (kolor)

3IĄTEK 25.V

CZWARTEK 24.V

Program I
' 15.00 Co dalej maturzysto — 

informacja o szkołach 
dla młodzieży (kolor)

: 15.30 Obiektyw — program 
województw: ksrakow- j
skiego, krośnieńskiego, 
nowosądeckiego. prze-

Program I
15.30 NURT — Nauki politycz­

ne
16.00 Obiektyw — program 

województw: białostoc­
kiego. bialsko-podla­
skiego. ciechanowskie­
go, chełmskiego, lubel­
skiego, łomżyńskiego, 
ostrołęckiego, płockie­
go, siedleckiego, skier­
niewickiego, suwalskie­
go, włocławskiego, za­
mojskiego.

16.20 Dziennik (kolor)
16.39 Program dla dzieci — 

.Piątek i Pankracym” ; 
(kolor)

16.55 Dzień dobry w kręgu ro­
dziny (kolo.:)

17.20 Magazyn Motoryzacyj­
ny (kolor)

17.50 „Z życia wzięte” — ode. 
pt. „Starzy i młodzi”. 
Film obyczajowy prod. 
TV CSRS

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wieczór Teleturniejów 

(kolor)
21.50 „Camerata” —- magazyn 

muzyczny (kolor)
22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Świat, ludzie, idee — 

program publicj^tyczny 
(kolor)

Program II
16.55 Dla zainteresowanych 

techniką — Młodzieżo­
wy Magazyn Techniki 
„Lidar” (kolor)

17.25 Studio Sport (kolor)
17.55 „Moda i Uroda” — pro­

gram poradniczy (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia 

Gama (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór « Dziennikiem

(kołor)
20.15 Teatr Sensacji — Stani­

sław Goszczurny: „O- 
statnia noc przed koń­
cem rejsu”

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 Poradnik Zmotoryzowa­

nego Turysty (kolor)
21.50 Teatr Wspomnień — 

1968 r. Jerzy Janicki — 
„Mężowi biada”

W czwartkowym programie z cyklu „Kartki z 35-lecia” program 
poświęcony „Zagospodarowaniu. Ziem Zachodnich”. Na zdjęciu 
rok 1953. Bolesław Lis i Piotr Szrot. osadnicy z Mściędna 
(Szczecińskie) oglądają przekazany im sprzęt rolniczy.

Fol. CAF‘P«4o4*M

Na sobotę i niedzielę 
polecamy:

Z programów muzycznych 
proponujemy posłuchać Iriny 
Archipowej (śpiew) i Waży 
Czaczawy (fortepian). Artystki 
wystąpiły ńa festiwalu „Rosyj­
ska Zima 78/79” w repertuarze 
pieśni Piotra Czajkowskiego. 
Polskie Radio odrworzy ten re­
cital w sobotę 19 bm. o godz 
20.15 w p. II.

Miłośników opery zaprasza­
my do radioodbiorników w 
niedzielę 20, kiedy to w pro­
gramie IV (stereo ogolnopol-. 
skie) o godz. 19.00 nadana zo­
stanie opera Ryszarda Straussa 
do libretta Hugo von Hofman- 
nstiaąla „Ariadna na Naksos”.

„Zimna nędza i szarpiąca 
miłość” — taki tytuł nosi au­
dycja poetycka (20.V, godz. 20.4C 
pr. III) poświęcona życiu i twór­
czości Roberta Burnsa, naj­
większego szkockiego poety pi- 
szącego w rodzimym dialekcie. 
Będzie to opowieść o człowie­
ku niezwykle utalentowanym, 
któremu życie nie szczędziło 
upokorzeń a poskąpiło zaszczy­
tów’ i choćby spokojnej śmier­
ci-

SOBOTA ~~ 19,V

jewskiej 8.10 Radiowo-TV_ Szkole 
Średnia dla Pracujących — Histo­
ria 8.25 A. Vlvaldi — konc. (stereo 
lok.) 8.35 Sport, nauka, technika 
8.53 Graj kapelo 9.00 Mam 6 lat — 
„Dwaj u trzeciego” 9.25 Poranek 
pieśni (stereo lok.) 10.00 Dla ki 
VII (chemia) 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Dla szkół średnich (chemia) 
1140 Ulubiony album (stereo lok.) 
12.05—12.25 Głos Mazowsza. Kurp: 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.uO Jęz angielski 13.20 Mam 
6 lat „Dwaj u trzeciego” 15.50 Tu 
Studio Stereo (stereo ogól no poi 
skie) 14.45 Muzyka ludowa 15.05 
Teatr PR — Studio klasyczne Kd- 
media Oświecenia „Czynsz 
15.48 K. Serocki — Fantasmagoria 
na perkusję i fortepian (stereo 
lok.) 16.C5 Kodeks i kierownica 
18.25 Śpiewa Ewa Bem 16.30 ..Roz­
mowy o wyehowaniir**  Nie pójdę 
dziś do szkoły lfr40—18.25 Program 
WORT 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali 
17.20 Słuthaj nas 18 25 Anatomii 
myślenia 19.00 Czy znasz swoje 
prawo? 19.15 Jęz francuski 19.30 
Studio Stereo zaprasza (stereo 
ogólnopolskie) 22.15 Radiowe por­
trety Polaków prof Alcksande 
Bruckner 22.35 Radiowo-TV Szkć 
łn Średnia dla Pracujących Język 
polski 22.50 J. Brahms Intermez­
zo c-moll óp. 119 nr 2

NIEDZIELA________ 20A/

Program I
Wiad.. 4.00 7.00 8.00 10.00 11.00 10.06 

15.00 20.00 31.00 22.00 23.00
a.Oo—6.00 Zielone Studio 8.00—9.00 

Sygnały dnia oraz muzyka 9.00— 
—11.40 Cztery pory roku 9.03 Tran­
smisja z Ccntr. Inauguracji Dni 
Kultury i Sportu w Zbiorczej Szko­
le Gminnej w Myśliborzu 11.25 Nie­
zapomniane stronice — „Disney­
land” 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju 1 ze świata L2.25 Na 
południe od Czantorii 12.45 Roi. 
Kwadrans 13.01 Przeboje z małych 
płyt 13.20 Muzyka 13.40 Kącik me- 
loniana 14.00 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu*  
dio „Gama” 15.05 Korespondencja 
z zagranicy 15.}0 Studio „Gama” 
ok. godz. 15.45 Informacje dla kie*  
rowców 16.00—18.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurter 18.00 Tu Je­
dynka c.d. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Relacje ze spotkań 
piłkarskich o Mistrzostwo I ligi 
19.15 Z katowickiego Studia 19.20 
cxł. relacji 19.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie 21.05 Gwiazdy 
Jazzu 21.35 Przy, muzyce o spor­
cie 21.58 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 22.00 Z kraju i ze 
świata 22.20 Tu Radio Kieiowców 
22.23 Gdańsk na muzycznej ante­
nie 23.00 Wita Was dolska

Program nocny
Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 3.00 j 
0.00 Początek programu
0.08 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11—0.41 Koncert życzeń dla pra­

cowników Energopolu w ZSRR
0.41 1.05 2.05 3.05 4 03 3.05 — No4ne 

Studio „Gama”

Program I)
Wiad.: 4.30 5.30 8.30 7.30 1.30 ll.SŚ

13.30 18.30 21.30 23.06
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muż.

3.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku fektach- w kiS- 
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mo­
skwa z melodią i piosenką 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej 7.65 Gra 
SBB 7.15 Piosenki A Rybińskiego 
7.35 Konc. poranny 8.00 Dyryguje 
Pierre Monteux 8.35 Dialogi i zbli­
żenia 9.30 Teatr Polskiego Radia 
— „Świat się śmieje” — „Dama od 
Maksyma" 10.25 Muzyka Granados
10.40 Sprawy codzienne 11.00 Konc. 
chopinowski 11.35 Radio protoldmy 
11.45 Muzyka 12.05 Miniatury mu­
zyczne 12X5 W 25 rocznicę śmierci 
Charlesa Ivesa 12.55 Gra „Grarid 
Standard Orchestra* 1 13.00 Magazyn 
wędkarski 13.15 F. Liszt — 11 Poe­
mat symfoniczny „Bitwa z Huna­
mi” 13.36 Ze wsi i o wsi 13.51 Spot­
kanie z folklorem 14.10 O zdrowiu 
dla zdrowia 14.30 Dla dzięci 14.50 
„Czata* ’ 15.05 Muzyka Mozarta 
15.20 Popołudnie dziewcząt i chłop­
ców 16.00 Muzyka na flet 18.10 
Przekrój muzyczny tygodnia' 16.40 
Czy znasz tę książkę 17.00 Z archi­
wum'jazzu 17.20 „Muzea i kobie­
ty” — fragment 17.40 Reportaż 
literacki Heleny Małachowskiej 
„Obrączki ze skrzydłami” 18.00 Ra­
diowa estrada małych mużvków 
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”
18.40 „Czas i ludzie” — audycja 
kombatancka 19.00 „Matysiakowie”
19.30 „Problemy teatru operowego’* 
20.00 Wiersze 20.15 Pieśni Piotra 
Czajkowskiego 21.40 J. S. Bach II 
koncert C-dur 22.00 „Gdy zakwitną 
kasztany” 23.00 Mistrzowie tnter- 
petacji muzyki dawnej 33.35 Co

; słychać w świecie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.t 6.15 8.3® 7.00 8.00 10.S0 1S.OO

[ 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

8.36 Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
| kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00

„Syn Wallenroda” — ode. 9.10 Mu- 
» zyezne żarty i grotesk’ 0.30 Nasz 
' rok 70-ty 9.45 Kolekcja muzyki 

star opolskiej 10.35 Kiermasz płyt 
11.00 Codziennie powieść „Rozbi- 

’ cie” — ode. 11.30 Z nagrań Sia-
neya Becheta 12.05 W tonaęjl Trój- 

j ki 13.00 Powtóika z rozrywki 13.50 
; Hotel świętego Augustyna” — 
i ode. 14.00 Sonaty klasyków 'wie- 
1 dońskich 15.05 Kram z niosenka-

mi 15.30 „Zgryz” 16.30 Dawnych 
c.spomnień czar 16.45 Nasz rok 

! »9-ty 17.05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Nowa gwiazda francuskiej 
piosenki 18 10 Polityka cfla wszy­
stkich 18 25 Konc jakięgo nie było 
19 00 Posłuchać Warto... 19.15 „Pod 
parasolem” — gra Grand Standard 
Orchestra 19.35 opera tygodnia: 
B. Britten — „Płonący ognisty 

' piec” 19.50 „Syn WaUtrJboda” — 
1cxic. 20.00 . Baw się razem z nami**  

22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
2245 „Wyznanie” — słuch. 22.45 
Majowe serenady 28.00 Dawna po-

I ezja turecka 23.05 Jam fession w 
i Trójce.

Program IV
Wiad.: 8.40 8.50 15.00 >6.00 10.10 

S.55
6.00 Jęz. niemiecki 8.13 Dla nau­

czycieli „Radio-Szkole” 8.30 Plebi­
scyt Studia Gama 8.45—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo i.40 Rfcdio dedy­
kują • 00 Miftl-recital Mlcji Ma­

Program t
Wiad.: 7.00 8.00 10.00 12.06 18.00

19.W 21 00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

(.05 ITala <9 7.15 Co niedziela gra 
kapela 7.30 Moskwa z melodią 
l piosenką 8.20 Musleon 9.90 Infor­
macje z Wyścigu Pokoju 9.05 Mag. 
Wojskowy 10.03 Z albumu polskiei 
piosenki 10 30 Radiowy Teatr dla 
dzieci „Pomidory z obcej planety” 
U 00 Studio S-1S. Relacje z Wyści 
gu Pokoju oraz kolejki piłkarskiej 
o Mistrzostwo I Ligi 12.05 ..W samo 
południe” 12.45 Studio S-13 c.d 
.5.00 Informacje dla kierowców 
13.02 Studio Osina 14.30 ..W Jezio­
ranach" 15.00 Konc życzeń i6.0ż 
Teatr P.R. premiera miesiąca „Wy 
.Ok śmierci na konia Faraona” 
18.50 Muzyka amerykańskiego kina 
J7.15 Studio Młodych 18.00 Kom- 
nlkaty Totalizatora Sportowego 
18.03 Informacje dla kierowców 
.3.05 Piosenka faktu 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie 20. Koncert życzeń 
21.05 Z dziejów kabaretu 22.00 Te­
legramy muzyczne ze świata 22:30 
Moja audycja muzyczna 23.15 Re­
wia piosenek 23.45 Muzyka

Program nocny
0.00 Paczą\ak p. ograniu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad : 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 l.Oó 2.0ó 3.05 — Noc z melor 

dią l piosenką z Opola
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

Program II
Wiaft.: 8.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23^0 
5.36 „Zapraszamy do Warszawy”

6.10 Kalendarz 6.15 Melodie ludowe
6.35 Wiad. sportowe 6.40 Z malowa­
nej skrzyni 7.00 Mel niedzielnego 
poranka 7 35 Konc poranny 8.00 
„Niedzielne spotkania’* 8.05 Radość 
t>worae>ma 8.25 Zawsze w niedziele 
8.30—11.57 „Niedzielne spotkania” 
program literacko-muzyczny 8.30 
Konc. organowy 8.45 Felieton 
o sztuce 8 55 Wiosenna piosenka 
9.00 Na ustach grzechu 9.11 Wip*  
senna piosenka 9.15 Portret sło­
wem malowany 9.50 Tygodniowy 
Przegląd Prasy 10.00 Muzyka 10.lu 
Pompeja — poemat 10.25 Komedia 
ludzika 10.30 Fizjologia małżeństwu 
— fr 10.45 Muzyka filmowa 10.55 
Jeszcze o Balzaku 11.05 Cóż za cu­
downa noc !1.35 Muzyka 11.45 No 
wości Teatru PR 12.05 Poranek 
symfoniczny 13.00 Teatr PR 
Świadkowie i dokumenty „Eldora­
do Petera Mentena” 14.35 Hiszpań­
skie rytmy 15.00 Radiowy Teatr dla 
Dzieci ..Chłopcy z Placu Broni” 
15.45 Rozrywkowa audycja rekla­
mowa 16.00 Konc. chopinowsk­
ie.39 „Trzecia strona medalu’*
17.35 J. Haydn — 47 symfonia G- 
-dur 18 00 Panorama wokalistyk' 
polskiej 18.35 Fel. publicystyki 
międzynarodowej 18.45 „Modą 
i piosenka” 19.00 Rcctail M Le­
granda 19.20 Studio Młodych 20.00 
Wielcy artyśc’ estrady i kabaretu 
21.00 Wojsko, strategia, obronność 
21.15 Piosenki żołnierskie 21.30 Roz­
maitości muzyczne 22.00 Pamięci 
wielkiego śpiewaka 22.30 Otchłań 
zatracenia, czyli zagłada lotu nr 
19 — magazyn 23.00 Piękno chorału 
gregoriańskiego 23.35 Publicystyka 
międzynarodowa 23 40 Muzyka

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 0.30 
7.05 Za kierownicą 7.30 Na gó­

ralską nutę 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki — fel. 8.00 Komu 
piosenka.... 8.35 jCo kto lubi 9.00 
Syn Walleneroda” — ode. 9.’Ó 

Alibabki 9.30 Gdy się mówi matu 
ra 9.50 W rytmie flamenco 10.00 
60 minut na godzinę 11.00 ..La fię- 
sta” 11.15 Niedzielna szkółka mu­
zyczna 12.00 Jesteśmy u siebie — 
ode. 12.25 Muzyka z sal koncerto­
wych 13.20 Przeboje z nowych 
płyt 14.05 Peryskop 14.30 Z nowych 
nagrań Programu III 15.00 Nieda­
leko Warszawy 15.20 Nowa płyta 
Boba Marley’a 13.00 „Czerwona 
Jaranga” — słuch. 16.30 Klasycy 
inaczej 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki 19.00 Klasycy inaczej 19.35 Ope­
ra tygodnia B. Britten — ..Płoną­
cy ognisty piec” 19.50 „Syn Wal­
lenroda” — ode. 20.00 Jazz piano 
forte 20.40 „Zimna nędza i szarpią 
ca miłość” 21.00 Z tysiąca i jednej 
pieśni — Album rosyjski 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Nowele „Wróżka” 22.30 Pod uro­
kiem klasyków 23.CO Dawna poezja 
turecka 23.05 Wieczorne spotkanie 
z Carlo King 23.45 Między dniem 
a snem

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Kantaty solowe Haendla 

śpiewa Janet Baker (stereo lok.) 
8.05^-10.00 Program WORT 8.06 
„U nas w niedzielę” 8.30 Z saJ 
koncertowych stolicy 9.00 Spotka­
nia 10.00 Kluo Młodych Miłośni­
ków Muzyki — stereo lok. 11.00 Jęz. 
łaciński 11.20 Lonoteka folkloru’ 
11.35 Zgadnij, sprawdź, odpowiedź 
12.tó Teatr Klasyki dla Młodzieży 
„Grzechy dzieciństwa” 13.10 Klub 
Ollmpijczj kow — aud. 13.30 Konc 
z gwiazdą 14.10 Łowcy dźwięków 
14.30 Gra Ork. Henry Manclniego 
14.40 Muzyka jednej płyty — stereo’ 
ogólnopolskie 15.00 Teatr P.R. 
Studio Stereofoniczne „Arrasy 
Wawelskie” — Sceny z dramatu 
„Akropolls”' 15.30 K. Meyer — 
I Symf opus 10 (stereo lok.) 16.05— 
—13.00 Program WORT 16.06 „War­
szawskie Muzy” 17.00 Tu Studio 4 
— stereo iok. 17.30 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy 18.00 Radio- 
latarnia 18.25 Eugene Bezza — aria 
na saksofon altowy i fortepian 

118.30 Teatr zwierciadłem epoki — 
Romantyczny szantaż 19.00 R. 
Strauss — „Ariadna na Naksos’-’ 
— stereo ogólnopolskie 22.10 
Utwory W. Lutosławskiego — na 
płytach — stereo lok.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
moźlLwość zmian w programie.
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Zs tydzień — Grójeckie Dni Kwitnącej Jabłoni
Maj jest najpiękniejszą porą 

roku w sadach. Pachnącym, 
kolorowym (kwieciem pokry­
wają się wszystkie drzewa i 
krzewy. Właśnie w maju wy­
znaczają sobie od lat spotka­
nia grójeccy sadownicy na 
tradycyjnych Dniach Kwit­
nącej Jabłoni. W bieżącym 
roku będzie to już dwudzieste 
spotkanie, a więc jubileuszo­
we, bardziej bogate w liczne 
imprezy towarzyszące.

Tegoroczne Grójeckie Dni 
Kwitnącej Jabłoni, którym od 
czterech lat patronuje redak­
cja „Życia” rozpoczną się już 
w najbliższy piątek. 25 bm. 
Jak tradycja każę pierwszy z 
trzech dni będzie stał pod zna­
kiem sejmiku sadowniczego, 
organizowanego przez miejsco­
wą WSO. W programie otar­
cie wystawy fotograficznej, 
odczyty naukowe, konkurs 
wiedzy sadowniczej, mały fes­
tiwal filmów o tematyce sa­
downiczej, kiermasz fachowej 
literatury, a na zakończenie 
coś dla ducha, czyli Wieczór 
Poezji Śpiewanej w wykona­
niu zespołu WDK „Remedium” 
i grupy balladowej ZDK „Ra- 
doskór”.

26 bm. przebiegać będzie 
pod hasłem „Sport i taniec 
młodych”. Wypełnią go liczne 
zawody sportowe i kulturalne. 
Obok meczów piłki ręcznej, 
mistrzostw Grójca w lekkiej 
atletyce i spotkań piłkarskich 
organizatorzy zapraszają na 
koncert Ochotniczych Straży 
Pożarnych, widowisko pt. 
„Dzieci — matkom", turystycz-

Majowy festyn 
w Białobrzegach

W niedzielę 20 bm. w Biało­
brzegach odbędzie się majowy 
festyn zorganizowany przez 
Gminny Ośrodek Kultury, 
miejscową bibliotekę, Gminną 
Spółdzielnię „Samopomoc Chło­
pska” i ZSMP. Organizatorzy 
zapraszają na kiermasz ksią­
żek a także spotkanie z litera­
tami: Henrykiem Jachimow- 
skim, Ryszardem, Miernikiem, 
Bogdanem Betzem i Wiesła­
wem Rogalą. Na kiermaszu bę­
dzie więc okazja uzyskać au­
tografy.

Artystyczną oprawę festynu 
zapewnią zespoły z terenu 
miasta i gminy Białobrzegi. W 
godzinach wieczornych zosta­
nie wyświetlony film na wol­
nym powietrzu.

Majowy festyn rozpoczyna 
się o godzinie 14. (bw)

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny im. Sana Ko­
chanowskiego — sobota: „Iwa­
now” godz. 30, niedziela: „Iwa­
now” godz. 1*.

KINA
Bałtyk: „Panowie dbajcie o to­

ny" prod. tranc. b.o.. godz. 9.30,
13.30 1 15.30. „Zmory”, prod. poi. 
lat 18, godz. 11.30 1 19.30.

Przyjaźń: sobota: „Wielki m- 
motnik”, prod. rum. lat 15, godz. 
15.30, 17.30 1 19.30. „Wodlirej”,
prod. poi. lat 18 — godz. 15.30,
17.30 i 19.30. — niedziela (zestaw 
bajek godz. 11).

Pokolenie: „Adela jeszcze nie 
jadła kolacji", prod. CSRS, lat 
15, godz. », 11 1 13. „Uśmiech”, 
prod. USA, lat II, godz. 15 i 17.15. 
„Trzecia część nocy”, prod. pol. 
lat 18, godz. 19.30.

Odeon: „Nie taki zly”, prod. 
franc. lat 15, godz. 15.15, 17.30 1 
19.45. Niedziela: zestaw bajek dla 
dzieci godz. 13.

Hel: „Chłopi”, cz. I i II, prod. 
pol. b.o., godz. 9 i 12. „Wyspa 
skazańców”, prod. meksyk, lat 
18, godz. 15.30, 17.30 1 19.30. Nie­
dziela: zestaw bajek dla dzieci 
godz. 11 1 12.

Walter: „Rocky”, prod. USA, 
lat 15, godz. 15.45 i 18. Niedziela 
(zestaw bajek dla dzieci godz. 11).

wystawy
Muzeum Okręgowe przy uL No­

wotki 12 — „Galeria malarstwa 
polskiego XIX 1 XX wieku”, „Dro­
ga do niepodległości” — wystawa 
w 60 rocznicę odzyskania niepo­
dległości przez Polskę w latach 
1939—1945. „Historia zatrzymana 
w kadrze” Polska w n 
wojnie światowej, wystawa doku­
mentów fotograficznych. „Pamięć 
dzieciom” — wystawa poświęcona 
dzieciom w obozach koncentracyj­
nych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
„Przedwiośnie” wystawa plasty­
ków z Kielc 1 Radomia, galeria 
„E”: „Grafika” Witolda Choml- 
cza.

Witryny Plastyczne „ART : 
Ilustracje do bajek Haliny Per- 
szowej.

Klub „Empik”: „Grafika 1 kz- 
llbria Alfonsa Cepauskasa (Lite­
wska Socjalistyczna Republika Ra- 
dziecka).

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA
Apteka nr II przy pL Konsty­

tucji I i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy UL Tochtermana Po- 
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 33—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

telefony
Pogotowie ratunkowe 99# etraś 

pożarna 998. posterunek MC 997 
pogotowie kanalizacyjne 400-65. 
pomoc drogowa 961 komenda MO 
191-91. pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), w godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta 400-97. postói 
taksówek przy pl Konstytucji 
128-51. przy ul Grodzkiej 229-53 
przy dworcu PKP 268-88, przy 
Żwirki i Wigury 411-10, Informa­
cja PKP 299-50, PKS 387-76, infor­
macja usługowa 387-95. 

ny rajd „Szlakiem Kitnących 
Jabłoni” oraz wielkie ognisko 
harcerskie.

Finał XX Grójeckich Dni 
Kwitnącej Jabłonii zaplano­
wano na niedzielę 27 maja br., 
a jego główną areną będzie 
amfiteatr przy ul. P. Skargi. 
Początek interesującego pro­
gramu o godz. 11. Właśnie o 
tej porze młodzież lokalnych 
szkół przedstawi barwne wido­
wisko plenerowe „Jabłoniowy 
festyn”. Dodajmy, że próby do 
tego występu trwały bardzo 
długo, a- efekty pracy są ponoć 
znakomite.

Tuż po występie młodzieży 
na płytę amfiteatru wejdą ka­
pele ludowe z Łącka i Nowe­
go Miasta. Będzie to jedyna 
w swoim rodzaju konfronta­
cja ognistych oberków spod O- 
poczna z góralskimi „zbójnic­
kimi”. Następnie w programie 
pokaz mody dla dorosłych i 
dzieci, „Koncert przyjaźni” w 
wykonaniu laureatów Festi­
walu Piosenki Radzieckiej, 
występy estradowe artystów 
scen warszawskich, pokaz tań­
ca towarzyskiego, a na zakoń­
czenie dancing pod... chmurką.

Niezależnie od imprez w am­
fiteatrze organizatorzy zapra­
szają na wystawę osiągnięć 
gospodarczych Grójca oraz 
kiermasz maszyn i sprzętu o- 
grodniczego na ul. P. Skargi. 
Inną atracyjną propozycję sta­
nowi wielka impreza rozryw­
kowa — międzynarodowe 
„Autorodeo", które można bę­
dzie obejrzeć o godz. 16 na sta­
dionie miejskim.

Nie zabraknie jadła i napo­
jów dla gości. Obsługa gastro­
nomiczna spoczywa na grójec­
kiej WSS oraz „GS” w Bel­
sku, Grójcu i Błędowi®.

Radzimy zatem już dziś re­
zerwować sobie czas na odwie­
dzenie Grójca podczas tego­
rocznych Dni Kwitnących Ja­
błoni. Tym bardziej, że orga­
nizatorzy zamówili na niedzie­
lę piękną, słoneczną pogodę.

(im)

Przed sezonem

Informacje o Piotrówce
Zabytki Radomia są wciąż 

zbyt mało doceniane przez biu­
ra turystyczne i organizatorów 
wycieczek turystycznych. 
Tymczasem, wbrew powszech­
nym opiniom, stolica woj. ra­
domskiego może być atrakcyj­
nym punktem programu każ­
dej wycieczki i indywidual­
nych turystów, których dro­
gi będą prowadzić przez Ra­
dom.

Obok oryginalnego układu 
miast średniowiecznych, który 
doskonale widać w „Mieście 
Kazimierzowskim”, oraz kilku­
nastu zabytków architektury, 
godnym polecenia obiektem 
może być również radomska 
Piotrówka, a ściślej wyniki prac 
wykopaliskowych, które w la­
tach 1969-75 prowadziła na te­
renie wczesnośredniowiecz­
nego osadnictwa ekipa archeo­
logów pod nadzorem naukow­
ców z Instytutu Kultury Ma­
terialnej PAN.

Właśnie te wyniki badań ar­
cheologicznych dotyczących 
grodziska, osady rolniczej 
i przemysłowej oraz cmenta­
rzyska umieszczone zostały z 
inicjatywy Klubu Miłośników 
Radomia i Ziemi Radomskiej 
w pobliżu starego grodziska na 
Piotrówce. Przed oryginalną, 
polską bramą drewnianą kry­
tą gontami z pewnością za­
trzyma się wielu turystów i 
mieszkańców miasta.

Idziemy do kina

O wojnie inaczej
Czwarty eykl w kinie stu­

dyjnym „Pokolenie" obejmuje 
cztery zagraniczne filmy, uka­
zujące tragedie ludzi uwikła­
nych w wojnę. 23—24 bm. zo­
baczymy film włoski z 1973 t. 
w rei. Maur© Bologni niego pt. 
„Libera — moja miłość”. W 
obrazie tym na tle lat 1936— 
—1946 — jednego z najbar­
dziej tragicznych okresów hi­
storii Włoch, reżyser przed­
stawia niezwykle sugestywnie 
dzieje młodej kobiety zaanga­
żowanej w walkę przeciwko 
faszyzmowi. W roli tytułowej 
znana aktorka Claudia Cardi- 
nale.

W dniach 25—28 bm. po­
kazany będzie znakomity o- 
braz francuski z 1975 
„Sekcja specjalna” w 
sta-Gavrasa. Film 
kulisy działalności w
wojny światowej tzw. sekcji 
specjalnych, powołanych przez 
rząd Vichy dla zwalcza­
nia wszelkich lewicowych ru­
chów w kraju. Film, który d»-

roku pt. 
rei. Co- 
ukazuj*  

czasie II

Pracownicy służb komunalnych 
potrzebni miastu i mieszkańcom

Z reprezentantami 4,5-tysię- 
cznej rzeszy pracowników 
przedsiębiorstw komunalnych 
mieszkańcy miast mają kon­
takt na co dzień. Bez ich pra­
cy trudno wręcz wyobrazić so­
bie normalne, codzienne życie 
gdyż właśnie oni dbają o do­
stawy wody, odprowadzanie 
ścieków, ogrzewanie mieszkań 
w zimie, wywóz śmieci, miej­
ską zieleń, remonty oraz mo­
dernizację ulic i chodników a 
także sprawny dojazd do pra­
cy autobusami komunikacji 
miejskiej.

Żmudna, niewdzięczna i czę­
sto mało efektowna to praca, 
którą jednak trzeba wykonać, 
aby mniej więcej połowa mie­
szkańców woj. radomskiego 
mogła normalnie żyć w mie-

ście i pracować. Tymczasem 
załogi Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej, Kombinatu Budow­
nictwa Komunalnego, Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej oraz Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacji Miejskiej mają 
też swoje problemy, których 
rozwiązanie to nie tylko istot­
na sprawa dla załóg, ale rów­
nież dla tysięcy innych miesz­
kańców woj. radomskiego,, 
■którzy z usług służb komunal­
nych korzystają.

Przykładów nie trzeba szukać 
daleko. W WPGK najważniej­
szym w tym roku problemem 
jest jak najszybsze przejęcie 
nowo wznoszonej bazy w Win­
centowie, która pozwoli na

23 lata pracy 
wśród pólek księgarskich

W dniach Kultury Oświaty 
Książki i Prasy jest szczegól­
na okazja, aby częściej odwie­
dzić księgarnię, kupić intere­
sującą literaturę do własnej, 
domowej biblioteczki lub też 
na imieninowy czy urodzino­
wy prezent. Przy ladzie spo­
tykamy się zawsze z księga­
rzem, który doradzi, pomoże...

Pan Wacław Dolega — kie­
rownik księgami przy ul. Że­
romskiego 23 jest jednym z 
nielicznych przedstawicieli 
męskiego rodu w zawodzie 
księgarskim. Wśród półek z 
książkami pracuje już 23 lata.

— Co zdecydowało, że wy­
brał pan zawód księgarza.

— W pewnym sensie przy­
padek, ale przypadki bywają 
także szczęśliwe. W każdym 
bądź razie tego zawodu już 
bym nie zamienił. Zacząłem 
pracę w nieistniejącej już roz­
dzielni kolportażowej na ul. 
Rwańskiej. Później przesze­
dłem do innych placówek a od 
13-tu lat kieruję księgarnią 
przy ul. Żeromskiego 23. Pra­
ca księgarza nie należy do naj­
łatwiejszych, ale jest wdzięcz­
na. Mamy grono stałych 
klientów, którzy bardzo często 
przychodzą do naszej placów­
ki, lubią porozmawiać o no­
wych wydawnictwach, czasem 
szukają porady. Dziennie przez 
naszą niewielką księgarnię 
przewija się ponad tysiąc osób. 
To dużo. A najmilszymi klien­
tami są dzieci, które przycho­
dzą z rodzicami i pytają o ko­
lorowe książeczki. Szkoda tyl­
ko, że nie zawsze możemy dy­
sponować dużym wyborem.

— Z pewnością miłe są te 
kontakty z klientami, którzy 
pytają o nowości, radzą się 
przy wyborze książki na 
prezent dla cioci czy dziecka.

i

Ogniskach

tej porae, 
Muzyczne

Zapisy do Społecznego 
Ogniska Muzycznego

Istotny wpływ na rozwój 
upowszechnienie kultury mu­
zycznej w społeczeństwie ma 
szkolnictwo artystyczne z róż­
nymi formami działania m.in. 
w Społecznych 
Muzycznych.

Jak corocznie o 
Społeczne Ognisko 
w Radomiu prowadzi zapasy 
dla nowych kandydatów na 
rok 1979*1980  w sekcjach 
skrzypiec, fortepianu, akorda- 
onu i gitary klasycznej.

Sekretariat ognisk*  — «d. 
Waryńskiego 3, tel W7-36 
przyjmować będzie zapisy do 
dnia 35 maja br. 6n) 

maakuja oportunizm sędziów, 
charakterystyczny dla postawy 
wielu Francuzów w tamtym o- 
kresie otrzymał Nagrodę Spe­
cjalną w Cannes w 1075 x.

W dn. 27—28 bm. będzie wy­
świetlony wyjątkowo interesu- 
jący film radziecki z 1076 ». 
pt „Wniebowstąpienie” w ret 
Larisy Szepitko. Bohaterowie 
filmu, dwaj partyzanci, będąc 
w kazamatach niemieckiej po­
licji, skazani i góry na zagła­
dę fizyczną, toczą między sobą 
poje<iynek racji moralnych. O- 
braz otrzymał wiele nagród na 
festiwalu w Berlinie Zach, w 
1977 t.

Na zakończenie w dn. 29—>1 
bm. jugosłowiański film Alek­
sandra Djordjevica pt „Pow­
rót straconych” i 1976 r. Film 
wykorzystuje elementy styli­
styki westernu, fabuła jest fik­
cyjna, a wojenne okoliczności 
stanowią pretekst do zade­
monstrowania iprytu ! odwagi 
aympatyaanych śmiałków ■->.

Dużo w tej mierze zależy 
właśnie od księgarza.
— Jest to zawód, który wy­

maga dosyć dużego zasobu 
wiedzy z tej dziedziny, syste­
matycznego śledzenia nowo­
ści. A przede wszystkim trzeba 
lubić książki. To nieodłączny 
warunek, aby mieć satysfakcję 
z wykonywanej pracy.

— Skoro mowa o książ­
kach, to z pewnością posiada 
pan bogatą biblioteczkę.
— Moja biblioteczka liczy o- 

koło 600 tomów i jest w dal­
szym ciągu systematycznie 
wzbogacana. Interesuję się hi­
storią a szczególnie historią 
starożytną więc z tej dziedziny 
mam najwięcej książek.

— Dziękujemy za rozmo­
wę życząc zarazem, aby każ­
dy kto przyjdzie do księgar­
ni był w pełni zadowolony 
z zakupów. rozm. (bw)

Wypadkom trzeba zapobiegać

Na drogach bawia sic dzieci
Wspólnie z z-cą naczelnika .

Wydziału Ruchu Drogowego 
Komendy Wojewódzkiej MO 
mjr. Władysławem Łapajem 
przeglądamy meldunki doty­
czące wypadków drogowych. 
Ostatnio było ich sporo. Tylko 
w kwietniu na drogach woj. 
radomskiego zanotowano po­
nad 30 wypadków. Nie lepiej 
było również na początku ma­
ja. Charakterystyczne — pra­
wie połowa z nich to wypadki, 
w których poszkodowanymi 
byli nieletni. Niektóre z nich 
zakończyły się tragicznie.

Jest to bardzo poważny pro­
blem — twierdzi mjr Łapaj. 
Liczba wypadków drogowych, 
w których poszkodowanymi są 
nieletni, wzrasta szczególnie w 
okresie wiosny, kiedy pogoda 
zachęca do zabaw na świeżym 
powietrzu, gry w piłkę itp. Ta­
kie zabawy nierzadko można 
zaobserwować nawet przy 
głównych traktach, co zawsze 
stwarza poważną groźbę wy­
padków. Ze statystyki wyni­
ka, że większość wypadków 
wydarzyło się w dzień, gdy by­
ła dobra widoczność. Często 
jednak kierowca nie zdąży za­
hamować, kiedy tuż pod koła 
wbiega mały chłopiec...

W milicyjnych kronikach tę 
właśnie przyczynę wypadków 

W „Radoskórze" myślą 
już o przyszłej wiośnie

W .Radoskórze" przystąpio­
no już do wstępnych przygo­
towań związanych z opracowa­
niem aowej kolekcji obuwia 
wiosennego, które panie nosić 
będą dopiero wiosną 1980 r. Ra­
domscy projektanci Intensyw­
nie studiują najnowsze kie­
runki i tendencje w światowej 
modzie obuwniczej, aby na 
tej podstawie przygotować 
własną (miejmy nadzieję, że 
modną 1 oryginalną zarazem) 
kolekcję.

Efekt pracy całego zeepołu 
ludzi s działu przygotowania 
produkcji zostanie oficjalnie 
przedstawiony handlowcom w 
czasie Targów Jesiennych w 
Poznaniu. (mz)

Dzień Radomia
SAMORZĄD SZKOLNY 

Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej nr 3 przy specjalnym 
Ośrodku Szkolno-Wycho­
wawczym w Radomiu, za na­
szym pośrednictwem składa 
serdeczne podziękowanie
Spółdzielni Inwalidów „Pra­
ca” za dotychczasową opiekę 
i pomoc finansową. Załoga 
Spółdzielni ufundowała dwie 
książeczki mieszkaniowe, ze 
środków Spółdzielni zakupio­
no także ala młodzieży mun­
durki kareeeskie.

skupienie nareszcie w jednym 
miejscu i w przyzwoitych wa­
runkach wszystkich środków 
technicznych przeznaczonych 
do utrzymywania w czystości 
ponad 180-tysięcznego Rado­
mia. Na zakończenie prac cze­
ka z niecierpliwością także za­
łoga Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej w Kozieni­
cach. Podobne bazy, dysponu­
jące niezbędnym zapleczem 
technicznym i socjalnym, o- 
trzymać mają też załogi 
WPWiK w Radomiu (przy ul. 
Wodnej i Filtrowej) oraz 
WPKM (przy ul. Wjazdowej w 
dzielnicy Żakowice). W tym o- 
statnim przypadku najważ­
niejszą sprawą br. będzie za­
gospodarowanie co najmniej 
40 prowizorycznych stanowisk, 
które są niezbędne, aby rozła­
dować ciasnotę w starej bazie 
przy ul. Świerczewskiego.

Trudno wymienić wszystkie 
problemy załóg przedsię­
biorstw gospodarki komunal­
nej w woj. radomskim. Stop­
niowe usuwanie tych bolączek 
jest niezbędne, aby służby ko­
munalne mogły normalnie 
pracować a mieszkańcy Rado­
mia i innych miast w woje­
wództwie nie narzekali na 
przepełnione śmietniki, wybo­
iste chodniki i ulice czy też 
niezbyt bujną zieleń.

Z tym większą też satysfak­
cją można wymienić nazwiska 
wyróżniających się komunal­
nych. Oto oni: kierownik sieci 
w WPWiK — Zygmunt Galas, 
kierownik grupy robót remon­
towych w WPEC — Wiesław 
Kowalczyk, gospodyni posesji 
na Plantach — Janina Piwo- 
warek kierownik zespołu bu­
dów w KBK — Witold Sołtyk 
czy długoletni kierowca auto­
busowy w WPKM — Jan Kap- 
turski. Na ich ręce z okazji 
Dnia Pracownika Gospodarki 
Komunalnej składamy dziś 
najlepsze życzenia. TMZ 

określa się mianem — nagłego 
■wtargnięcia na jezdnię. Jest to 
bardzo lapidarne ale zarazem 
wymowne stwierdzenie. Kry- 
je się za nim również brak o- 
pieki nad dziećmi, jeszcze nie 
we wszystkich szkołach zwra­
cana jest szczególna uwaga na 
wpajanie dzieciom zasad poru­
szania się po drogach, prze­
chodzenia przez jezdnię itp. 
Nie bez winy są także kierow­
cy, którzy rozwijają nadmier­
ną szybkość nawet w pobliżu 
szkół usytuowanych obok jez­
dni. Efekt — wypadki, kalec­
two, nierzadko śmierć.

Słoneczne dni sprzyjają za­
bawom na świeżym powietrzu. 
Dzieci lubią zabawę. Jednak 
muszą mieć zapewnioną odpo­
wiednią opiekę. Warto, aby 
pamiętali o tym rodzice, nau­
czyciele i zmotoryzowani. Wy­
padkom można zapobiec. (bw)

W klubie 
zmotoryzowanych

Automobilklub Świętokrzy­
ski w Radomiu zaprasza 20 
maja br. do udziału w I Wo­
jewódzkiej Eliminacji Samo­
chodowych Turystycznych ML 
gtrzostw Okręgu Kieleckiego. 
Trasa imprezy prowadzi x 
Radomia przez Wierzbicę, Mi­
rzec, Iłżę, Skaryszew do Ra­
domia. W programie zwiedza­
nie Muzeum Sztuki Ludowej 
w Iłży, konkursy turystycz­
ne) jazda według opisu, pró­
by sprawnościowe, błyskawi­
czny konkurs z zakresu bez­
pieczeństwa ruchu drogowego 
oraz zwiedzanie miejsc pa­
mięci narodowej. Wyjazd a 
Atomobilklubu Świętokrzys­
kiego 20 bm. e godzinie 10.

Informacji udziela 1 zgło­
szenia przyjmuje Automobil­
klub Świętokrzyski uŁ War­
szawska 17*21.  teł. 412-20.

Na skraju Puszczy Kozienic- 
ikiej, wśród pięknych sosno­
wych lasów znajdują się dom- 
ki campingowe w pełni przy­
gotowane do sezonu. Do nie­
których wprowadzili się już 
pierwsi urlopowicze. Kozienic- 
ki Ośrodek Sportu i Rekreacji 
rozbudowuje się — powstają 
nowe domki typu „Łomianki”, 
które jeszcze w tym sezonie 
będą zagospodarowane. W o- 
kresie lata wypoczywać tu bę­
dzie ponad 500 osób.

Z myślą o urlopowiczach w 
ośrodku zbudowano korty te­
nisowe — nad jezioriem czyn­
na jest kawiarnia z tarasem.

Ośrodek kozienicki jest też 
miejscem pleneru rzeźbiar­
skiego. Przebywają tu twórcy 
ludowi ziemi radomskiej, któ­
rzy iwe prace poświęcają dzie­
ciom. W drewnie w zwielo­
krotnionej formie rzeźbią po­
staci s bajek i baśni. Niektó­
ra rzeźby są już gotowe, a 
wszystkie z okazji Międzyna­
rodowego Roku Dziecka przed 
1 czerwca przekazane zosta­
ną do ogródków jordanow­
skich w woj. radomskim. Naj-

ładniejsza wybrana
przez same dzieci zdobić bę­
dzie skwer Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie, (bd)

Fot. BRONISŁAW DUDA

Sport w sobotę 
i niedzielę

Tenis stołowy
W meczu o mistrzostwo I li­

gi radomska Broń zmierzy się 
dwukrotnie z Zagłębiem Lu­
bin. Początek spotkań w hali 
„ZREMB” w sobotę o godz. 17, 
w niedzielę o godz. 11.

Piłka nożne
Piłkarze Ii-ligowego Rado- 

miaka po niezbyt udanym wy­
stępie w meczu z Avią, grają 
na wyjeździe z Resovią. Pozo­
stałe spotkania: Star-Siarka, 
Błękitni-Ursus, Concordia — 
—GKS, Raków—Wisłoka, Po- 
lonia-Górnik, Cracovia—Motor 
i Avia—Stal.

W lidze międzywojewódz­
kiej Czarni grają z Naprzodem 
Jędrzejów (niedziela, godz. 17), 
Broń wyjeżdża na trudne spot­
kanie do Białej Podlaskiej, a 
Orzeł podejmuje skarżyski 
Granat.

Judo
W sali gimnastycznej Zespo­

łu Szkół Budowlanych w Ra­
domiu przy ul. Kościuszki 
II Radomska Olimpiada Mło­
dzieży. Początek walk w so­
botę i niedzielę o godz. 10.30 

(am)

Oddonie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym
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' Gniazdo 
„Orlików” i „Wilg”

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Nowe osiedla, które powstają 
obecnie na Gocławiu 
wzdłuż Wału Miedzeszyń­

skiego, mają nazwy „Orlik”, 
„Jantar”, „Wilga”, „Iskra”, 
związane z szybowcami i samo­
lotami polskiej produkcji. W ten 
sposób chciano upamiętnić fakt, 
że są to tereny dawnego lotni­
ska sportowego. Istnieje tam je­
szcze pamiątka bardziej kon­
kretna: obszerne budynki i han­
gary Aeroklubu Warszawskiego, 
warte przedłużenia ich żywota. 

Skąd wzięli się lotnicy na Go­
cławiu? Tuż przed wojną pow­
stał projekt zbudowania tam 
wielkiego lotniska cywilnego, 
które przejęłoby ruch pasażer­
ski z Okęcia, przeznaczonego na 
cele wojskowe. Port lotniczy na 
Gocławiu miał zajmować 40 he­
ktarów, jego podstawową insta­
lacją miały być cztery betono­
we drogi startowe o długości 
2600 m i szerokości 100 m.

Przed wybuchem wojny zdą­
żono tylko wykupić częściowo 
grunty rolne, należące do zna­
nych rodzin miejscowych, m. in. 
do Wolframów, których przo­
dek Christian Wolfram zainicjo­
wał w XIX w. usypanie Wału 
Miedzeszyńskiego i meliorację 
gruntów Saskiej Kępy. ‘Tereny 
przyszłego lotniska wymagały 
jeszcze dokładniejszego upo­
rządkowania stosunków wod­
nych — 1 tego właśnie zagad­
nienia dotyczą jedyne zachowa­
ne ślady przedwojennej inwe­
stycji, przepompownia 1 funda­
menty zamierzonej studni głębi­
nowej.

W tamtych czasach ośrodkiem 
lotnictwa sportowego było Pole 
Mokotowskie, słynące z sukce­
sów naszych pilotów i konstruk­
torów — co powinno być wre­
szcie upamiętnione w istnieją­
cym obecnie parku odpowiednim 
obiektem (o ile wiem, projekt od 
dawna czeka na realizację). Po­
wojenne natomiast pokolenia 
warszawskich lotników sporto­
wych wychowały się już na Go­
cławiu, gdzie prowizoryczne ba­
raczki ustawiono wkrótce po

Zetnijcie im 
te rogi!

Coraz rzadziej wyprowadzają 
mnie z równowagi różne 
sprawy „ciuchowe” na na­

szym rynku, coraz częściej ma­
cham na nie po prostu ręką. Nie 
ma — obejdzie się, nie dostanie­
cie moich pieniędzy, zarobi je 
np. „Hortex” za duże lody z bi­
tą śmietaną, albo może nawet 
przejmie PKO. Taki stosunek 
do rzeczy jest i tańszy i zdrow­
szy, polecam gorąco.

Są jednak niestety momenty, 
kiedy nawet meprobamat nie 
pomaga i do nich należy obszar 
konfekcji męskiej, a mówiąc 
ściślej, świat koszul i krawatów. 
Nie powiem co mnie zalewa, gdy 
widzę te ich koszule z'zaprze­
szłej epoki i te krawaciska z je­
szcze dawniejszej, bo to, co mnie 
zalewa, jest nieeleganckle. Cho­
dzą z tymi kołnierzykami wycią­
gniętymi w długie rogi, poskrę­
cane i pozawijane przeważnie, 
krawaty zasłaniają im niemal 
cały dekolt marynarek i — nie 
ma na to rady. Całkiem skąd­
inąd szykowni chłopcy, albo 
bardzo wytworni panowie — i 
cały efekt psują te rogi u koł­
nierzyków i te koszmarnie szero­
kie krawaty. Ale w czym mają 
chodzić? No gdzie mają kupić 
te modne (od dwóch lat nie wy­
mawiając) koszule z krótkim, 
ściętym kołnierzykiem?

Nie wdaję się, jak Państwo 
widzą, w takie sprawy, jak gar­
nitury na przykład, czy swetry, 
albo buty. Można by, ale zaraz 
się tu wyłonią jakieś „trudności 
obiektywne”, wspomni mi ktoś 
o surowcach, o eksporcie i o ty-

wojnie, wykorzystując zniwelo- Opisuję te szczegóły technlcz- 
wany dawniej teren. Do dziś . ne głównie po to, aby podkre- 
mamy wiele sentymentu dla 
tych łąk, na których odbywali­
śmy podstawowe szkolenie szy­
bowcowe przed wyjazdem na 
„prawdziwe” loty w Lisich Ką­
tach. Jeszcze w 1947 r. bywało 
i tak, że pod oczekujące na 
start maszyny podchodziły ko­
nie, dla których nasze lotnisko 
było niczym innym, jak tylko 
pastwiskiem... Sprawa tytułu 
własności i użytkowania tego 
obszaru długo była dość mglista, 
dawni właściciele nie otrzymali 
przed wojną wszystkich swoich 
należności i toczyli z Aeroklu­
bem liczne procesy o odszkodo­
wanie.

Dopiero pod koniec lat czter­
dziestych rozpoczęto poważniej­
sze Inwestycje. Udało się znaleźć 
w Żarach k. Żagania poniemiec­
ki hangar o solidnej stalowej 
konstrukcji, dość wysoki i po­
jemny, jak na potrzeby Aeroklu­
bu (54 tysiące m. sześć., przeszło 
10 m. wysokości). Budowla zo­
stała rozmontowana, przewiezio­
na doWarszawy i ponownie złożo­
na na wytrzymałych fundamen­
tach. W latach 1950-56 warszaw­
scy lotnicy sportowi otrzymali w 
ten sposób dwa hangary (mniej­
szy ma 29 tysięcy m. sześć.), któ­
re stopniowo „obrastały” dodat­
kowymi zabudowaniami i utwo­
rzyły w końcu poważny ośrodek 
techniczno-organizacyjny. Ko­
rzystały zeń — i częściowo jesz­
cze korzystają — inne jeszcze 
instytucje m. in. Pogotowie Lot­
nicze ze swoją bazą śmigłowco­
wą.

siącu innych przyczyn, dla któ­
rych to wszystko nie może być 
porządne, zgodne z modą i w wy­
starczających ilościach. W poło­
wie są to wszystko co prawda 
bujdy, ale jak to udowodnić? 
Gdy mówię panom ze Zjedno­
czenia Przemysłu Odzieżowego, 
że chłopak jak świeca, który 
mógłby się z miejsca zatrudnić 
u Ceruttiego za modela, nie mo­
że kupić garnituru, bo albo ma­
rynarka za duża, albo spodnie, 
to oni mówią że to niemożliwe 
i taka jest z nimi rozmowa.

przecież 
z Pci-

Ale jakie są argumenty w 
sprawie stert niemodnych ko­
szul? Nie szyje ich 
spółdzielnia „Włókienko”

mia, lecz renomowana „Wól- 
czanka” i równie znakomity 
„Romeo”. Ciągle z tymi rogami. 
Nieodmiennie. Masami.

Ciekawe, że gdy trafić czasem 
na jakiś „odrzut”, to ma on koł­
nierzyk taki, jak trzeba. Jakież 
więc są przeszkody, żeby i dla 
„tubylców” szyć modne koszule?

przeszkoda 
budownic- 

na tym te- 
dokładniej 
utrzymane,

ślić wartość materialną i spo­
łeczną tego obiektu, o którym 
dochodzą mnie słuchy, że ma 
być rozebrany jako 
w dalszym postępie 
twa mieszkaniowego 
renie. Obejrzałem 
hangary: są dobrze 
przetrwają jeszcze długie lata 
przy właściwej konserwacji. Dla 
Aeroklubu mają nadal wielkie 
znaczenie, choć lotnisko sporto­
we korzysta obecnie z prowizo­
rycznej, niefortunnej lokalizacji 
na Bemowie. Na Gocławiu po­
zostały jednak warsztaty na­
prawcze, bez których niemożli­
wa jest eksploatacja sprzętu.

Warsztaty te mogłyby też w 
przyszłości udzielać pomocy szku­
tnikom z licznych w tej okoli­
cy klubów wodniackich — któ­
rych będzie z pewnością coraz 
więcej w miarę naturalnego 
przybliżania się Warszawy do 
Wisły. Wyobrażam sobie — mo­
że trochę naiwnie? — że te wiel­
kie budynki o dużej wartości u- 
źytkowej uda się wtopić w or­
ganizm społeczny powstających 
dookoła osiedli. Nowe zbiorowi­
ska mieszkaniowe odczuwają 
często brak takich właśnie obie­
któw, związanych z tradycją 
miejscową, a zarazem zdolnych 
zaspokoić różne zainteresowa­
nia. Może byłby to „Pałac Mo­
delarstwa” lotniczego, okręto­
wego i samochodowego dla mło­
dzieży całej Saskiej Kępy?

Dzielnica ta rozwija się ostat­
nio tak szybko, że chwilami jak­
by odrywała się od tradycyj-

Całkiem tak samo jest z kra­
watami. Ani tu eksport nie wi­
nien, ani trudności surowcowe, 
myślę że nawet na ostrą zimę 
nie można zwalić, że ciągle się 
robi krawaty za szerokie i w 
ogóle nie ten fason. Więc na co? 

nych punktów odniesienia, nie­
zbędnych w prawidłowym życiu 
każdego środowiska. Obserwuje 
się przykłady lekceważenia i ni­
szczenia tego, co upiększało i u- 
rozmaicało tę dzielnicę: pod po- 
mniczek „Bitwy Szwedzkiej” na 
Gocławiu wywozi się śmiecie, w 
Parku Skaryszewskim mają 
„rosnąć” stacje pomp i napo­
wietrzne (!) rurociągi. Jednocze­
śnie jednak rozwija się inicja­
tywa ludzi dobrej woli. Pisali­
śmy w tej rubryce o kolekcjo­
nerze militariów przy ul. Ba­
jońskiej 6. Chyba słusznie To­
warzystwo Przyjaciół Warszawy 
popiera zamiar utworzenia w 
tym budynku stałej ekspozycji, 
czemu sprzyja sąsiedztwo z wil­
lą gen. Tadeusza Kutrzeby. Chy­
ba najznakomitszego dowódcy 
kampanii wrześniowej 1939 r.

Taka jest właśnie Saska Kępa 
— dobre pomysły obok obojęt­
ności i krótkowzroczności. Dla­
tego proponuję, aby hangary A- 
eroklubu wypełnić dobrymi po­
mysłami.

PS. Informacje, uzyskane już 
po wydrukowaniu felietonu 
„Zupełnie inne otoczenie” 
(„Ż.W.” z dn. 28—29.04 br.) poz­
walają stwierdzić, że nazwisko 
wymienionej w tekście rodziny 
Jankowskich nie powstało — jak 
przypuszczaliśmy — w wyniku 
zmiany nazwiska „Adelsberg”. 
Rodzina Jankowskich używała 
przydomka „Adelsberg” już od 
XVIII w., ponieważ jeden z Jan­
kowskich został wówczas za­
adoptowany przez Austriaka o 
tym nazwisku.

♦ Ankieta „Życia wspomnienia Czytelników ♦

Dzieciństwo i
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wracała. Była chora. Rodzi n*  
zabrała mi kołdrę i poduszkę, 
ja nie miałam gdzie i pod czym ’ 
spać. Zabrałam swoje rzeczy 
i na walizce pod piecem zro­
biłam sobie posłanie. Za to nic 
nie jadłam, siedziałam, płaka­
łam i czekałam powrotu matki.

I oto któregoś dnia dziadek 
przyjechał furmanką z mamą 
i siostrą. Kiedy wsiadłam na 
furę nie chciałam nic mówić. 
Na zapytanie dziadka czy nie 
jestem głodna, wybuchnęłam 
płaczem. Dziadek kupił bułkę 
paryską, pętko kiełbasy i tak 
jadąc przez Radzymin znalaz­
łyśmy się we wsi Rynia. Znów 
powitanie i radość, która trwa­
ła krótko. Mama podjęła de­
cyzję, że wraca do Warszawy. 
Dziadek wrzucił na furę żelaz­
ne łóżko, dwa snopy słomy, 
worek ziemniaków i przywiózł 
synową z dziećmi na ul. Kaczą. 
Zamieszkałyśmy wtedy w ocala­
łej facjacie, na piątym piętrze. 
Nie było dachu. Jak padał 
deszcz trzeba było spać pod 
parasolem. Większe opady po­
wodowały zagrożenie, że zawalą 
się stropy. Matka moja otwór 
drzwiowy zastawiała na noc 
piramidą różnych rupieci. Z da­
rowanych przez teścia ziemnia­
ków gotowała pyzy i sprzeda­
wała na bazarze.

D ył to już czerwiec 1945 r., 
u kiedy mama usłuchała 

stryjka i zabrała nas do bu­
dynku ul. Stawki 5 m. 15. 
Matka zaczęła pracować w 
magazynach „Społem”. Stawki 
4, a my z siostrą od l.IX. 
1945 r. rozpoczęłyśmy naukę 
w Szkole Podstawowej nr 122 
im. M. Konopnickiej Stawki 5 
ja kl. IV, siostra kl. VI.

Pamiętam tę naszą pierwszą 
lekcję w klasie. Nie było żadnych 
ławek, siedzieliśmy na podłodze 
po turecku, a pierwszą lekcją 
była lekcja geografii, bo była 
tylko mapa Polska. Z każdym 
miesiącem przybywało nam po­
mocy naukowych, otrzymaliś­
my ławki szkolne i co rok by­
ło lepiej. Już wtedy byłam 
harcerką Hufca Żolibo-rskiego, 
były zbiórki, prace społeczne 
przy porządkowaniu ulic. Wy­
stawialiśmy przedstawienia, a 
zdobyte pieniądze za bilety 
przeznaczone były na kupno 
pomocy naukowych.

W 1947 r. otrzymałyśmy wia­
domość, że mamy matka iyje, 
że po obozie w R*vensbruck  
została wywieziona do Szwecji 
do Lund, a potem do Orebro. 
Była to wielka radość, że s naj­
bliższej rodziny ktoś ocalał. Po 
naszych listach podjęła decy­
zję, że wraca do Polski, cho­
ciaż bolesne wiadomości nie do­
tarły do babki. Syn zamordo­
wany w Majdanku, córka ja­
ko niedołężna, chora, wywiezio­
na ze szpitala i rozstrzelana, 
o naszym ojcu brak wiado­
mości. I wreszcie nadszedł 
dzień, kiedy dalsza rodzina za­
wiadomiła moją matkę, że bab­
cia przyjeżdża tego dnia. Na 
dworcu na przyjazd babci cze­
kała córka — moja matka i dal­
sza rodzina. Może matczysko 
biednie ubrane, padło w ra­
miona swojej matce, poląły się 
łzy.

3.V.1949 r. umiera nagle bab­
cia, nasz najlepszy opiekun i 
wychowawca.

10.VI.1949 r. z braku zastęp­
czych lokali na terenie War­
szawy wysiedlono nas do Wo­
łomina, gdzie otrzymałyśmy z 
adaptacji pokój 12 m kw. i 
kuchnię w starym drewniaku 
letniskowym.

Tęskniłam za swoim miastem. 
W nowym miejscu zamieszka­
nia zaczęłam dalszą edukację 
w Liceum Administracyjno- 
Handlowym. W sześćdziesiątych 
latach matka odnalazła w reje­
strze strat wojennych PCK 
kartotekę ojca. Był więźniem

(257)

UWAGI I RADY
Sobiesława

rady w tym inten- 
i ruchu, jak często po- 

pozomie drobne, lecz 
zawsze niebezpieczne 
Obserwowałem kilka 

którymi w sobotnie 
oraz w niedzielę

Zasady
Słońce wreszcie przygrzało, 

pogoda więc sprzyja wy­
padom poza miasto, ruch 

na wszystkich drogach bardzo 
się zwiększył. Widać to było 
zwłaszcza w poprzednią sobotę 
i niedzielę, kiedy to na wy­
cieczkowe trasy wyruszyły ty­
siące samochodów, a wśród 
nich wiele takich, które dopie­
ro co wyciągnięto z garaży,
spod plandek po zimowym
bezruchu.

I widać było na szosach — 
mówi Sobiesław Zasada — jak 
wielu mniej doświadczonych, 
wprawnych kierowców nie daje 
sobie i ’ 
sywnym 
pełniają 
prawie 
błędy, 
szlaków, 
popołudnie 
rano ruszały całe zmotoryzowa­
ne rodziny, widziałem też po­
tem powracającą falę turystów. 
Wielokrotnie zadawałem sobie 
pytanie — po co ci wszyscy, ja- 
dący przecież po wypoczynek, 
na powietrze, na świeżą trawę, 
tak bardzo spieszą się. tak de­
nerwują siebie i innych, po co 
np. wyprzedzają nie bacząc na 
sytuację i okoliczności? Z 
przykrością stwierdzałem, że 
np. w zajeżdżaniu drogi celują 
kierowcy wielu „maluchów”, 
którzy nie wiadomo dlaczego 
pragną udowodnić innym, że 
ich samochód może być szybki, 
Że „zaliczś” jadące wolniej wo­
zy. Nie umniejszając walorów 
„Polskiego Fiata 126p” trzeba 
jednak obiektywnie ocenić, że 
samochód ten nie ma dużego 
przyspieszenia, zrywu, że droga 
wyprzedzania musi być o wiele 
dłuższa, niż np. dla „Polskiego 
Fiata 125p”, 
„Wartburga”, 
ny”.

Najczęstsze 
widłowego, 
niebezpiecznego 
nia błędy, jakie dostrzegłem, to 
jazda zbyt ciasno w kolumnie, 
pozostawianie zbyt małego od­
stępu pomiędzy pojazdami. W 
razie awaryjnego hamowania 
któregoś z jadących z przodu 
pojazdów — inne mają za ma­
ło miejsca na spokojne zmniej­
szenie prędkości i zatrzymanie. 
Stad brało się tyle najechań i 
„stłuczek”, a i w tym także 
niemały udział miały właśnie 
„maluchy”, których hamulce 
nie należa do najmocniejszych.

Rozmawiając przed kolejnym 
sobotnio-niedzielnym eksodu-

„Poloneza” czy 
a nawet „Syre-

— obok niepra- 
nierozważnego i 

wyprzedza-

wojna
obo<z.u koncentracyjnego Dachau 
a potem obozu Natzweiler 
k/Frankfurtu. Dalsze losy były 
nieznane i dalsze poszukiwa­
nia przez PCK dały rezultat 
negatywny

Matka wróciła do swojego 
zawodu, pracowała do 1972 r. 
i jest już na emeryturze. Ja 
pracuję od 1951 r. Przez wiele 
lat jako młoda dziewczyna by­
łam zrzeszona w szeregach 
ZMP. Ile za naszym pokoleniem 
społecznej pracy przy odgruzo­
waniu miasta. Ile ton gruzu 
przeszło przez nasze ręce, ile 
m kw. oczyszczonego terenu, 
ile drzew posadzonych naszymi 
rękami. Dziś widać jak wiel­
kie urosły te drzewa. Ile ra­
dości. że nasze miasto, powsta- 
je z gruzów a powstało jesz­
cze piękniejsze niż było. Dziś 
się człowiek przygląda i po­
równuje naszą minioną mło­
dość do dzisiejszych czasów.

TO wszystko co przeżyliś-
• my, jest jak straszny sen 

— ąle to jest prawda. Byliś­
my świadkami naocznymi 
wielu tragedii, męczeństwa, 
morderstwa a potem odbudo­
wy 1 radości. Dziś mam za 
sobą 28 lat pracy i oby zdro­
wie dopisywało pragnęłabym 
długo żyć tak, jak dziś — 
aby nie doczekać nigdy tra­
gedii, niedostatku i tułaczki 
x 1944 roku i 1945 roku.

JADWIGA MICHALAK 
Warszawa

ruchu, 
nawyk: 

kierunko- 
w lusterko! 
wiosennych 
o myciu

sem, bo liczymy, że pogoda na­
dal sprzyjać będzie wypadom 
poza miasto, chcemy jeszcze 
zwrócić uwagę na ważną, a 
nie przez wszystkich należycie 
przyswojoną umiejętność po­
sługiwania się kierunkowskaza­
mi.

Włączenie tzw. migacza mu­
si następować wcześniej, przed 
dokonaniem manewru skrętu 
lub zmiany pasa ruchu. Samo 
włączenie kierunkowskazu, bez 
upewnienia się, czy np. w tej 
chwili ktoś inny nas nie wy­
przedza, nie upoważnia do do­
konania manewru. Najpierw 
więc spójrzmy w lusterko 
boczne lub wsteczne, sprawdź­
my, czy ktoś nie znajduje się 
blisko za nami na tym pasie, 
na który zamierzamy wjechać, 
potem włączamy migacz i do­
piero wtedy dokonujemy skrę­
tu lub zmiany pasa 
Przyswójmy sobie ten 
przed włączeniem 
wskazu — rzut oka

Rozmawialiśmy o 
porządkach, m.in. 
silnika, podwozia. Ale przecież 
nie wolno tego robić tak, jak 
czynili to w ostatnią niedzielę 
liczni posiadacze pojazdów! 
Nie wolno myć samochodów 
nad rzekami, strumieniami, je­
ziorami itp. Do wody spływa 
przecież nie tylko błoto czy 
kurz z pojazdu, lecz również 
detergenty zawarte w kosme­
tykach samochodowych, reszt­
ki oleju itp. Za takie zanie­
czyszczenie wody można zapła­
cić bardzo wysoki mandat.

Tak samo, jak za wjeżdżanie 
do lasu, poza drogami do tego 
celu przeznaczonymi i odpo­
wiednio oznakowanymi. Przy­
pominamy o tym, bowiem spo­
ro osób uzasadnia swe postę­
powanie i wjeżdżanie do lasu 
tym, że w kodeksie drogowym 
nic na ten temat nie powie­
dziano. Istotnie, zakaz wjazdu 
do lasów — nawet wówczas, 
gdy nie są ustawione żadne 
dodatkowe znaki drogowe — to 
nie sprawa kodeksu, lecz obo­
wiązek wynikający z zarządze­
nia Ministerstwa Leśnictwa. 
Wydane ono zostało z uwagi 
na zanieczyszczenia lasów po­
wodowane przez kierowców, a 
także ze względu na zagrożenie 
pożarowe. Zarówno funkcjona­
riusze MO, jak i służba leśna za 
naruszenie tego przepisu mogą 
karać mandatem w wysokości 
1000 zł. Nie warto chyba psuć 
sobie nastroju niedzielnego 
wypoczynku takim wydat­
kiem... W pobliżu lasów poja­
wiło się sporo nowych parkin­
gów. gdzie można zostawić auto 
i wycieczkę odbyć jednak • pie­
szo. Trochę ruchu wśród drzew 
nie zaszkodzi.

Tylko radzę, aby wyprawa 
nie trwała jednak zbyt długo, 
by w drodze powrotnej nie 
pędzić, nie wyprzedzać w nie­
pewnych, niebezpiecznych sytu­
acjach.

Notował:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

NOTATNIK

Indyjskie rzadkości
Niewiele krajów posiada tak 

bogatą i fascynującą histo­
rię pocztową, jak Indie. Sta­

re i bardzo rzadkie znaki pocz­
towe pochodzące z subkontynen- 
tu indyjskiego nigdy nie były 
specjalnie zbierane w naszym 
kraju, ani za przedwojennych 
czasów, ani tym bardziej dzisiaj, 
ale stanowią ozdobę niejednej 
kolekcji zyskującej najwyższe 
uznanie na międzynarodowych 
wystawach (i najwyższe ceny w 
międzynarodowym handlu fila­
telistycznymi obiektami).

Pocztową historię Indii zapo­
czątkował specjalny stempel-da- 
townik w 1787 roku, zwany 
„Bishopmark”, od nazwiska 
Henry Bishopa, generalnego 
poczmistrza w Londynie, który 
zastosował go w Zjednoczonym 
Królestwie jeszcze w 1661 r. Ale 
pierwszy znaczek ukazał się 
oczywiście dużo później, a mia­
nowicie w 12 lat po pamiętnym 
wynalazku Rowlanda Hilla, czyli 
w roku 1852. Przeznaczony był 
on dla przesyłek w dystrykcie 
Scinde (dzisiejszy Pakistan) i no­
sił nazwę „Scinde District 
Dawk”; dawk to używane w In­

diach słowo na określenie pocz­
ty konnej.

„Scinde Dawk” miał nominał 
1/2 anna i liczył trzy wydania, 
jedno w kolorze czerwonym, na­
stępnie niebieskim i wreszcie 
białym. Szczególnie pierwsze z 
tych wydań jest rzadkością, ale 
i następne są nieczęsto spoty­
kane.

Pierwsza generalna emi­
sja znaczków dla Indii wydana 
została 1 października 1854 przez 
Kompanię Wschodnioindyjską. 
Przedstawia ona popiersie kró­
lowej Wiktorii i mą nominał 
także 1/2 anna. W sześć dni póź­
niej wydano analogiczny zna­
czek o wartości 2 annas, a na­
stępnie — 1 anna. W tymże 1954 
roku ukazał się ośmioboćzny 
znaczek (4 annas), także z po­
piersiem Wiktorii. Do wielkich 
rzadkości należy ten znaczek z 
odwróconą ramką. Występuje 
on, w normalnej postaci, w róż­
niących się od siebie znacznie 
odcieniach błękitu i czerwieni.

Do osobnej kategorii filateli­
stycznych rzadkości należą zna­
czki indyjskie stosowane za gra­
nicami kraju, m.in. w brytyj­
skiej Somali, w krajach arab­
skich (Aden, Muskał. Bahrajn), 
w Basrze i Bagdadzie a także 
w Somaliland, Burmie, dzisiej­
szym Iranie 1 Etiopii (zwanej 
wówczas Abisynią). Niektóre 
używane były przez brytyjskie 
i indyjskie siły ekspedycyjne w 
innych krajach — X odpowied­

nimi nadrukami, np. CEF (China 
Espeditionary Force) lub IEF 
(Indian Expedltiopary Force).

Aczkolwiek za pierwszą regu­
larną linię lotniczą uchodzi tra­
sa Wiedeń — Kraków (a dalej 
Lwów i Kijów) z 1918 roku, to 
Indie zgłaszają, nie bez racji, 
pretensje do pierwszeństwa i w 
tej dziedzinie. 11 lutego 1911 r. od­
był się mianowicie pierwszy lot 
pocztowy między Allahabadem 
i Nami w Indiach; przesyłki 
opatrzone były odpowiednim 
stemplem. A w 1961 roku, nie­
podległe już od 14 lat Indie, wy­
dały pamiątkową serię znaczków 
lotniczych z napisem First Aerial 
Post (Golden Jubilee) 1911—1961”, 
dla uczczenia 50-lecia tego lotu.

Jeżeli do tego ogólnego obrazu 
dodamy jeszcze liczne emisje 
feudalnych 1 na wpół niezależ­
nych księstw indyjskich od Ba- 
hawalpuru poprzez Haiderabad 
do Travancore, emisje, z których 
część kursowała jeszcze w 1950 
roku — otrzymamy naprawdę 
imponującą panoramę poczto­
wych ciekawostek Indii.

Prawdę mówiąc, czołowymi 
zbieraczami indyjskich raryta­
sów są przede wszystkim Angli­
cy, ale kilka pięknych kolekcji 
znajduje się w rękach bogatych 
Hindusów. Otrzymały one złote 
i srebrne medale na pamiętnej 
wystawie filatelistycznej „Indi- 
pex-73” w New Delhi przed 6 la­
ty.

MAURITIUS ANTfGUA

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. Maszyna rolnicza I. Dzielnica w pn.-zacb. Wło­

szech S. Wodospad na granicy Kanady i USA 10. Główny składnik 
powietrza 12. Dodatkowe pismo dołączone do głównego dokumen­
tu 14. Część kościoła zawarta między prezbiterium a kruchtą 19. 
Miasto we Włoszech, w którym znajduje się 140 kanałów 21. Plecy 
22. Znana książka dla młodzieży E. Amicisa 23. Przodek 24. Skoru­
piak z rzędu dzieslęclonogów 27. Woda o wartkim nurcie dająca 
zwykle początek rzekom. 30. Wiele rzeczy ułożonych Jedna na dru­
giej 32. Głowica kolumny 33. Pierwsza stolica państwa polskiego 
34. Owad błonkoskrzydły.

PIONOWO: 1. Nakrycie głowy *.  Pierwiastek chemiczny, metal 
3. Zły duch 4. Naczynie kuchenne ł. Szybki koń wierzchowny, ru­
mak «. Uroczysty przegląd wojska U. Gliniany instrument muzycz­
ny 13. Część składowa jakiejś całości 15. Przerwa między aktami 
przedstawienia 1S. Roślina ozdobna doniczkowa 17. Zamknięta grupa 
społeczna 18. Pokarm treściwy dla zwierząt pociągowych 20. Dru­
ga z kolei planeta układu słonecznego 23. Dawna srebrna moneta 
hiszpańska 20. Rodzaj naleśnika 18. stolica Norwegii M. Imię żeń­
skie 30. Zwierzchnik, przełożony M. Otwór w (elanie ujęty w Osr- 
kloną ramę.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dała 
LOt. br. pod adresem: Życie Warszawy, 00-824 WarsMWa, Marszał­
kowska 3/3, z dopiskiem „Krzyżówka niedzielna”. Między Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowa rozwiązania, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRSYŻOWKI S DN. ŻAK

POZIOMO: u Kaloria ł. Szachy 8- Gabinet t. Usterka n. Leon 
lt. Krzem 13. Uzda 18. Stancja 17. Trasant 18. Trabant 81. Stolica 
24. Kłos 23. Splln M Etat 83. Tragarz 30. Aforyzm 3L Natolin 38. 
Antrakt.

PIONOWO: 3. Lebioda 3. Rano 4. Arteria 8. Student 8. Akta 7. 
Herezja 8. Galas 10. Amant 14. Schab 13. Tarok 18. Tekst 13. Aro­
gant 20. Tapczan 21. Spirala 22. Intryga 23. Automat 27. Faul 23. 
Port.

Nagrody otrzymują)

U B. Niedzialkoweka, W-wa t. E. Gołublcka, Kraków ». Wl. Sle- 
roctńska, W-wa, 4. R. Krawczyk, Gliwice, 8. J. zaleska, Katowice. 
A B. Bieńkowski, Lublin, 7. W. Ssymanlak, W-wa I. A. Mlkuszew-

ska, Kraków, i. K. Zyman, W-wa ». A. Posępna, Milanówek, II. 
T. Brodowlcz, W-wa IX. A. Trębacz, Kraków, 13. W. Gulewiez, 
Teiew, 14. Z. Stankiewicz, W-wa, 18. Z. Pistolin, W-wa.

Książki wyślemy pocztą.


